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>5)1 Tylko trzy Wii

Prezydent I. Gajewicz
wręczył napiły Mrai
i populaiWOMi Mury

Jak co roku, w czasie Dni Kra­
kowa, wczoraj wręczono uroczyście
krakowskim twórcom i działa­
czom kultury nagrody prezydenta
Krakowa za wybitne osiągnięcia.
Przypominamy raz jeszcze nazwi­
ska tegorocznych laureatów na­
gród miasta. Są nimi: muzykolog
— Teresa Chylińska, poeta i muzyk
— Leszek Długosz, reżyser filmów

animowanych — Jerzy Kucia, bi­
bliotekarka — Alfreda Lipiarska,
tłumacz — Gabriela Mycielska,
rzeźbiarz — Karol Muszkiet, arty­
sta fotografik — Wojciech Plewiń­
ski, muzykolog — Zygmunt Szwey­
kowski, pisarz — Olgierd Terlecki,
twórca szopek — Zdzisław Dudzik.

Nagrody wręczył laureatom pre­
zydent Józef . Gajewicz w obecno^
ści przewodniczącego RN m. Kra­
kowa Wiesława Gondka i sekre­
tarza KK PZPR Jana Brońka.

Laureatów nagród *1wskazała . ko­
misja nagród, której przewodni­
czyła wiceprezydent dr Barbara
Guzik, a w skład której wchodzili

Andrzej Dyja, Danuta Michałowska,
Włodzimierz Kunz, Krzysztof Pen-

Poniżej cytujemy list naszej Czy­
telniczki (prosi o niepublikowanie
jej nazwiska), która w błagalnych
słowach zwraca się z prośbą o po­
moc w uzyskaniu aparatu słucho­
wego.

„...Jestem rencistką, mam 70 lat
i po operacji przebywam pod stałą
opieką lekarską. Mam chore oczy,

a- ponadto cierpię na zanik słuchu.

Dlatego błagam, może ktoś z Czy­
telników „Echa” mógłby mi ofia­
rować aparat słuchowy. Umożliwi­
łoby to mi porozumiewanie się

Ze świfflta
PRZEMAWIAJĄC na wiecu w

Bejrucie przewodniczący OWP,
J. Arafat oświadczył, że Pale­
styńczycy nie poddadzą się. A-
gencja Reutera pisze, że wojska
izraelskie otoczyły ok. 6 tys. bo­
jowników palestyńskich znajdu­
jących się w zachodniej i połud­
niowej części Bejrutu. Podejmo­
wane są wysiłki politvczne, by
nie dopuścić do wkroczenia
wojsk izraelskich do stolicy Li­
banu.

PIERWSZYM poważnym na­
stępstwem przegranej przez Ar­
gentynę wojny o Falklandy jest
kryzys polityczny w łonie spra­
wujących władze sił zbrojnych
i ustąpienie L. Galtieriego ze

stanowisk prezydenta oraz na­
czelnego dowódcy armii lądowej,
a tym samym ze stanowiska sze­
fa rządzącej junty wojskow-’.

PAPIEŻ Jan Paweł TT przyj"!
na audiencji w Watvkanie E.
Rowny’ego, przewodniczącego
delegacji amerykańskiej na roz­
poczynające sie 29 czerwca br w

Genewie negocjacje radziecko-
-amerykańsk’e na temat ograni­
czenia zbrojeń strategicznych
(SALT).

• Sąd małezyjski uznał 22-let-
nią Francuzkę, Beatrice Saubin,
winna handlu narkotykami i
skazał ją na karę śmierci.

• Sad we Frankfurcie n. Me­
nem skazał Sieglindę Hofmann,
członkinie terrorystvcznego u-

grupowania „Baader-Meinhof”
na 15 lat więzienia. Uczestniczy-

i ła ona w zabóiśtwie czołowego
i bankiera zachodnioni^mieckiego,

Jurgena Ponto w 1977 roku.

Z dalekopisu
• Wybuch bomby umieszczo­

nej w samochodzie w Rzymie
spowodował śmierć 33-letniego
Jordańczyka, Husseina Kamala,
który był przedstawicielem Or­
ganizacji Wyzwolenia Palestyny
we Włoszech.

• Załoga liberyjskiego tan­
kowca „Yparanti”, od 26 maja
stojącego na redzie u wejścia do
Zatoki Delaware, zagroziła u-

śmierceniem kapitana i podpale­
niem jednostki jeśli nie otrzyma
od greckiego armatora zaległego
wynagrodzenia za minione 9
miesięcy.

Pogotowie sąsiedzkie

Kto pomoże?

w tym roku na-

serdeczne gratula-
złożył prezydent

w imieniu nagro-

derecki, Andrzej Szczygieł, Adam
Radzikowski. Do nagród kandydo­
wało 41 osób zgłoszonych przez
związki zawodowe i stowarzysze­
nia twórcze, instytucje i placówki
kultury.

Wyróżnionym
grodami miasta

cje i życzenia
Józef Gajewicz,
dzonych zaś podziękował za stałą
pamięć o ludziach kształtujących
narodową świadomość — Olgierd
Terlecki.

(Dokończenie na str. 3)

Mroilfio
A

Cliceitiy przełamać ludzki strach,
zachęcić do kontaktu z nami”

Już od poniedziałku można dzwonić pod nr: 22—49—28

Kilkanaście dn,i temu informowaliśmy Czytelników o podjętej
przez zespół lekarzy krakowskiego Instytutu Onkologii inicjaty­
wie utworzenia telefonu informacyjnego, umożliwiającego wszy­
stkim, których niepokoi ich stan zdrowia, wszystkim zagubionym
w obawach przed chorobą nowotworową — otrzymanie porady

albo też umożliwiającej szybkialbo rozwiewającej ich obawy,
kontakt z lekarzem specjalistą.

Dziś informujemy, że telefon
czynny będzie już od najbliższe­
go poniedziałku. O szczegółowe
informacje na ten temat prosimy
inicjatora pomysłu (upoważnione­
go przez
akcję do
równika
Instytutu
MARKA

grupę podejmującą tę
ich udzielania) — kie-
Kilniki Chemioterapii

Onkologii, docenta
PAWLICKIEGO:

Sympozjum, wystawa, pokaz filmu
. ■•

W setną rocznicę urodzin

Georgi Dymitrowa
Uroczyście obchodzi Kraków

przypadającą w dniu dzisiejszym
setną rocznicę urodzin wybitnego
działacza międzynarodowego ruchu

robotniczego, budowniczego socja­
listycznej Bułgarii, GEORGI DY­
MITROWA. Wczoraj w Muzeum
Lenina odbyło się sympozjum his­
toryczne zorganizowane przez To­
warzystwo Przyjaźni Polsko-Buł­
garskiej, TPP-R, Ośrodek Kultury
i Informacji NRD, Dom Przyjaźni
Polsko-Bułgarskiej im. G. Dymitro­
wa i gospodarzy imprezy. O Dy- -

mitrowie w sposób bardzo osobisty
mówił jego bliski współpracownik
z lat tworzenia władzy ludowej w

Bułgarii, czonek Bułgarskiej Aka­
demii Nauk, dyr. Instytutu Historii
Sztuki BAN, prof. Aleksander Ob-
retenow. Dr Witold Waśniewski

przedstawił sylwetkę Dymitrowa
jako działacza komunistycznego i

polityka, zaś doc. Zbigniew Siat­
kowski — jego obecność w polskiej
świadomości ideowej.

z innymi ludźmi. Z góry serdecznie
dziękuję!”

Przeczytaliśmy list ze wzrusze­
niem i jesteśmy pełni nadziei, że

apel o zbawienną pomoc dla naszej
Czytelniczki spotka się z szybkim
odzewem. Ewentualnych ofiaro­
dawców prosimy uprzejmie o skon­
taktowanie się z redakcją — nasz

adres: „Echo Krakowa”, 31-007
Kraków, ul. Wiślna 2, pok. 29 z

dopiskiem na kopercie — „Pogoto­
wie sąsiedzkie”.
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Spotkanie Jugosławia — Irlandia
Północna zakończyło pierwszą ko­
lejkę grupowych rozgrywek XII

piłkarskich mistrzostw świata.
Dzień wczorajszy przyniósł kolejną
i to sporą niespodziankę w postaci
rezultatu remisowego Czechosłowa­
cji z Kuwejtem, po meczu, w któ­
rym więcej szczęścia mieli nasi po­
łudniowi sąsiedzi. Bramkę strzelili
bowiem z rzutu karnego, podykto­
wanego za bardzo problematyczny
faul, rywale natomiast dwukrotnie

byli bliscy uzyskania wygranej (po­
za celnym strzałem Fajsala Al-Da-

khila) lecz raz piłka trafiła w słu­
pek, a raz w poprzeczkę i zwycię­
ski gol nie padł.

W ogóle, w dniu wczorajszym,
i

GRUPA II
Godz. 17 .15 Vigo
Włochy — Peru

(Sędziuje Walter Eschfweiler z

RFN)
GRUPA III
Godz. 21 Alicante:

Argentyna — Węgry
(Sędziuje Belaid Lacerne

Algierii)
GRUPA
Godz. 21

Brazylia
(Sędziuje Luis Siles Calderon

z Kostaryki)

z

VI
Sewilla
— Szkocja

Zmarł Curd Jurgens
WIEDEfJ (PAP)
W Wiedniu zmarł w piątek, w wie­

ku 67 lat, znany aktor filmowy, Curd

Juergens.

— Na razie dyżurować będziemy
w poniedziałki, wtorki, środy i
czwartki w godzinach 18—19, pod
numerem telefonicznym: 22-49-28.
Chciałbym tu zaznaczyć, że nasz

zespół dyżurujących lekarzy liczy
już 15 osób, a w skład jego wcho­
dzą: dr dr A. Chrzanowska, B.
Zuchowska, E. Śliz, B. Stryjewska,
H. Czepko, Z. Kot-Zapalska, K.

Nastąpiło otwarcie wystawy, na

której zgromadzono zdjęcia Dymi­
trowa z różnych okresów jego ży­
cia, czasopisma z jego artykułami,
książki, których jest bohaterem.
Ciekawą ekspozycję uzupełnił po­
kaz filmu o bohaterze pamiętnego
procesu lipskiego. (O Dymitrowie
piszemy również na str. 5).

We wczorajszych imprezach u-

czestniczyli m. in.: Iwan Dymitrow
— konsul ambasady Bułgarii w

Warszawie, Dymitr Carew — II
sekretarz ambasady, Bożko Boż­
ków — wicedyrektor Bułgarskiego
Ośrodka Kultury i Informacji. O-
becni byli: konsul Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie Władi­
mir Gołowczański, dyr. Ośrodka

Kultury i Informacji NRD Andreas
Jonderko oraz sekretarz KK PZPR
Kazimierz Augustynek.

padło mało bramek. W trzech me­
czach zaledwie trzy gole (1:0 Austrii
z Chile i 1:1 Kuwejtu z CSRS oraz

0:0 Jugosławii z Irlandią), co przy
dotychczasowej przeciętnej 2,83 go­
la na jedno spotkanie znacznie od­
biega od normy. Mimo to jednak,
spotkania były ciekawe, wywołały
sporo emocji, a pojedynek Jugo­
słowian z Irlandczykami, mimo iż

żadnej z drużyn nie udało się strze­
lić bramki, stał na bardzo dobrym
poziomie,

O szczegółach piszemy na stro­
nie 8.

Sesja Rady Narodowej m. Krakowa omawia dziś m. in.:

Projekt ratowania środowiska
przed sMaim działalności Kombinatu HiL

W sali obrad Urzędu m. Krakowa przy placu Wiosny Ludów rozpoczę­
ła się XV Sesja Rady Narodowej miasta. Główne tematy obrad to: Anali
za wykonania planu społeczno-gospodarczego i budżetu w 1981 r. oraz

budżet województwa m. krakowskiego na 1982 rok. Ale największe zainte­
resowanie budzi projekt Uchwały Rady Narodowej w sprawie przeprofilo­
wania i modernizacji Kombinatu Huty im. Lenina w Krakowie.

W uzasadnieniu podjęcia tego ty­
pu projektu czytamy m. in. (. ..)
„Uchwała Rady Narodowej Miasta
Krakowa z 2 grudnia 1981 r. zobo-

Pa-Urbański, S. Korzeniowski, 3.

wlęga, J. Strzeszyński, W. Stefań­
ski, J. Mituś, M. Reinfuss oraz za­
stępca dyrektora IO ds. działalno­
ści podstawowej W. Medrey i ja
jako piętnasty.

— Pracujecie społecznie
— Oczywiście. Po prostu pragnie­

my — i mamy nadzieję, że nam się
to uda — przełamać ludzki strach,
wyrwać z poczucia osamotnienia,
zachęcić do kontaktu z nami. A w

razie zagrożenia chorobą nowotwo

rową, umożliwić szybki bezpośredni
kontakt z Dzielnicową Poradnią

'

Onkologiczną przy ul. Długiej 38
lub Wojewódzką Poradnią Onkoio-

(Dokończenie na str. 2)
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Było to 18 czerwca

® W 1815 r. Napoleon Bona­
parte poniósł klęskę w bitwie
pod Waterloo, z wojskami bry-
tyjsko-pruskimi, co było jedno­
znaczne z upadkiem Cesarstwa
Francuskiego.

• W 1S42 r. w Liverpoolu gro­
dził się Paul Mc Cartney, czło­
nek najsłynniejszego w historii
muzyki rozrywkowej zespołu
„The Beatles”, kompozytor wie­
lu światowych przebojów tej
grupy.

Było to 19 czerwca

• W 1819 r. parostatek ame­
rykański s/s „Savannah” zawinął
do. portu w Liverpoolu, przepły­
wając jako pierwszy przez
Atlantyk.

• W 1953 r. mimo protestów
na całym święcie na krześle
elektrycznym stracono w USA
Tuliusa i Ethel Rosenbergów,

obezpodstawnie oskarżonych
szpiegostwo na rzecz ZSRR.

Było to 20 czerwca

• W 1837 r. królowa Wiktoria
wstąpiła na tron brytyjski; zą
jej panowania nastapiła wielka
rozbudowa brytyjskiego impe­
rium kolonialnego.

• W 1973 r. były prezydent
Argentyny. Juan Peron powrócił
do kraju po 18 latach pobytu na

emigracji w Hiszpanii.

KRAKOWA
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wiązywała swoje Prezydium przy
współdziałaniu przedstawicieli Rady
Ochrony Środowiska, Polskiego
Klubu 'Ekologicznego, Akademii

Górniczo-Hutniczej i Huty im. Le­
nina — do ponownego przeanalizo­
wania problemu przeprofilowania :

modernizacji Kombinatu Huty im.
Lenina. W wykonaniu tego postano­
wienia uznano za konieczne podjęcie
maksymalnych działań moderniza­
cyjnych i ochronnych oraz zmniej­
szenie produkcji surowcowej w

Kombinacie.

W ciągu minionego ćwierćwiecza
na skutek forsownego rozwoju
Kombinatu doszło do dramatycznej
aesssiisaBHigBaBniniiBgB8uiisBUHMHyagEasiE3aoaes8guBBUBeME8iBiBBUii!EM9S0E«!:EU

W salach przy ul. Franciszkańskiej 4

Bronisława Rychter-Janowska,
Olga Boznańska, Zofia Stryjeńska
— artystki, których nazwiska nie

wymagają reklamy. Każda z nich

była wybitną postacią w dziejach
polskiej sztuki, a wszystkie trzy
bardzo mocno związane z Krako­
wem i jego życiem artystycznym
na przełomie XIX i XX wieku.

Po kilku miesiącach całkowitej
niemal posuchy wystawowej Mu­
zeum Historyczne m. Krakowa, z

okazji „Dni Krakowa”, przygoto­
wało nam wystawę taką, do jakich
od lat w Krakowie przywykliśmy,
a jakich ostatnio bardzo nam “bra­
kowało — interesującą, piękną, do

oglądania. Bohaterkami są trzy
wspomniane malarki, których dzie­
ła pochodzą ze zbiorów Muzeum

Narodowego w Warszawie i w

Krakowie, Muzeum Etnograficznego
w Krakowie oraz ze zbiorów pry­
watnych (głównie córki Bronisła­
wy Rychter-Janowskiej).

,Harcami Lajkonika zainauguro­
wane zostały tegoroczne Dni Krako­
wa. „Konik Zwierzyniecki” wraz

ze swym orszakiem i kapelą mla-
skotów pod wodzą Albina Mazura

przeszedł spod klasztoru Norberta­
nek ulicami Zwierzyniecką i
Grodzką do Rynku Głównego. Tu
u stóp wieży ratuszowej skłonił
się włodarzom miasta, a z rąk wi­
ceprezydenta Barbary Guzik ode­
brał zwyczajowy haracz, po czym
za pomyślność grodu wychylił pu­
char (pozakartkowego) trunku.

Jak zwykle, najwięcej radości

miały dzieci, którym „groźny chan
tatarski” nie szczędził razów swą
pałką. Patrzyliśmy z podziwem na

Lajkonika, a był nim w tym roku

rodowity mieszkaniec Zwierzyńca
Jan Jelonek, który po harcach na

całej trasie swego przemarszu wziął
na ręce małą krakowiankę i odtań­
czył z nią na Rynku wspaniały ta­
niec. Eot. JADWIGA RUBIS

dysharmonii pomiędzy samą Kutą,
a Krakowem z jednej strony oraz

Hutą i środowiskiem przyrodniczym
z drugiej strony. Okres działalności
Huty im. Lenina spowodował za­
sadnicze i wysoce niekorzystne od­
kształcenia, których kontynuacja
może doprowadzić do nieodwracal­
nego przekroczenia progów wy
trzymałości ekologicznego środowi­
ska.”. ..

A więc problem niezwykłej wagi.
Z jednej strony zagrożenie środo­
wiska, z drugiej względy
miczne. Jak pogodzić te

Jak znaleźć złoty środek?
Po trwających od wielu

cy dyskusjach powstał projekt u-

chwały następującej treści: „W ce­
lu ograniczenia zanieczyszczeń po­
wietrza atmosferycznego na obsza­
rze województwa miejskiego Kra­
kowskiego zobowiązuje się prezy-

(Dokończenie na str. 2)

ekono-
sprawy.

miesię-

Otwiera tę triadę najstarsza —

Bronisława Rychter-Janowska, zna­
na przede wszystkim ze swych
sielskich pejzaży i dworków. Tu

jednak, na krakowskiej wystawie,
mamy okazję zmienić nieco stereo-

(Doltnńczenie na str. 2)

wycieczkę
Jutro i pojutrze odbędą się kolej­

ne wyprawy krajoznawczo-turysty­
czne w ramach akcji NIE SIEDŹ
W DOMU, IDŻ NA WYCIECZKĘ;
akcji, którą prowadzą już od blis­
ko dziesięciu lat: Koło Grodzkie
PTTK, redakcja „Echa” oraz Wy­
dział Kultury Fizycznej i Turysty­
ki Urzędu m. Krakowa.

Oto program najbliższych space­
rów:

SOBOTA, 19 BM.

© wycieczka pn. „LAS BRONA-
CZOWA” — przejazd pociągiem
do Radziszowa — Las Bronaczowa
'— Mogilany — Chorowice — Bu­
ków — Łysa Góra — Brzózów —

14 km wędrówki czyli 14 punktów
do Odznaki Turystyki Pieszej
PTTK. Zbiórka o godz. 7 .00 na

dworcu PKP w Płaszowie (odjazd
(Dokończenie na str. 2)

utro pogoda w rejonie Kra­
kowa kształtować się będzie
w obszarze podwyższonego
ciśnienia. Zachmurzenie duże
z małymi przejaśnieniami.
Rano zamglenia. W ciągu
dnia przelotne opady desz­
czu. Wiatr z kier, zmiennych

z przewagą płd. -wsch. Prędkość 3—
6 m/sek. Temp. maks, dniem 17—
20. min. nocą 13—10 st. C. Rano

wilgotność powietrza 00 proc. W

ciągu następnej doby zachmurze­
nie umiarkowane, cieplej! (W)

i
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PRZEWODNICZĄCY Rady
Państwa, przewodniczący OK
FJN prof. II. Jabłoński przyjął
stałego przedstawiciela Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny w

Polsce — F. Jassina. Przedmio­
tem rozmowy była sytuacja w

Libanie, powstała wskutek agre­
sji Izraela. H. Jabłoński przeka­
zał wyrazy pełnej solidarności i
poparcia kierownictwa politycz­
nego i społeczeństwa polskiego
dla bohaterskiego narodu pale­
styńskiego.

W WARSZAWIE odbyło się
walne zebranie członków Pol­
skiego Komitetu Solidarności z

Narodami Azji i Afryki. Posta­
nowiono przemianować nazwę
na Polski Komitet Solidarności z

Narodami Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej. Przyjęto rów­
nież rezolucje w sprawie napa­
ści izraelskiej na Liban, wyraża-

spole-

Nie ma nas wśród nagrodzsnych
(Dalekopisem od naszego specjalnego wysłannika)

jącą oburzenie polskiego
czeństwa.

Rzecznik prasowy
PRL przekazał redakcji PAP
oświadczenie w związku z sy­
tuacją w Libanie, w którym
rząd polski domaga się bez­
zwłocznego położenia kresu na­
jazdowi na Liban i natychmia­
stowego, bezwarunkowego wy­
cofania wojsk izraelskich z tego
krain.

PRZEWODNICZĄCY Rady
Państwa, prof. II. Jabłoński
nrzyjał 17 bm. przedstawicieli
Wydziału T Nauk Społecznych
PAN. Sekretarz Wydziału, prof.

rządu

W. Markiewicz przedstawił sy­
tuację w naukach społecznych
i humanistycznych oraz program
działania w dziedzinie badań.

17 BM. CZŁONEK BP, sekre­
tarz KC PZPR H. Kubiak przy­
jął przedstawicieli narady par­
tyjnej w Serocku B. Gabrysia,
W, Garbolińskiego oraz J. Pałkę,
którzy w imieniu środowiska
partyjn li twórców przedstawi­
li nąjw. aiejsze problemy ideo-
wo-artystvezne plastyków.

PROBT ’.MY polskiego teatru
omawiane były 17 hm. na spot­
kaniu członka' BP, sekretarza
KC PZPR II. Kubiaka z gronem
członków partii ze środowiska
teatralnego. Sekretarz KC stwier­
dził, iż władze ze zrozumieniem
odnoszą się do postulatów reak­
tywowania. ZASP-u, oczekując
jednocześnie aktywnego poparcia
artystów dla procesu normaliza­
cji, żveia kraju.

OBRADUJĄCY 17 bm. nod
przewodnictwem wicepremiera
J. Obodowskiego Komitet Go­
spodarczy Rady Ministrów doko­
nał oceny działalności przedsię­
biorstw polon ijno-zagranicznych
oraz omówił kierunki i perspek­
tywy współpracy gospodarczej z

„Polonia”. .

•

WICEPREMIER J. Ozdowski
spotkał sie 17 bm. z grupa eks­
pertów z dziedziny oo!itvk.i spo­
łecznej. Wicepremier przedstawił
m. in. działania rządu zmierza­
jące do łagodzenia warunków
żvcia rodzin o najniższych do­
chodach. Stwierdzono, że refor­
ma społeczną fest obok reformy
gospodarczej niezbędnym wa­
runkiem wyjścia z kryzysu.

W GDYNI odbyła się M bm.
uroczystość jubileuszu 69-lęcia
Morskiego Tnstvt”f'i R-^hack-łoro.
najwiekszef t najstarsze: w Pol-
rre insf.vf.pcji naukowej żafn?''-
jaeef sio badaniami morza.

„rneTV«fo’"" ndzia.ł ezłono'-
Pp pypy. T sekretarz K7.
Sfonznt Gdpńabla? T T

■-.<
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W poniedziałek rozpoczną się eg­
zaminy wstępne do szkół średnich.
Jak już wcześniej informowaliś­
my, w tym roku przygotowano dla
absolwentów podstawówek — bę­
dzie ich ok. 14 tys. — blisko 15 tys.
miejsc w szkołach średnich woj. m.

krakowskiego. Po raz pierwszy
wprowadzono egzaminy wstępne.
Obowiązywać one będą w liceach
i technikach, natomiast w zasad­
niczych szkołach zawodowcyh na

ogół przeprowadzone zostaną jedy­
nie rozmowy kwalifikacyjne.

Uzyskaliśmy nieco szczegółów na

temat egzaminów wstępnych. Mówi
mgr Stanisław Tobola z Kurato­
rium Oświaty i Wychowania w

Krakowie:
— W szkołach średnich egzaminy

rozpoczynają się w poniedziałek,
21 czerwca o godz. 10 od spraw­
dzianu pisemnego z języka polskie­
go. W liceach ogólnych, ekonomi­
cznych, medycznych i technikach
będą jednobrzmiące tematy z pol­
skiego i matematyki, opracowane
przez kuratorium, w liceach zawo­
dowych będą inne zestawy, a jesz­
cze inne w technikach na podbudo­
wie zasadniczych szkół zawodo­
wych. z języka polskiego każdy u-

czeń z zestawu pięciu pytań opi­
sowych wybiera jedno, przy czym
część gramatyczna dla wszystkich
jest jednakowa. Z matematyki
przygotowano zestaw z czterema

zadaniami, wszystkie obowiązko­
we; w przybliżeniu oceny ustalo­
no: za dwa zadania rozwiązane —

dostatecznie, za trzy — dobrze, za

cztery — bardzo dobrze. Zarówno
w przypadku J. polskiego Jak :

matematyki egzamin trwać będzie
9|l minut. Egzaminy ustne uzależ­
nione będą od profilu kształcenia
i typu szkoły. Tematy do ęezommu

przygotowują szkolne komisje rek­
rutacyjne.

A jak sytuacja' wygląda w szko­
łach? Zapytaliśmy dyrektora V
LO Mieczysławą Stefanówa o przy­
gotowania do egzaminu. — W na­
szej szkole — usłyszeliśmy w od­
powiedzi — kandydatów jak zwykle
jest więeej niż miejsc. średnie
dwóch na 1 miejsce. Największy

Witaj lato (astronomiczne!)
Mamy już za sobą falę dużych

upałów, ale to prawdziwe astrono­
miczne "cży — jak kto woli —. ka-

.1'end'arzoWe lato, zaczyna się dopie­
ro w poniedziałek. 21 hm. punk-

.tualnie o godz. 19.23. W tym bo­
wiem momencie Słońce wejdzie na

niebie w znak Raka i świecić bę­
dzie w zenicie dokładnie nad rów­
noleżnikiem 23,5 st. Stad nazwa te­
go równoleżnika: „zwrotnik Raka”.

Od tego dnia Słońce „zawróci” na

północ ku równoleżnikowi, nad
którym znajdzie się w zenicie 23
września o godz. 10.46, co będzieo-
znaczało koniec lata i początek je­
sieni. Na razie czeka nas blisko
100 dni letniej .pory, chociaż każdy
następny dzień będzie już coraz

krótszy, gdyż najdłuższy: 16 go­
dzin i 25 minut przypada właśnie
na początek lata. (aż)

wyścig z.bro'

krok zrobił
Radziecki o-

Leonida
oh-

Ponad milion dolarów na mi­
nutę, czyli ok. 650 miliar­
dów rocznie wydaje świat

na zbrojenia. Jest to 20 razy
więcej niż stanowi pomoc fi­
nansowa dla krajów rozwijają­
cych się. Jednocześnie 500 mi­
lionów ludzi na naszym globie
cierpi głód, 40 proc, ludzkości
jest pozbawione podstawowej
pomocy medycznej, ponad 800
milionów nie umie czytać ani
pisać. Te fakty zaczerpnięte z

ogłoszonych w tym tygodniu
danych ONZ budzą przeraże­
nie, a jednocześnie skłaniają do
pytań: Kiedy przyjdzie opamię­
tanie? Kiedy jałową retorykę r,a

tematy rozbrojeniowe zastąpią
rzeczowe postanowienia ograni­
czające szaleńczy
jeń?

Jednostronny
właśnie Związek
głaszając, w orędziu
Breżniewa do uczestników
radującej w Nowym Jorku spe­
cjalnej sesji rozbrojeniowej
ONZ, zobowiązanie, iż nie użyje
pierwszy broni nuklearnej. Jes­
teśmy przekonani — głosi orę­
dzie — że nie ma takich sprze­
czności między państwami lub
grupami państw, różnic w sys-
lemach społecznych, w sposobie
życia, w ideologiach i intere­
sach, które mogłyby przesłonić
podstawową potrzebę wszystkich
narodów — potrzebę zapewnie­
nia pokoju i uniknięcia wojny
atomowej.

Sekretarz generalny KPZR

wyraził również nadzieję, Iż po­
zostałe kraje nuklearne podej-
mą podobne kroki jak Związek
Radziecki. Gdyby tak się stałe,
całkowicie zniknęłoby prawdo­
podobieństwo wybuchu wojny

Z
jądrowej. Świat mógłby odetch­
nąć. Znaczną część miliardów

idących na zbrojenia, można by
przeznaczyć na chleb dla głod­
nych, leki dla chorych, elemen­
tarze dla analfabetów. Podnoszą
tę sprawę liczni uczestnicy sesji
rozbrojeniowej, nie tylko z kra­
jów socjalistycznych, Jak choćby
premier Norwegii, który stwier­
dził, iż zwiększenie wysiłków na

rzecz zahamowania zbrojeń win­
no wynikać nie tylko z bezspor­
nej konieczności utrzymania po­
koju, ale także z przyczyn czys­
to ekonomicznych.

tłok w klasach o profilu matema­
tyczno-fizycznym. Po raz pierwszy
mamy klasę z językiem hiszpań­
skim, prowadzić ją będzie pracow­
nik UJ. Na egzaminy zapraszamy
też nauczycieli ze szkół podstawo­
wych. Przyjęto zasadę, że prefe­
rencje będą miały dzieci ze szkół
gminnych, z rodzin robotniczych, z

zielonych garnizonów, nauczyciel­
skie, kombatanckie, półsieroty.
Szkoła jest przygotowana. Nasza
młodzież uczestniczyć będzie w

Dniach Sportu w Parku Jordana.

Targi stanowią dla wielu mniej­
szych przedsiębiorstw szansę za­
warcia kontraktów, które w nowej
sytuacji gospodarczej pozwolą im
nie zaprzestać działalności. Nieko­
niecznie zresztą chodzi o wielkie
transakcje międzynarodowe. Na

przykład instytuty naukowe oferu­
ją swe wyroby także dla krajo­
wych odbiorców. Posiadaczy „fiata
126p” zainteresuje na pewno ofer­
ta Akademii Ekonomicznej z Kra­
kowa — powłoka ceramiczna na

układy wydechowe ciągnika „Ur­
sus” i „fergusson” oraz właśnie po­
pularnego „malucha”. Dzięki tej

„Prezydent, w ramach u-

korrdynacyjnych wystą-
opracowanie

(Dokończenie ze str. li
denta Krakowa do podjęcia działań
w kierunku zabezpieczenia spełnie­
nia przez Kombinat Huty im. Le­
nina bieżących i perspektywicznych
wymogów ochrony środowiska,
zwłaszcza poprzez maksymalizację
działań modernizacyjnych i ochron­
nych z równoczesnym awzlędnie-
niem konieczności etapowego
zmniejszenia produkcji surowcowej
do około
1930.

I dalej
prawnień
pi do Kombinatu n

programu działań długofalowych do
' roku 2000, zmierzających do reali­

zacji zadań określonych w ust. 1
oraz programu działań bieżących
do 1990 r. w etapach 1983—85 oraz

1986—90 i o przedłożenie ich pre­
zydentowi Krakowa do uzgodnie­
nia w terminie do dnia 30 września
1932 r.”.

— ProjeKt budził jednak szereg
kontrowersji, szczególnie jeśli cho­
dzi o sprawę zmniejszenia produk­
cji Kombinatu.

Nie siedź w domu...
(Dokończenie ze str. 1)

pociągu o godz. 7.35), bilety wy­
cieczkowe (powrotne) do Radziszo-
wa, cena 8 zł.

NIEDZIELA, 20 BM.
• wycieczka pn. „DO CZERNI­

CHOWA” — przejazd autobusem
MPK do Piekar — Ściejowice —

Dąbrowa Szlachecka — Wolowice
— Czernichów — 14 km wędrówki
czyli 14 punktów do Odznaki Tu­
rystyki Pieszej PTTK. Zbiórka o

godz. 8,00 na ul. Senatorskiej przy
przystanku autobusowym linii nr

259 (odjazd autobusu o godz. 8.30).
• wycieczka pn. „DOLINA

BRZOSKWINKI” - przejazd po­
ciągiem do Rudawy — Nielepice —

Dolina Brzoskwinki — Morawica
— powrót autobusem MPK — 7 km

spaceru czyli 7 punktów do Odzna­
ki Turystyk: Pieszej PTTK. Zbiór­
ka o godz. 9.30 na Dworcu Głów­
nym PKP w Krakowie (odjazd po­
ciągu o godz. 10.05), bilety normal­
ne do Rudawy, cena 6,40 zł.

Wszystkich krakowian serdecznie
zapraszamy do udziału w wypra­
wach poza miasto, które urządza­
my w '-mach akcji NIE SIEDŹ
W DOM*, TDZ NA WYCIECZKĘ.

eje na temat radzieckiej prze­
wagi w innych rodzajach broni.
Szef radzieckiej dyplomacji
podkreślił kolejny raz, iż jego
kraj nie dąży do uzyskania
przewagi militarnej, zaś podej­
mując inicjatywy pokojowe, kie­
ruje się jedynie niezmiennym
pragnieniem osłabienia
nowej wojny.

Słowa te zbiegły się
z publikacjami kilku
dzących w USA gazet
wych, które doniosły o nowym
zamówieniu Pentagonu, wartości
przeszło miliarda dolarów, zło­
żonym w koncernie Lockheed
Alrcraft Corp., na produkcję 500
rakiet zupełnie nowego typu. Są
to rakiety samosterujące, dale­
kiego zasięgu, wykonane według
technologii wykorzystanej

groźby

w czasie
wycho-

wofcko-

Zobowiązanie
Niestety, nie wszyscy myślą

w ten oczywisty — zdawałoby
się sposób, bowiem obok donie­
sień o bardzo przychylnym i
rzeczowym przyjęciu radzieckie­
go zobowiązania, napływają ró­
wnież doniesienia o chłodnych,
a niekiedy nawet negatywnych
reakcjach niektórych zachod­
nich polityków. Najbardziej
szokujące jest chyba oświadcze­
nie belgijskiego ministerstwa
spraw zagranicznych, które •-

kreślą radzieckie wezwanie ja­
ko nie do przyjęcia dla Zacho­
du. Z daleko posuniętą rezerwą
odniesiono się do radzieckiej ini­
cjatywy również w Bonn i w

Waszyngtonie, powtarzając tezę
• dużej przewadze Związku Ra­
dzieckiego w broniach konwen­
cjonalnych.

Zarzuty te podniósł w swym
wystąpieniu na sesji rozbroje­
niowej minister Gromyko, zde­
cydowanie odrzucając inzynua-

hHi£>.>s3iuHC3niKakHmi»nssiimHnmiMWHam

Wczoraj na kilkanaście godzin
przed sesją odbyło się kolejne
burzliwe posiedzenie Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa.
Prezydium Rady Ochrony Środo­
wiska na czele z profesorem S. Gro­
dzieńskim, z udziałem dyrektora ds.
technicznych Kombinatu J. Roż­
nowskiego, dyrektora Wydziału O-
chrony Środowiska UM. Krakowa
B. Kamińskiego i wiceprezydenta
A. Żmudy, na którym udało się na­
reszcie uzgodnić stanowisko wszys­
tkich zainteresowanych stron, wo­
bec projektu uchwały.

Efektem uzgodnień było wniesie­
nie pewnych, istotnych poprawek do
poprzedniego projektu i tak np. w

miejsce (...) „z równoczesnym u-

wzglęanieniem konieczności etapo­
wego zmniejszenia produkcji su-

rowcowej do około 3 min ton stali
w' roku 1990” wprowadzono sfor­
mułowanie (...) „Jeśli powyższe
działania okażą się nieskuteczne do
roku 19S6 to należy etapowo zmniej­
szać produkcję surowcową, tak aby
w roku 1990 produkować około 3
miliony ton surówki".

A w miejsce (...) „programu dzia­
łań’* wprowadzono sformułowanie.
„alternatywnych programów”.
Przesunięto także termin przedło­
żenia owych programów prezyden­
towi z 30 września na 1 grudnia
bieżącego roku.

Sesja trwa O tym jak przyjęli
projekt radni i czy uchwała wejdzie
od dziś w życie poinformujemy
Czytelników w najbliższym nume­
rze „Echa”, (bog)

powłoce można zapobiegać skutecz­
nie korozji układu wydechowego
tych pojazdów. Trwają obecnie ba­
dania nad tym tworzywem ochron­
nym, którym już interesuje się
fabryka tłumików w Kaliszu. O-

czywiście, kto ma możliwość, stara

się sprzedać swe wyroby za gra­
nicę. A z całą pewnością osiągnie
ten cel Krakowski Zakład Do­
świadczalny Instytutu Szkła i Ce­
ramiki, produkujący bardzo piękne
wyroby ze szkła artystycznego.
Zresztą Instytut prezentuje swą
produkcję, nie tylko w Poznaniu,
partie informacyjne wysyła się
także na targi do Toronto i Berli­
na Zachodniego. Ponad 300 najroz­
maitszych rodzajów dzbanów, kie­
lichów i innych szklanych naczyń,
których zaledwie znikoma część
wystawiana jest w Poznaniu, pro­
dukowanych przez doświadczonych
rzemieślników, to zaledwie margi­
nes działalności zakładu. Ale dzię­
ki temu marginesowi zdobywa on

środki na

czych.
Zresztą

zwłaszcza
sprawa ogromnie ważna,
ciepłych słów nasłuchałem się w

targowej siedzibie Polskiego To­
warzystwa Handlu Zagranicznego
„Varimex”, o organizowanych przez
Komitet Krakowski PZPR, spotka­
niach przedstawicieli central han­
dlu zagranicznego z krakowskimi
producentami wyrobów eksporto­
wych. Była to jedyna taka inicja­
tywa w kraju. Dała ona wiele ko­
rzyści obu stronom. W trakcie tych
spotkań przedstawiciele central, jak
i kooperujących z nimi przedsię­
biorstw mogli przedstawić sobie

wzajemne żale i... propozycje dal­
szej współpracy. A dla wielu
mniejszych zakładów i spółdzielni,
takich np. z jakimi zawiera umo­
wy, . sprzedając 'szeroki . zestaw

wyrobów metalowych. PTHZ „Va-
rimex”, jest to jedyna szansa uzys­
kania własnych dewiz.

I jeszcze aktualna informacja. W
środę przyznano w Poznaniu 23 zło­
te medale najlepszym spośród ofe­
rowanych na targach wyrobów.
Niestety, wśród 14 nagrodzonych
firm polskich, brak krakowskich.

KRZYSZTOF GACEK

już

przy budowie bombowca „Ste-
alth” o zasięgu międzykonty-
nentalnym, która sprawia, że

jest on niewykrywalny przez ra­
dary przeciwnika. Jest oczywis­
te, że rakiety te mogą być wy­
posażone w głowice nuklearne.
I chociaż nie można tego faktu
traktować jako amerykańskiej
odpowiedzi na kolejną radziec­
ką inicjatywę pokojową, zbież­
ność w czasie jest dosyć symp­
tomatyczna.

Kraje NATO z oczywistych
względów wolą prowadzić roz­
mowy rozbrojeniowe z pozycji
siły oraz dyktowania swej woli
innym, na co Związek Radziec­
ki się nie godzi. Dał temu wy­
raz minister Gromyko, stwier-

prowadzenie prac badaw-

zarabianie pieniędzy,
w strefie dolarowej to

Wielu

Klo zasiądzie w fotelu
dyrektora

Teatru im. J. Słowackiego?
Jutro pod przewodnictwem wice­

prezydenta Krakowa dr Barbary
Guzik, zbiorze się po raz pierwszy
sąd konkursu na stanowisko dyre­
ktora Teatru im. J. Słowackiego. W
regulaminowym terminie do Urzę­
du m. Krakowa wpłynęły następu­
jące kandydatury osób ubiegają­
cych się o objęcie tego stanowiska.
Są to Jan Paweł Gawlik — były
dyrektor Starego Teatru w Krako­
wie, dyrektor Teatru TV, Mikołaj
Grabowski — reżyser, laureat na­
grody K. Swinarskiego, do nie­
dawni dyrektor Teatru Polskiego
w Poznaniu, Janusz Sykutera —

były dyrektor teatru w Legnicy,
Marian Szczerski — były dyrektor
teatru w Rzeszowie, aktor teatru
w Bielsku-Białej, Jan Prochyra —

absolwent krakowskiej PWST, przez
kilka lat aktor Teatru im. J. Słowa­
ckiego w Krakowie, aktor teatru
Ateneum w Warszawie, Jerzy Mi­
chalak — scenograf, były dyrektor
teatru Pinokio w Łodzi. (e)
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Co słychać?
Zielono-niebiesko-żólta limuzy­

na marki „bentley” jedynego
nieżyjącego Beatlesa — Johna
Lennana sprzedana została na

aukcji w Auburn za 300 tys. do­
larów. Nabywcą jest pewien chi­
rurg.

Odkrycie ziemi nie znanej
Nie łudźmy się zbytnio: w oj­

czyźnie Beethouena znajomość pol­
skiej muzyki jest bardzo nikła. Fu­
rorę robi tam Penderecki, Chopina
traktuje się już jako własność ogól­
noświatową, od jakiegoś czasu u-

siłujemy rozpropagować tam opery
Moniuszki. Reszta muzyki polskiej

'

zwłaszcza dawnej, to dla przecię­
tnego melomana niemieckiego wła­
ściwie terra incognito. I dlatego do­
brze się stało, że Stanisław Gałoń-
ski zabiera na tournee do RFN (m.
in. do Baden-Baden i Norymbergii
Capellę Craconiensis i Madrygali-

dzając w swym przemówieniu
w ONZ, iż ZSRR nie dąży
wprawdzie, sam do uzyskania
przewagi militarnej, ale też ta­
kiego prawa nie przyznaje ni­
komu innemu, bowiem stoi na

stanowisku, iż bezpieczeństwo
każdej ze stron i pokój jako ca­
łość należy budować nie na

strachu, lecz na dążeniu do po­
rozumienia, dialogu i wzajem­
nego zaufania.

Tak patrzą na procesy rozbro­
jenia i odprężenia wszystkie
kraje socjalistyczne oraz zdecy
dowana większość niezaangażo-
wanych i rozwijających się, dla­
tego też w siedzibie ONZ panu­
je pogląd, iż radzieckie zobo­
wiązanie jest decyzją najbar­
dziej adekwatną do żądań świa­
towej opinii publicznej — rów­
nież krajów NATO — oraz ru­
chu protestu antywojennego,
który jest organisatorem nie­
zliczonych manifestacji pokojo­
wych. Trzeba nam wierzyć, że
ten narastający lawinowo ruch
społeczny wpłynie na zmianę
zimnowojennych stanowisk
niektórych zachodnich polity­
ków. Być nioże nawet w ja­
kimś stopniu już to nastąpiło,
bowiem wtorkowe radziecko-a-

merykańskie rokowania w spra­
wie ograniczenia zbrojeń atomo­
wych w Europie trwały najdłu­
żej ze wszystkich dotychczaso­
wych posiedzeń od chwili roz­
poczęcia rozmów, zaś w czwar­
tek ogłoszono, iż pod koniec
przyszłego tygodnia rozpoczną
się wreszcie długo oczekiwane

rozmowy ZSRR — USA na te­
mat ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych, które będą prowa­
dzone równolegle s trwającymi
•becnie w Genewie. (1-k)

1)0 SOBOTY

Ki

i

I

stów oraz właśnie dawną muzyką
polską. Niemieccy koneserzy muzy­
czni będą mieli możność poznania
wielkości (tak jest, wielkości) na­
szej muzycznej tradycji.

Wczoraj w kościele św. Marcina
Gałoński przedstawił nam dzieła,
które zaprezentować chce tamtej­
szej publiczności. Choć wybór był
niezwykle trudny i dyskusyjny, po­
doba mi się przyjęta przez niego
konstrukcja programu, który obej­
muje m. in. i patrium carmen -

Bogurodzicę, i hymn „Bies adest
celebris” pierwszego znanego z

imienia kompozytora polskiego
Wincentego z Kielc (XIII w.), i
starosądecki ccnductus „Omnia
beneficia” (XIII w.), stawiający
znak równania pomiędzy Starym
Sączem i słynną paryską szkołą
Notre Damę, i Psalm LXXXV Wa­
cława z Szamotuł, wciąż nie doce­
nianego genialnego polskiego twórcy
Złotego Wieku, i motet Mikołaja Zie-

leńskiego, mistrza rodzącego się pol­
skiego baroku. Program obejmuje
także „Vesperae de Sanctis” J. Sta-
romieyskiego (XXIII w.), tajemni­
czego kompozytora, który połączył
jakże egzotyczny dla zachodniego
słuchacza sarmatyzm z wyśmienitą
techniką polifoniczną, godną same­
go Bacha.

Capella grała wczoraj z wielką
precyzją, a Madrygaliści udoku­
mentowali raz jeszcze, że nie ma

piękniejszego instrumentu nad głos
ludzki. Lata żmudnej pracy zaowo­
cowały pięknym brzmieniem i gię­
tkością wyrazową frazy, tak ważną
w wykonawstwie starej muzyki.
Partie solowe w Nieszporach Staro-
mieyskiego śpiewali: Kwa Kowal-
czyk-Pawlik, Mariola Kowalczyk,
Zdzisław Adamkiewicz i Włady­
sław Dyląg. Szkoda tylko, że kul­
tura fizyczna (?) zwyciężyła wczo­
raj nad duchową, przeistaczając
melomanów w kibiców, zapatrzo­
nych w szklany ekran. Koncert
wart był większej ilości słuchaczy.

ANNA WOŹNIAKOWSKA

krakowscy onkolodzy
(Dokończenie ze str. 1)

giczną przy Instytucie Onkologii,
W obu przypadkach działać będzie-
bez żadnych zbędnych papierków,
bez skierowań z rejonowych przy­
chodni itp. W tej chorobie liczy s’ę
czas. Im wcześniejsze rozpoznanie
tym większa szansa wyleczenia.

— Nazwaliśmy Wasz telefon „in­
formacyjnym”. Polska Agencja
Prasowa nazwała go „telefonem za­
ufania”. Jak jest naprawdę?

— Zaufanie to my pragniemy
zdobyć, a telefon ma charakter in­
formacyjny.

— Nie boicie się, że dzwonić bę­
dą do Was wszyscy, także i ci cier­
piący na rakofobię, których prze­
cież jest coraz więcej?

— Nawet kilka niepotrzebnych
rozmów (zresztą, bo ja wiem, czy
są one niepotrzebne?) warte jest
jednej na wagę życia i zdrowia.
Zresztą już pierwsza Wasza infor­
macja o nas sprawiła, że do dr. A.
Chrzanowskiej, kierującej Dzielni­
cową Poradnią, zgłosiło się kilka
osób. Jedna z nich jest w leczeniu,
pozostałych udało się uv> olnić od

niepotrzebnego lęku.
— Panie Docencie, czy możemy

się „wprosić” na któryś z dyżurów?
— Jeśli się wszystko uda i pójdzie

po naszej myśli, pomówimy. Na ra­
zie sami mamy tremę.
Notowała:

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

Trzy wybitne panie
(Dokończenie ze str. 1)

typowy pogląd na jej twórczość.
Wiele obrazów to zaskoczenie dla
tych, którzy z pewnym przekąsem
wyrażają się o twórczości Rychter-
Janowskiej. Szczególnie interesują­
ce są jej "szkice, a także mniej zna­
ne i nieco zapomniane tkaniny.

Olga Boznańska — niewątpliwie
najwybitniejsza z tej trójki — poka­
zana została poprzez piękny zes­
taw portretów i kilka bardzo cie­
kawych pejzaży.

W końcu Zofia Stryjeńska, której
wielką zasługą było wprowadzenie
w tak dużym zakresie tematu lu­
dowego do malarstwa i grafiki. Na

wystawie obok prac malarskich i
graficznych pokazano także projek­
towane przez nią kilimy oraz lal­
ki z Warsztatów Krakowskich, któ­
rych była współzałożycielką i sta­
łą współpracowniczką.

Całość wystawy podzielona zos­
tała jakby na trzy wnętrza, z któ­
rych każde tworzy nastrój odpo­
wiadający postaci artystki i jej
działu. Znalazły się w nich także
pamiątki po malarkach, sprzęty
codziennego użytku.

Komisarzem i autorką scenariu­
sza tej kobiecej wystawy jest pani
Barbara Saładziak, zaś autorem
bardzo trafnej oprawy plastycznej
pan Witold Turdza, oboje z Mu­
zeum Historycznego m. Krakowa.
Wystawa, którą gorąco polecamy
uwadze krakowian czynna będzie
przez cały okres wakacyjny, (elg)

s.t

inż. ZBIGNIEW SŁOMSKI
nasz najdroższy Syn, Mąż, Ojciec, Dziadzio i Brat, długoletni pra­
cownik Krakowskich Zakładów Elektronicznych „Unitra—Telpod”,
po krótkiej a ciężkiej chorobie zmarł w Krakowie dnia 16 czerwca

1982 r., w wieku 56 lat, pozostawiając nas pogrążonych w głębokim
bólu i żałobie.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie przy zwłokach w kaplicy
na cmentarzu Rakowickim w poniedziałek 21 czerwca, o godz. 11,
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego
spoczynku.

P-

Ojciec, żona, córka, syn, synowa,
zięć, wnuki, bracia i rodzina

Prosimy e aieskładanie kondolc-ncji.
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Kraków nie ma szczęścia
Zainteresowanie astronomią jest

w Polsce dość powszechne. Ist­
niało jeszcze przed wojną, a

nowym impulsem stał się Rok Ko­
pernikowski — 1953 oraz pierwszy
lot człowieka w przestrzeń
miczną.

Wszechświat kryje jednak
dal wiele tajemnic. Penetrują go
uparcie naukowcy przy pomocy
coraz doskonalszych przyrządów,
lecz podstawową rolę poznawczą

Nowa sygnalizacja
Jak na poinformował Wydział

Komunikacji od poniedziałku, od

godz. 8 zostanie uruchomiona sy­
gnalizacja świetlna na ul. Brono­
wickiej (na wysokości dworca PKS),
w związku z powyższym Wydz.
Komunikacji Urzędu Miasta Kra­
kowa zwraca się do wszystkich u-

żytkowników dróg o zachowanie

szczególnej ostrożności na tym
skrzyż.owaniu.

flajd Radości

Już za dwa dni — 20 czerwca,
w niedzielę, o godz. 9. Mło­
dzieżowe Centrum Kultury,
(współorganizator „Dni Krako­
wa”) organizuje Rajd Radości
dla dzieci z Domów Dziecka.

Zmotoryzowani, chętni do wzię­
cia w nim udziału, proszeni są o

przyjazd pod halę „Wisły” (ul.
Reymonta) skąd po zabraniu
dziecka (lub dzieci) wyruszyć
będą mogli na jedną z tras —

np. do Zoo czy wesołego mia­
steczka. Benzyna będzie — za­
pewniają organizatorzy, a za­
kończenie Rajdu przewidziano
na godzinę 15, tak, aby zmotory­
zowani kibice piłki nożnej zdą­
żyli na kolejny mecz Mundialu
82.

Wszystko zatem przygotowano,
pozostaje tylko wziąć udział w

Rajdzie, który wychowankom
Domów Dziecka przysporzy ra­
dości jakiej w ich życiu niewie­
le. Pamiętaj, że to sieroty...

■#
W sobotę, 19 czerwca, odbę­

dzie się natomiast finał Kra­
kowskiego Festiwalu Piosenki
Dziecięcej. Godzina spotkania
11.00, miejsce Park Jordana
(obok sadzawki), a w przypad­
ku deszczu — jedna z sal „Ro­
tundy”. Finalistów jest 30 w

wieku od 3 do 12 lat, jury sta­
nowią przedstawiciele kabaretu

„Drops” oraz kawalerowie Or­
deru Uśmiechu. Festiwal zorga­
nizowali: Młodzieżowe Centrum

Kultury przy pomocy Wydziału
Kultury UM, ZHP, WSS Społem
Oni też zapraszają serdecznie
na imprezę młodszych i star­
szych krakowian.

Notatnik krakowski
W SOBOTĘ:
* 9 —MDK, ul.Józefa 12 —Po­

ranek przedszkolaka, Film pt. „Co-
largol zdobywcą Kosmosu.

* 17 — DDK Krowodrza, ul. Pa­
piernicza 2 — Klub Miłośników

Astrologii — „Podstawowe . infor­
macje o metodach prognozy astro­
logicznej”.

W NIEDZIELĘ:
* 16 — Klub „STARÓWKA”, ul.

Szczepańska 5 II p. — Kolorowe

filmy dla dzieci.
* 18 — Świetlica TSKŻ, ul. Sław­

kowska 30 — dr Z. Hoffman —

„Szkolnictwo żydowskie w Polsce
w okresie międzywojennym”.

* 19.15 — Teatr „BAGATELA”
— Koncert premierowy grupy soul
rockowej POLONUSY z progra­
mem muzycznym pt. „WIEŻO­
WIEC”.

A POZA TYM:
* Do niedzieli, 20 bm. włącznie

w godz. 10—19 — Park im. dr H.
Jordana zaprasza dzieci na: kon­
kursy i zabawy plastyczne, naukę
jazdy na koniach oraz przejażdżki
dyliżansem, konkursy i pływanie
na łodziach, gry i zabawy sporto­
we oraz prezentację zespołów dzie­
cięcych.

W kilku wierszach
OSTATNIO kontrolerzy MPK u-

karałi dwóch młodzieńców jeżdżą­
cych tramwajem bez biletów nie
spotykaną karą. Nie żądano od nich

opłaty podwyższonej, tylko wyko­
nania prac plastycznych związanych
tematycznie z pracą MPK. Gapowi-
czowie wykonali je, do zbiorów
MPK trafiła akwarela i grafika.
Czyżby MPK zakładało nową ga­
lerię w naszym mieście? Jeśli tak
to proponujemy nazwać ją galerią
gapowiczów, (s)

w sensie społecznej edukacji speł­
niają przede wszystkim planetaria.
I tu ciekawostka. Otóż mało kto

dzisiaj pamięta, że pierwsze pla­
netarium w Polsce powstało właś­
nie w Krakowie na kilka miesięcy
przed oddaniem do użytku naj­
większego jak dotąd w kraju cho­
rzowskiego planetarium w Parku
Kultury i Wypoczynku w 1955 r.,
którego inicjatorem był nie kto
inny, jak krakowski astronom Ma­
ciej Mazur. A co stało się z na­
szym? Dlaczego Kraków, który od
wielu lat uchodzi za centrum ob­
serwacji astronomicznych pozba­
wiony został tej służącej najlepiej
szerokiej popularyzacji wiedzy a-

stronomicznej „inwestycji”?
Krakowskie planetarium znajdo­

wało się początkowo w kopule
budynku przy ul. Skarbowej, gdzie
miał później swą siedzibę Teatr
Rapsodyczny. Stamtąd powędrowa­
ło na wieżę ratuszową, a nastę­
pnie (w związku z jej konserwa­
cją) do... skrzyń. Mimo usilnych
starań grupy krakowskich astro­
nomów i dyrekcji KDK władze
miejskie nie były w stanie znaleźć

odpowiedniego pomieszczenia: 7'%7
m i 6 m wysokości na zainstalowa­
nie cennej aparatury zeissowskiej.
Przez pewien czas uruchomiono ją
ponownie w jednej z piwnic „Pa­
łacu pod Baranami”, lecz warunki

były tu dla niej nieodpowiednie,
toteż z powrotem powędrowała do

Powstańcy fląscy
w Klubie-Kombatanta HiL

Wczoraj w nowohuckim „Klubie
Kombatanta” odbyło się uroczyste
spotkanie weteranów powstań ślą­
skich z kombatantami-hutnikami u-

rządzone dla uczczenia 60 rocznicy
przyłączenia Górnego Śląska do
Polski.

Byłych powstańców śląskich mie­
szka obecnie w Krakowie ok. 30.

Najstarszym z nich jest 85-letni
Antoni Mazur — uczestnik III
Powstania Śląskiego. Wspomniał o

nich Józef Bugajski w okolicznoś­
ciowej prelekcji. Omówił też his­
torię powstań i ich znaczenie w

dziejach Polski.
W trakcie spotkania odbyło się o-

twarcie wystawy plastycznej Ed­
warda Soleckiego poświęconej te­
matyce powstańczej. Będzie ona

czynna do 15 lipca. 18 powstańców,
uczestników II wojny światowej
odznaczono „Medalem za udział w

wojnie! obronnej 1939”. W części

Z różnych stron miasta
Pod Kliniką Gastrologiczną AM,

ul. Śniadeckich 33, parkuje prawid­
łowo wiele samochodów. Jedynie
brązowy „polonez” nr rej. KRH 2968

systematycznie wjeżdża na trawnik
pozostawiając na dobrze utrzyma­
nym zieleńcu głębokie, widoczne
ślady. Oburza to naszych Czytelni­
ków, którzy uważają, że
parkowania starczy bez
zieleni, szczególnie tak
Krakowie.

miejsca do
niszczenia
cennej w

*

Bez zbytniego gadania szybko i

sympatycznie załatwiono reklama­
cję naszej Czytelniczki, która ku­
piła lampę bez — jak się okazało
w domu — jakiejś ważnej części,
W ciągu 15 minut kierownik działu
przygotowania produkcji Zakładów
Sprzętu Oświetleniowego „Połam”
w Wieliczce przekazał brakujący
szczegół. Oby przykład był zaraźli­
wy... (mar)

27 kwietnia spotkaliśmy się na

naszych łamach z dr KRZYSZTO­
FEM WOŹNIAKOWSKIM z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, który
właśnie wyjeżdżał do Wilna, by
prowadzić tam badania nad kultu­
rą polską. Teraz wrócił, więc wy­
pada zapytać z czym?

— Dużo czasu spędziłem w biblio­
tekach, gdzie przeprowadzałem
kwerendę gazety Czerwony Sztan­
dar za lata 1958—62. Uwzględniając
moje zeszłoroczne badania na Li­
twie mogę już teraz powiedzieć, że

zapoznałem się ze wszystkimi nie­
dostępnymi w Polsce rocznikami

Prawdy Wileńskiej Czerwonej
Gwiazdy i Czerwonego Sztandaru.

— I co Pan znalazł?
— Interesował mnie głównie ruch

literacki. Materiał
kazuje, iż wbrew
było przypuszczać
o wiele bardziej
ilość, i ruchliwość kółek literackich,
które istniały w szkołach z polskim
językiem nauczania, przy redak­
cjach gazet i wśród studentów polo­
nistyki Wileńskiego Państwowego
Instytutu Pedagogicznego. W okre­
sie, który przebadałem pojawiają
się już niektóre nazwiska zapowia­
dające wyraźny wzrost poziomu li­
terackiego twórczości w języku
polskim, jaki nastąpił w latach sie­
demdziesiątych i trwa do teraz. O-

odnaleziony wy-
temu co można

było to zjawisko
żywe. Chodzi o

skrzyń, a następnie w podniszczo­
nym już stanie do

gdzie przy miejscowej
ła dość liczna grupa
ników astronomii.

W Polsce mamy obecnie 14, pla­
netariów, z których 10 jest już
czynnych. Podobny los (brak po­
mieszczenia) spotkał planetarium
w Poznaniu. Natomiast w Piotrko­
wie Trybunalskim — to także cie­
kawostka — nauczyciel liceum p.
Zb. Solarz skonstruował z zespołem
uczniów aparaturę nie ustępującą
zeissowskiej, a nawet od niej dos­
konalszą, która pozwoliła na uru­
chomienie pierwszego polskiej pro­
dukcji planetarium. Tak więc są
ośrodki w kraju, gdzie zapał i ini­
cjatywa „czynią cuda”. Tylko u

nas... jakoś nie wychodzi. (aż)

Nasze miasto na przełomie wieków

Urok starych pocztówek

Odkąd do powszechnego użyt­
ku weszły karty pocztowe,
jednym z najpopularniejszych

ich motywów stały się widoki —

pejzaże, widoki miast, fragmenty
architektury. Przekazując adresa-

artystycznej wystąpili uczniowie
Szkoły Podstawowej nr 86 im.
Powstańców Śląskich. (s)

Wręczenie nagród
twórcom

(Dokończenie ze str. 1)
Prezydent Józef Gajewicz wrę­

czył również wczoraj Medale „Dni
Krakowa” przyznawane osobom
szczególnie dla organizacji tej im­
prezy zasłużonym. Otrzymali je:
Mieczysław Lasoń — dyrektor Za­
kładów Konstrukcji Stalowych w

Krakowie, Leon Pałczyński — dy­
rektor Państwowego Monopolu Lo­
teryjnego w Krakowie,, Stanisław
Radwan — dyrektor Starego Tea­
tru i Zbigniew Regucki — b. re­
daktor naczelny „Gazety Krakow­
skiej” obecnie „Zdania”.

Do wszystkich gratulacji dla na­
grodzonych i wyróżnionych dołą­
czmy raz jeszcze gratulacje od
„Echa”.

Błonie i Kopiec KościuszkiPowodz w Krakowie

Między Wilnem a Krakowem
becnie istnieją dwa takie kółka li­
terackie na Wileńszczyźnie. Pierw­
sze przy redakcji Czerwonego
Sztandaru, kierowane od niedawna

przez p. Jadwigę Kudirko a drugie,
skupiające studentów WPIP, kie­
rowane jest przez p. Marię Niedż-
wiecką. Oprócz tego niektórzy z

autorów piszących w języku pols­
kim skupieni są przy rejonowej
gazecie Przyjaźń, wychodzącej w

trzech wersjach językowych: rosyj­
skiej, litewskiej i polskiej.

— A czego nie udało się Panu
znaleźć?

— Nie udało mi się, z przyczyn
przede wszystkim czasowych, prze­
prowadzić kwerendy tzw. prasy
rejonowej, gdzie również można

spotkać polskie utwory literackie.
— W poprzedniej rozmowie dużo

miejsca poświęciliśmy ruchowi tea­
tralnemu.

— Tak, i muszę powiedzieć, że w

porównaniu z ubiegłym rokiem za­
szły w nim pewne zmiany. Prak-

tom informacje o wyglądzie miejsc,
w których przebywał nadawca z

czasem zaczęły nabierać również
wartości dokumentu.

Takie właśnie pocztówki — uka­
zujące Kraków na przełomie wie­
ków zebrano na otwartej z okazji
Dni Krakowa w Wojewódzkim Ar­
chiwum Państwowym wystawie
mieszczącej się w piwnicach bu­
dynku przy ul. Siennej 16. Wy­
stawa przygotowana przez zespół
młodych pracowników Archiwum

prezentuje ok. 700 pocztówek z lat
od 1890—1914, a więc najstarszych
znajdujących się w archiwalnych
zbiorach. Ułożono je tematycznie.

Kolejno więc oglądamy poszcze­
gólne ulice i place miasta, jego
zabytki sakralne i architekturę
monumentalną, ważne wydarzenia
(wielka powódź w końcu ubiegłego
wieku, odsłonięcie Pomnika Grun­
waldzkiego). Osobny dział poświę­
cono Wawelowi. Jest to bardzo

wierny przekaz wyglądu miasta,
jako że pocztówki najczęściej były
reprodukcją fotografii. Bardzo to :

ciekawa wędrówka po Krakowie :

trochę innym niż dziś — w .niektó­
rych wypadkach, w niektórych zaś
nie zmienionym ani na jotę. Ta
bardzo ^krakowska, by nie rzec —

krakauerska wystawa czynna bę­
dzie do końca czerwca w godzinach
9—15 z wyjątkiem niedziel.

Posiadaczy starych pocztówek,
na których pojawiają się motywy
krakowskie zaprasza Archiwum na

sobotę w godz. od 12 do T9. Archi­
wum pragnie poprzez zakupy wzbo-

tycznie zawiesił swą działalność, z

powodu kłopotów lokalowych, Pol­
ski Zespół Dramatyczny pracujący
przy klubie pracowników medycy­
ny. Natomiast w dalszym ciągu
bardzo dobrze pracuje Polski Teatr

Ludowy p. Ireny Rymowicz. Mia­
łem możność obejrzenia najnowszej
premiery tego zespołu: komedii sa­
tyrycznej Jerzego Jurandota „Dzie­
wiąty sprawiedliwy”, która jest
świetnie przyjmowana przez publi­
czność. Brałem udział w uroczy­
stym zamknięciu sezonu w Polskim
Teatrze Ludowym a także przyglą­
dałem się próbom komedii Michała
Bałuckiego „Gęsi i gąski”. Z doś­
wiadczeń polskiego teatru korzy­
stają też rosyjski teatr amatorski

działający w tym samym budynku
oraz litewska „brygada agitacyjna”
Studenckiego Teatru Podwórkowe­
go (Kiemo Teatras) Uniwersytetu
Wileńskiego.

— Miał Pan okazję spotkać spo­
ro ciekawych ludzi.,.

Fot. Jadwiga Rubiś

gacić swoje zbiory. Chodzi o pocz­
tówki do roku 1950. Jeżeli więc
ktoś chciałby sprzedać je do archi­
walnych zbiorów zachęcamy do
odwiedzenia Archiwum przy ul.
Siennej 16. '

(e)

Co nowego w KDK
W KDK — pałac „Pod Baranami”

w sali drewnianej odbędzie się ko­
lejny recital gitarowy, w piątek (18
bm.) o godz. 20 i w sobotę (19 bm.)
o godz. 19.30 — gra Leszek Potasiń-
ski z Warszawy, laureat IV kon­
kursu gitarowego w Łodzi.

Na program recitalu złożą się
utwory Bacha, Lobosa, Albeniza i

Brouwera.

Mooi Władysława Szafera

Wśród wielu krakowskich ulic
noszących imię wybitnych i

zasłużonych dla kraju ludzi
jest i ta, skromna i spokojna: ul.
Władysława Szafera. Zatacza nie­
duży,łuk od Sądowej w pobliże al.
Pokoju. Dużo tu zieleni, przeważ­
nie klonów i przekwitających już
akacji, choć prawdę mówiąc sporo

. też chwastów na trawniku między
chodnikiem a jezdnią. To przykry
widok zważywszy, że prof. Wła­
dysław Szafer przeszedł do potom­
ności, jako wielki miłośnik przyro­
dy, wybitny naukowiec i współ­
twórca nowoczesnej botaniki. Nie­
mal całe swoje życie związał z

Krakowem, gdzie od 1917 r. przez
43 lata prowadził Katedrę Systema­
tyki i Geografii Roślin na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Był też inspi­
ratorem utworzenia wielu rezerwa­
tów przyrody i parków narodowych
(w tym: Tatrzańskiego i Babiogór­
skiego) i niestrudzonym orędowni­
kiem ochrony naturalnego środo­
wiska człowieka. Brał aktywny u-

dział w pracach międzynarodowych
organizacji ekologicznych i położył
podwaliny pod powstanie Państwo­
wej Rady Ochrony Przyrody. Po­
zostawił po sobie olbrzymi doro­
bek: ponad 700 prac i publikacji
naukowych tłumaczonych na wiele
języków.

Warto o tym wszystkim wiedzieć

— Z dużą sympatią wspominam
kontakty z kolegami po fachu —

wileńskimi polonistami z Katedry
Języka i Literatury Polskiej WPIP.
Szkoda, że nasze uczelnie nie

współpracują bliżej ze sobą. Kate­
dra ma wprawdzie niewielki zespół
ale odgrywa znaczną rolę wśród

mniejszości polskiej na Litwie i nie

tylko, są tam również słuchacze ze

Lwowa i Rygi. Chciałbym przede
wszystkim wymienić takie nazwis­
ka jak docent Włodzimierz Czeczot
— dziekan Oddziału Języka i Lite­
ratury Polskiej, Genadij Rakitski
— językoznawca, p.o. kierownika

katedry doc. Anna Kaupuż, Maria
Niedźwiecka, Margarita Lemberg,
Ludmiła Siekacka. Miło mi również

wspomnieć moją byłą studentkę,
absolwentkę UJ a obecnie wykła­
dowczynię — Barbarę Dubicką.

— Czym zajmują się Pańscy ko­
ledzy w Wilnie?

— Główne kierunki prac katedry
to badania dialektologiczne i fol-

Przed 80 laty
18 VI 1902 r.

Dzisiaj zakończono corocz­
ne, parodniowe strzelanie kró-
.lewskie do kura, który został
już tak dokładnie rozbity, że do
zestrzelenia pozostał jedynie
istotnie ostatni kawałek. O godz.
3 po poł. strącił go — jak tego
wymaga statut — obywatel m.

Krakowa p. dr Ludwik Schnei­
der, specjalista chorób wewnę­
trznych, obwołany Królem Kur­
kowym. Towarzystwo Strzelec­
kie na cześć nowego króla wy­
dało ucztę... „Czas”

• Na walnym zebraniu To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk
Pięknych podsumowano dzia­
łalność Towarzystwa, które sta­
wia sobie za cel budzenie i sze­
rzenie zamiłowania do sztuk
pięknych w kraju oraz moralne
i materialne wspieranie arty­
stów polskich. Ułożono również
plan prac Towarzystwa na rok
następny... Liczba członków To­
warzystwa wynosi 3.313 osób. To­
warzystwo posiada fundusz że­
lazny w wysokości 10 541 k 20 h,
dysponuje również v. nym do­
mem przy pl. Szczepańskim
nr 4... Zatwierdzono następują­
cą dyrekcję towarzystwa: pre­
zes Edward hr. Raczyński, I wi­
ceprezes dr Stanisław Tomko-
wicz, II wiceprezes Piotr Sta-
chiewicz, sekretarz
Bohm. Do Zarządu
stwa (m. Łn.) zostali
dr Antoni Beaupre,
Kopera, Józef Kotarbiński, Kon­
stanty Laszczka, Jacek Malcze­
wski, August Raczyński, Adam
Szołayski, Włodzimierz Tetma­
jer, Wincenty Wodzinowski.

„Czas"
O W Krakowie wychodzi 8

dzienników, 6 tygodników ilu­
strowanych, trzy tygodniki hu-
morystyczno-satyryczne, miesię­
cznik „Echo z Afryki”, propagu­
jący zniesienie niewolnictwa na

Czarnym Lądzie oraz kilkana­
ście pism specjalistycznych, jak
„Architekt”, „Metalowiec”, „Cza­
sopismo Prawnicze i Ekonomi­
czne”, „Ogrodnictwo” i szereg
innych jeszcze.

„Kurier Poznański”

Seweryn
Towarzy-
wybrani:

dr Feliks

mieszkając niekoniecznie przy ul.
Władysława Szafera, jak również i
o tym, że w Ogrodzie Botanicznym
znajduje się jego popiersie, a po
morzach i oceanach świata pływa
od 1977 r. pod biało-czerwoną ban­
derą drobnicowiec m/s Profesor
Władysław Szafer.

W KRAKOWIE
W Krakowie przebywali wczo­

raj, goszczący w Polsce na zapro­
szenie kierownictwa Radiokomite­
tu, zastępca przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu ZSRR ds. Ra­
dia i Telewizji Genrikas Juszkia-
wiczus i Wiaczesław Katopulo —

główny konstruktor Zakładu Eks­
perymentalnego Telewizji i Radia
ZSRR.

Radzieckich gości podejmował re­
daktor naczelny Telewizji Kraków
— Andrzej Urbańczyk, a następnie
zwiedzili oni Ośrodek TVP n,a

. Krzemionkach, zapoznając się z sys­
temem programowania i produkcji
telewizyjnej w naszym mieście.

Radziecką delegację przyjął wczo­
raj prezydent m. Krakowa Józef
Gajewicz.

lEllUSflEI

klorystyczne, badanie polsko-litew­
skich związków literackich- w XIX
i XX wieku oraz opracowywanie
podręczników szkolnych z literatu­
ry i gramatyki polskiej dla szkół

Litewskiej) SRR z polskim językiem
wykładowym.

— Wrócił Pan do Krakowa 1 co

teraz?
— Chciałbym przygotować arty­

kuły o polskim życiu literackim i

teatralnym Wileńszczyzny w latach
1944-^-1965 oraz kontynuować roz­
poczętą już, wspólnie z dr J. Kaj­
tochem, pracę nad antologią współ­
czesnej polskiej poezji Wileńszczyz­
ny. Pragnę zaakcentować to okre­
ślenie „współczesny”, ponieważ, jak
zdają się dowodzić moje poszuki­
wania, do sćr.yłku lat sześćdziesią­
tych możn- raczej mówić o bardzo
amatorskich próbach wierszopisar-
stwa. Natomiast od dziesięciu, mniej
więcej, lat wyraźnie zaczęły się ro­
dzić zjawiska już niebanalne arty­
stycznie, niestety u nas zupełnie
nie znane. Myślę o poezji Henryka
Mażula, Sławomira Worotyńskiego,
Aleksandra Sokołowskiego i Woj­
ciecha Piotrowicza.

— Dziękuję Panu za rozmowę.
Czekamy na zapowiedziane publi­
kacje o polskiej kulturze na Li­
twie.

MARIAN NOWY
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Stałe napięcie rozognionego umysłu i moralnej woli prowadzić mo­
że do szaleństwa nadświadomości, ale unikanie wszelkich napięć,
pozbywanie się supełkowatych myśli grozi innym, stokroć chyba

gorszym szaleństwem — szaleństwem beztroski wypełnionej grą pozorów.
Więc jak żyć? Myślę, że w takim właśnie sensie można mówić o tera­
peutycznej funkcji poezji — ochraniającej człowieka przed tym pod­
wójnym szaleństwem.

Adam Czerniawski należy do młodszego (obecnie już średniego) po­
kolenia pisarzy emigracyjnych, dla których tradycją bezpośrednią i
najbliższą jest oczywiście twórczość Czesława Miłosza. W wierszach
Czerniawskiego raz po raz przebłyskuje Miłoszowa myśl o posłannic­
twie poezji. Przypomnijmy: „komunikować siebie możliwie tożsame­
go ze sobą prawdziwym". Mimo antylirycznej właściwie formy tych
wierszy, skłaniających się raczej ku narracji i dialogowi jako sposo­
bowi wypowiedzi, odsłaniają one wewnętrzny świat poety — od ska­
żonej wojną i przymusową emigracją wyobraźni dziecka, które obie­
cuje sobie wraz z kolegami „że gdy róg zagra II pokusztykamy // do
obiecanej Ziemi (gdzie jabłka złote na drzewach), II chwiejąc się na //

pałąkowatych nogach, // wspierając wzajemnie II chude piszczele" aż po
człowieka, „który już od dawna nie wychodzi z siebie”, „głuchy na

wszystko". Nie spełniły się dziecięce marzenia, świat, w którym jedni
dopatrują się przedustawnego ładu, a inni widzą chaos, toczy się nie­
zależnie od naszych pragnień, intencji czy nawet gestów, więc chyba

'^ietiór a kslo|2k«B

PAMIĘĆ
tylko 'pamięć chroni człowieka przed roztopnieniem się w doczesności.
Od najwcześniejszych wierszy stara się poeta zapuszczać „korzenie
głęboko w przeszłość”, zakotwiczyć w rodzimej tradycji, polskie realia
utrwala w obcym surowym krajobrazie Wysp Brytyjskich.

Czy jest człowiekiem wewnętrznie rozdartym? Rozdarcie stało się
w literaturze modne, epatuje się nim czytelników mrówczo za­
jętych kleceniem swych gniazd rodzinnych. Nie o takiej poezji

myślałem na początku tego felietonu, i nie do takich należy Adam
Czerniawski, wierny uczeń autora „Traktatu moralnego”. Rozdarcie
wewnętrzne jest sprawą zbyt poważną i dramatyczną, by czynić z

niego tylko chwyt literacki. I wcale nie musi ono, jak usiłują nam

wmówić niektórzy, głośni dzisiaj, publicyści, wynikać z braku „ogól­
nej idei". Już w samym tym określeniu, współcześnie zastosowanym,
kryje się element sztuczności, jakiejś, rzekłbym, skłonności do etykie­
towania. W czasach, gdy nagminnie zaczynają pojawiać się etykie­
ty zastępcze, bo nowe, orygialne (?) są zapewne dopiero w produkcji
(a czymś trzeba jednak handlować), zwracajmy raczej uwagę
najmniej w sferze kultury — na postawy
cjonowanie „ogólnych idei”. Poezja, która
odsłania, pozwala nam zrozumieć siebie i

nych. I chociaż nie ma się co łudzić, że

pojmiemy ostatecznie, bo nawet wiersz,
„wierszem ostatnim", wymyka mu się „własnymi słowami U wyobraża
człowieka w rozterce /.../ prosi się o zrozumienie, wsparcie i współ­
czucie”, nie rezygnujemy jednak z refleksji nad sobą wobec świata,
bowiem odwrotnością atomizacji lub, jak kto woli, asymiliacji jest
zatrzaśnięcie się w „akwarium” własnej jaźni.

W przyszłym tygodniu pozostaniemy jeszcze przy poezji, proponując
tym razem lekturę „Ceny oddechu” Jerzego Hordyńskiego (Wydaw­
nictwo Literackie 1982).

przy-
indywidualne niż na funk-
takie indywidualne światy
innych wokół nas skupio-

zrozumiemy coś do końca,
który miał być dla poety

MARCIN J. DANOWSKI

Adam Czerniawski: „Władza najwyższa”. Wybór wierszy z lat 1953—
1978, Wydawnictwo Literackie 1982, str. 143, cena 45 zł.

Krakowskie antykwariaty
Zanim opowiemy o tym, co

jest tzw. smutną rzeczywisto­
ścią Krakowa Anno Domini

1982, powspominajmy trochę ku
pokrzepieniu serc. Powspominaj­
my, aby tym wszystkim współ
czesnym koryfeuszom naszej kul­
tury urzędowej — z przypiętą
wizytówką niemożności na pier­
siach — udowodnić, że jeżeii się
che e ... i kamień mądrą myślą
rozbić można (to słowa jednego z

najmądrzejszych prezydentów
Krakowa, którego kamienna po­
stać dziś ozdobą jest tylko, choć
i przestrogą dla współczesnycii
być powinna). ♦

KRAKÓW STU TOWARZYSTW
naukowych i kulturalnych, stu

antykwariatów, stu wybitnych
intelektualistów, ludzi sztuki, my­
śli patriotycznej etc. Liczba sto

jest tu oczywiście uogólnieniem,
choć wcale nie tak dalekim od
prawdy

Kraków stu antykwariatów!
Prawda, jak to pięknie brżmi?!
Królową antykwariatów krakow­
skich była ulica Szpitalna, 'hoc
jej nazwa związana jest z zało­
żeniem szpitala duchaków w ro­
ku (bagatelka) 1244. Potem nazy­
wano ją także ulicą św. Krzyża
i św. Ducha.

Ulica pięknych, zabytkowych
kamienic, w których parterach
królowały maleńkie, mroczne an­
tykwariaty. Np. w domu nr 9
— „Pod Rakiem” (ze wspaniałym
renesansowym godłem), czy w ka­
mienicy nr 26, pamiętającej poe­
tę i profesora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego — Wincentego Pola
który tu właśnie przez pewien
czas mieszkał, tu także zmarł.

Ulica Szpitalna, to ■óv nieź u-

lica takich indywidualności księ­
garskich jak Taffet wasciciel
wspaniałego antyK.varia1a od­
wiedzanego szczególnie chętnie
przez studentów z powodu nowi­
nek literackich i naukowych, ja­
kie zawsze można byle u mego
znaleźć Taffet — człowiek praw­
dziwie renesansowy a jednocze­
śnie doskonały kupiec - który
choć ukochał ludzi, naukę i
książki, z dumą dodawał także,
że równie kocha pieniądze z

książek płynące. Szczerość ta dziś
ma szczególną wymowę, kiedy
mówiąc o kulturze wypowiadamy

tak wiele pięknych sł5vv m. in. o

księgach wędrujących pjd strze­
chy, 0 taniej książce, masowości
i dostępności naszej kultury itd.
itp. Wstydziliśmy się mówić, że
kultura to także pieniądze, które
albo można zarobić, albo trzeba
wydać. A ponieważ ani zarabiać
na kulturze, ani wydawać na nią
(czytaj: umiejętnie inwestować i
popierać to co mądre, odkrywcze,

Najsłynniejsze z księgarń:
Gebethnera i Wolfa, Friedleina,
Krzyżanowskiego, Eberta i in­
nych — wszystkie wydawały zna­
komite pozycje. Na przykład w

księgarni Mariana Krzyżanów-,
skiego Boy-Żeleński wydał pa­
miętne „Żywoty pań swawolnych”
Brantome’a, zapoczątkowując, w

ten sposób swoją bibliotekę —

„Bibliotekę Boya”.

Fot.: JADWIGA RUBIS
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W naturze kobiety
jest coś z aktorki

mówi EWA SZYKULSKA
— W jakiej sztuce wystąpi

ni w najbliższym czasie?
— W warszawskim Teatrze

Woli W czerwcu odbędzie Się
miera sztuki J. Iwaszkiewicza „Noc
czerwcowa”. Jest to debiut reży­
serski Pawła Lizuta robiony
artystyczną opieką Zbigniewa
pasiewicza.

— Dziękuję za rozmowę

ALEKSANDRA
ZW/ERZCHOWSKA

Pa-

Na

pre-

pod
Za-

twórcze i dobre) nie zawsze po­
trafiliśmy, przeto mamy dziś o-

braz kultury taki właśnie, a nie
inny. I straszliwy głód książki.

Ucieknijmy więc ponownie we

wspomnienia...
ULICA SZPITALNA to również

ulica Fabiana Himmelblaua —

wybitnego badacza, kronikarza,
artysty antykwariusza, księgarza,

■znawcy starodruków i map, ce­
nionego bardzo w Europie. Mą­
drego człowieka, wiecznie za-

czytanego i pochylonego nad
książką. Z jego wspaniałych zbio
rów,, druków, map, starodruków
i rycin korzystali znani luminarze
krakowskiej nauki i kultury, a

jego wtorkowych wykładów słu­
chała stała klientela antykwa
riatu, tytułująca Himmelblaua —

w dowód uznania — „naszym pro­
fesorem wszechnauk”.

Antykwariaty — a było i ch w

czasach świetności ulicy Szpital­
nej aż 17 — zamykano tylko w

szabas. Wtedy to ich właściciele
opuszczali swoją ulicę przenosi­
li się na Kazimierz. Podobną
sławą, co ulica Szpitalna cie­
szyła się Szewska Słynny był tu

antykwariat i księgarnia Leona
Frommera (Szewska 7) Oblega­
no księgarnie i wypożyczalnie
Munzowej (przy ul. Gołębiej) i

pani Starzewskiej (przy ul. św.
Jana). Potem podobną popular­
nością i sławą cieszyły się wypo­
życzalnie Gumplowicza.

Pani Munzowa szczególnie ho­
łubiła w swojej księgarni mło
dzież. Wszystkie modne i poszu­
kiwane tytuły można było tu do­
stać, a co bardziej zaczytywane
po prostu przepisywano słowo
po słowie do własnego brulionu.
Bruliony takie (już wtedy!) osią­

gały wysokie ceny na naszym Kle-
parzu.

Antykwariatów, księgarń, wypo­
życzalni publicznych, prywatnych,
autorskich, parafialnych, szkol­
nych i innych — było w Krakowie
mnóstwo. Korzystano z nich bar­
dzo często bezpłatnie, a do­
bra książka była nie tylko dostęp­
na ale także i tania.

A DZlS? W Krakowie smutno.
O kulturze mówimy i mówimy,
zaś efektów jak nie widać tak nie
widać. Dziś po dawnych anty­
kwariatach mistrzów: Himmel­
blaua, Wilczyńskiego, Krzyżanow­
skiego, Kamińskiego, Nowaka,
rodu Taffetów, Diamantów, Seide-
nów, Meiselsów, Glucklichów,
Westernów i wielu, wielu innych
nie ma już śladu.

Apelujemy, postulujemy i pi-
szemy wprawdzie ciągle o wiel­
kiej potrzebie otwierania w Kra­
kowie (a właściwie przywracania
życiu) antykwariatów, lecz tzw.
nieśmiertelne trudności obiektyw,
ne i totalna niemożność tudzież
kłopoty lokalowe (najczęściej wy­
dumane, bo przecież od wolnych
lokali w Krakowie obecnie pra­
wie się „roi”), sprawiają, że efek-

Solo

na fujarkę
Fot. — CAF

karie-

szkoła
potem

Umówić się z EWĄ SZYKUL-
SKĄ choćby na krótką rozmo­
wę. jest trudno. Aktorka nieu­
chwytna od paru miesięcy, nie­
dawno dopiero powróciła z fil­
mowego planu i znalazła chwile
czasu na małą pogawędkę.

— Pani droga do aktorstwa wio­
dła poprzez film...

— Kiedy po maturze zdałam do
Szkoły Teatralnej w Warszawie,
cieszyłam się ogromnie, że naresz­
cie będę miała takie pierwsze, dłu­
gie wakacje. Miały trwać trzy
miesiące i miałam ,nic nie robić. A

już po dwóch tygodniach pojecha­
łam na Węgry i zagrałam w fil­
mie. Wtedy pewnie połknęłam fil­
mowego bakcyla.

— Występowała Pani W wielu
filmach polskich i za granicą. Któ­
ry ceni Pani najbardziej?

— Myślę, że najlepszą i najbar­
dziej dojrzałą rolę zagrałam w fil­
mie I. Awerbacha „Wyznanie mi­
łości”.

— Role dramatyczne w Teatrze
Studio u Szajny. Lala Koniecpol-
ska w telewizyjnym serialu, przy­
godowy film dla dzieci „Pan Sa­
mochodzik i Templariusze”, przy­
gotowywana właśnie rola teatral­
na cesarzowej Marii Antoniny... —

duża wszechstronność kreowanych
przez Panią postaci...

— Dawniej aktor dawał się za­
szufladkować. Teraz mu się za­

rzuca, że się rozdrabnia. A dlacze­
góż nie?... Wydaje mi się, że we

wszystkim trzeba osiągnąć wiary­
godność, zarówno w Hamlecie jak
i kabareciku Olgi Lipińskiej. Rze­
czywiście, przyjmowałam wiele

propozycji, chciałam sprawdzić sa­
mą siebie, może wynika to z mo­
jego charakteru, że akceptowałam
i dramat i komedię. Ale teraz po­
trzebna mi jest pewna higiena
psychiczna, odrzucam te role, w

których wiem, że nie powinnam
występować.

— Po studiach trafiła Pani do
teatru Szajny. Jak Pani wspomina
ten etap swojej zawodowej
ry?

— Szajna to znakorhita
dla młodego aktora Ale
trzeba dużo szaleństwa, żeby cał­
kowicie poddać się Mistrzowi. Nie­
wątpliwie wniósł on „coś” do świa­
towego teatru i mam satysfakcję,
że i ja uczestniczyłam w tej zaba­
wie. Po kilku latach pracy w tym
teatrze chciałam się usamodzielnić
i odeszłam...

— Teraz jest Pani w „Syrenie”.
— Dwa razy w życiu znalazłam

się w bardzo specyficznych tea­
trach. Decyzja angażu do „Syre­
ny” dla mnie samej była pewnym
zaskoczeniem, nie wiedziałam czy
nie robię szaleńczego kroku, czy
potrafię np. zaśpiewać. Czuję się
przede wszystkim aktorką drama­
tyczną. Ten teatr jest bardzo spe­
cyficzny. wymaga szalonej koncen­
tracji, nieraz numer trwa zaled­
wie pięć minut, a jest to cały mi-

nispektakl i trzeba w tym czasie

pokazać wszystko, co

Lecz dzięki temu, że mam inne
propozycje, to mnie cieszy, bawi,
odmładza, jest dla mnie jeszcze
jednym aktorskim doświadcze­
niem.

— Zawsze chciała Pani być ak­
torką?

— Po liceum zamierzałam pójść
na anglistykę, ale tak jakoś się
złożyło, że znalazłam się w szkole
teatralnej. Myślę, że w naturze

każdej kobiety jest coś z aktorki,
a poza tym ten zawód jak aparat
tlenowy przedłuża życie, zawsze

coś się dzieje, zmienia...

się umie.

ty są do dziś bardzo skromne, że*
by nie powiedzieć żadne.

Może jednak znając historię tego
co mądre, acz minione, historię
swego miasta, jego ojcowie i rajcy
oraz ci wszyscy, którzy mają dziś
prawo decyzji i władzy, zechcą
także coś zrobić, aby nam współ­
czesnym przywrócić przynajmniej
namiastkę Krakowa prawdzi­
wego? Jest to oczywiście tzw.
marzenie postulatywne, bo o

sprawach najprostszych nadal
tylko mówimy, mówimy, mówi­
my — nie robiąc nic, lub prawie
nic. Właśnie antykwariaty są te­
go doskonałym przykładem. O-
kazuje się bowiem, że „nasz” Wy­
dział Kultury i Sztuki Urzędu
Miasta Krakowa jest nasz, ale
tylko z nazwy. Także w przypad­
ku decyzji o otwarciu nowych
antykwariatów jego kompetencje
są żadne, bo ograniczają się do
dwóch możliwości: „gorąco po­
pieramy wniosek o założeniu an­
tykwariatu...” oraz „gorąco prosi­
my o interwencję w tej sprawie
...” I to już wszystko a o tym czy
w Krakowie będzie nowy anty­
kwariat czy też nie decyduje aż
Ministerstwo Kultury i Sztuki w

Warszawie. I choć w ciągu tygod­
nia do Wydziału Kultury i Sztuki
UM Krakowa zgłasza się (średnio)
7 chętnych, by otworzyć anty­
kwariat, to jednak do dziś żad­
nemu uczynić się tego nie udało,
zaś efektem interwencji i „gorą­
cych poparć UM Krakowa” w tej ■
sprawie jest „statystyka ze-

r o” (nie powstał ani jeden nowy
antykwariat w Krakowie!).
■Za to Wydział Kultury i Sztuki
UM poinformuje wszystkich chęt­
nych, że: aby otworzyć w Krako­
wie antykwariat trzeba posiadać
lokal, wykształcenie księgarskie
bądź humanistyczne i ukończony
odpowiedni kurs (dawniej znako­
mitymi księgarzami byli np. ma­
tematycy, dziś bez kursu ani rusz
— przepisy szanować trzeba...),
zgodę Ministerstwa Kultury i
Sztuki na wydanie koncesji. A że
zgody na koncesję do dziś w Kra­
kowie nikt nie uzyskał to już
całkiem inna sprawa... (gn)
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Komentatorzy sportowi zwy­
kli dopatrywać się w zwy­
cięstwach drużyn narodo­

wych ogromnych konsekwencji
dla popularyzacji krajów, które
one reprezentują. Miliony, a o-

statnio miliardy ludzi (ściślej —

telewidzów) dowiadują się głów­
nie dzięki sukcesom sportowym
o istnieniu niektórych państw, a

jedna celna bramka może przy­
sporzyć więcej przyjaciół na ca­
łym świecie, potencjalnych miło­
śników polityki, ekonomiki i kul­
tury danego kraju, niż kilkuna­
stu laureatów Nobla.

Osobiście nie podzielam tej o-

pinii. Zwycięstwo sportowe „li­
czy się” głównie w skali danego
kraju, a w sferze międzynarodo­
wej na ogół popularyzuje poza
nazwą kraju jedynie geograficz­
ną jego lokalizację. Nie zmienia
ani układu sił międzynarodo­
wych, ani międzynarodowych
sympatii. Głównie dlatego, że
tylko własne zwycięstwa przeży­
wa się naprawdę, a także dlate­
go, że sukcesy sportowe
dziewice i róże — mają
żywot krótkotrwały.

Myślałem o tym, gdy
telewizyjne pokazywały
pitana drużyny brazylijskiej —

Socratesa — w trakcie meczu

Brazylia — ZSRR. Imponował on

nie tylko techniką i pomysłowo­
ścią, ale i walecznością do końca
— do zdobycia wyrównującej
bramki w 74 minucie wielkiej
gry. Niewątpliwie miliony osób
podziwiały jego umiejętności.

Czy jednak prowadziło to do po­
dziwiania jego kraju i jego ro­
daków? Czy prowadziło do głęb­
szego zainteresowania krajem,
3 którego pochodzi? Wątpię. Czy
chętniej dzisiaj pójdziemy na

film brazylijski, gdy taki pojawi
się w kinach? Czy wiemy coś
więcej o gospodarce tego kraju i
jej rosnącym zadłużeniu zagra­
nicznym? Czy chętniej zmienimy

Ulie takie ta

na drużyny — Socratesa. Jak to

się stało, że mistrz futbolu nosi
nazwisko słynnego greckiego fi­
lozofa?

Ja jednak miałem — w trakcie
meczu — natrętne skojarzenia
między tymi dwoma Sokratesa­
mi: brazylijskim
współczesnym i starożytnym. Ich
wspólną cechą była bowiem
walka i nieustępliwość do końca,

proste

i greckim,

Obrona Sokratesa

— jak
na ogół

kamery
grę ka-

przydziałowe pól litra na 10 dkg
kawy, nawet zakładając, że jest
to kawa brazylijska? Wątpię.

Nie róbmy więc sobie i innym
wody z mózgu: sport jest przede
wszystkim sportem. I po to się
ogląda widowiska, aby zobaczyć
ciekawą drużynę, a nie ciekawy
kraj.

Toteż nie mam złudzeń, że o-

gromna większość telewidzów na

całym świecie wie o Brazylii tyle
samo po meczu, jak i przed me­
czem. Ani też, że nie sięgają oni
do książek o Brazylii, czy do en­
cyklopedii. Nie mam też preten­
sji do nich, że nie zainteresowali
się dziwnym nazwiskiem kapita-

jakkolwiek różne były pola ich
działania, jak i ostateczny wynik.
Pierwszy zwyciężył, drugi —

przegrał. Ale porażka Greka była
chwilowa, choć straszna — kara
śmierci w przegranym procesie
politycznym. Jednak historia je­
mu przyznała rację. Przypomnij-
my przeto tę heroiczną walkę.

Blisko 2.400 lat temu w Ate­
nach, siedemdziesięcioletni So­
krates, nauczyciel filozofów, w

tym również sportowca i filozofa
zwanego Platonem „za jego bary
szerokie”, został oskarżony przez
kiepskiego poetę Meletosa (które­
go nazwisko tylko dlatego prze­
szło do historii) o zbrodnię zagro-

żoną karą najwyższą — zbrodnię
przeciw państwu — „psucie mło­
dzieży” swymi naukami. Oskar­
żenie było absurdalne, ale nie w

sensie politycznym — Sokrates
był wychowawcą młodzieży, ale
nauczał nie tak jaik domagała się
konserwatywna część obywateli
Aten. Uczył samodzielnego prze­
myślenia i dochodzenia do praw­
dy. Mógł oczywiście uniknąć
najgorszego, gdyby wyraził skru­
chę i przyznał się do błędu. On
jednak zamiast obrony wybrał
atak — zarzucił oskarżycielowi,
iż nie mówi prawdy o jego dzia­
łalności, a jedynie przytacza po­
mówienia i ogólnikowe zarzuty.
Sam jednak doskonale wiedział,
że nie o prawdę tu chodzi, lecz
o utrącenie przeciwnika poli­
tycznego. Meleos został odko­
menderowany do jego zniszcze­
nia, a nie dociekania prawdy.
Więc i los Sokratesa był podob­
ny do tego, jaki spotkał innego
głosiciela prawdy — Jezusa z

Nazaretu, gdy twierdził przed
Piłatem, że przyszedł na świat,
aby dać świadectwo prawdzie.
Piłat zapytał ironicznie: „Co to

prawda?” i zatwierdził wyrok.
Takie oto myśli nachodziły

mnie chwilami w trakcie oglą­
dania gry Socratesa. Jak do dob­
rze, że zapewne niewielu było
podobnych kibiców. Chyba lepiej
gdy sport prowadzi tylko do
sportu, ą nie do refleksji.

TOMASZ GOBAN-KLAS
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W setną rocznicę urodzin

Georgi Dymitrow
człowiek-symbol

Kiedy
w roku 1945 po

dwudziestu dwóch
latach przymuso­

wej emigracji, stanął Ge­
orgi Dymitrow na ziemi

bułgarskiej, powiedział:
„Minęły dwadzieścia dwa

lata, gdy byłem po raz

ostatni na ziemi bułgar­
skiej. Wierzcie mi, że
przez cały ten czas, gdzie­
kolwiek byłem, czymkol­
wiek zajmowałem się, -ani
na chwilę nie przestawa­
łem walczyć o przyszłość,
szczęście i dobrobyt na­
szego narodu”. Wszyscy
jego rodacy wiedzieli jak
głęboko prawdziwe były
te słowa.

Miał nieugięty charakter. U-
kształtowanemu już w mło­
dzieńczych latach światopo-

glądowi pozostał wierny na

całe życie. Był symbolem in­
ternacjonalizmu i czołowym
przedstawicielem międzynaro­
dowego ruchu robotniczego.

Był również znany i ceniony
w robotniczym środowisku
międzywojennej Polski. Był
szczerym przyjacielem naszego
narodu, żnał naszą historię,'
Podczas swego pobytu w na­
szym kraju, w maju 1948 ro­
ku, wyrażał wielokrotnie dzie­
jowe znaczenie przemian u-

strojowych i nowego kształtu
polskich granic.

Kiedy na czele oficjalnej
delegacji odwiedził Polskę, był
już ciężko chory. Odezwały
się lata więzień, tułaczki, trud­
nej Walki, znalazł jednak si­
łę i czas, aby przyjąć delega­
cję młodzieży polskiej. Jeden
z jej uczestników wspomina:
„Tylko oczy — wielkie, czarne

oczy Dymitrowa były młode,
płonęły blaskiem. Oczy te i
uśmiech odmładzały twarz

66-letniego bojownika, prze­
słaniały w niej ślady choroby
i wytężonej pracy, wydoby­
wały z niej tajemnice czaru,
który urzekał każdego, kto
raz zetknął się z Dymitro­
wem”.

Na tym spotkaniu Dymitrow
tak mówił, do młodzieży pol­
skiej: „Nie ulegajcie nigdy za­
wrotowi głowy od sukcesów
ani zarozumiałości — to

bezpieczna, epidemiczna
roba. Idźcie nieustannie
przód — zawsze głowa
góry!”.

W całym życiu był człowie­
kiem skromnym i surowym
wobec siebie. Był przez swój
naród kochany i szanowany.
Do dziś mówi Się w Bułgarii
do młodych: „Wyrośnij na

takiego człowieka jak Dymi­
trow, służ narodowi tak wier­
nie jak On”.

Z. FĄFROWICZ
(Krajowa Agencja Robotnicza)

nie-
Cho-
na-

do

Z historii ruchu laickiego w Polsce

Na progu Jury Krakowsko-Częstochowskiej

Skały Panieńskie:
rezerwat przyrody

czy teren masowej rekreacji?1

Kiedy latem w wolny od pra­
cy dzień pojedziemy do La­
sku Wolskiego, otwiera się

przed nami jakże inny świat pe
łen majestatu przyrody, zapa­
chu lasu i upragnionej ciszy. Nie

zastanawiamy się nawet, dlacze­
go działa to na nas tak kojąco.
Przecież to takie proste: po wszy­
stkich uciążliwościach życia w

mieście spragnieni jesteśmy re­
laksu i wypoczynku na łonie na­
tury. Ale prawdy oczywiste tny-
ją zwykle najgłębsze tajemnice.
To łono natury jest przecież u-

kształtowaną w nas biologicznie
od tysięcy pokoleń — naturą wła-

sną. Wynika z niej wewnętrzna
potrzeba obcowania z przyrodą i
tęsknota za środowiskiem, z któ­
rego kiedyś wystartowaliśmy w

podróż ku cywilizacji XX wieku
Niech więc ta zaduma i świado­
mość towarzyszą nam w obecnej
wędrówce przez obszar przyrody
zwany Jurą Krakowsko-Często­
chowska, której początek stano­
wią m. in. Skały Panieńskie.

Dlaczego pod Krakowem?

Ylyśl wolna
Początki zorganizowanego wolnomyślicielstwa polskiego wiążą

się z ożywieniem rewolucyjnym lat 1905—1907 Oraz wzrostem w

tym czasie na zachodzie Europy tendencji do laicyzacji życia spo­
łecznego. Demokratyczni emigranci polscy w Paryżu powołali w

lipcu 1906 roku Polską Ligę Wolnej Myśli, której statut wzorowa­
ny był na deklaracjach programowych organizacji zachodnich,
głównie francuskiej i włoskiej. Jako cel stawiano sobie „zwalcza­
nie dogmatów i przesądów, szerzonych i podtrzymywanych przez
religie i duchowieństwa, oraz rozwijanie światopoglądów, opartych
na Wiedzy i Rozumie”.

POSTĘPOWY RUCH wolno-
myślicielski od początku . zwracał
uwagę na to, aby walcząc z do-
gmatyzmem i systemem nakazów
ograniczających swobodę myśli i
działania człowieka, nie popaść w

fanatyzm antyreligijny. W proto­
kole kongresu genewskiego, o-

bradującego w 1902 roku, znala­
zły się stwierdzenia: „Wolna
myśl nie jest świecką nietoleran­
cją... jest metodą, nie zaś doktry­
ną... można ją określić jako pra­
wo do swobodnej krytyki’’. A

krytyka ta nie ograniczała się do
sfery religijno-obyczajowej, lecz
zwalczała również wszelkie przy­
wileje w życiu społeczno-polity­
cznym i ekonomicznym.

We wrześniu
ukazywać się
pierwsze pismo
skie, dekądówka
legia”, redagowana przez
drzeja Niemojewskiego. Na jej
łamach rozpoczyna się walka o

utworzenie gmin bezwyznanio­
wych, gdyż w Kongresówce u-

stawodawstwo praktycznie nie
dopuszczało bezwyznaniowości.
Bez aktu chrztu nie posiadało się
metryki, a bez niej nie można było
uczęszczać do jakiejkolwiek szko­
ły; małżeństwo można było za­
wrzeć tylko w kościele (cerkwi,
zborze czy synagodze); praktyki
religijne w szkole i wojsku były

'

obowiązkowe: urzędnicy musieli
uczestniczyć w uroczystościach z

okazji niektórych świąt kościel­
nych. Pismo — którego współ­
pracownikami byli m. in. Win­
centy Rzymowski i Antoni Lange
— popierało w pierwszym okre­
sie swego istnienia poczynania
lewicy, obce było nacjonalizmo­
wi, ocena wydarzeń rewolucyj­
nych ujęta została w formułę —

„lepsza część Polski Szła razem

z lepszą częścią Rosji do walki
o wolność”: W późniejszym okre­
sie, wskutek ewolucji ideowej

1906 r. zaczyna
w Warszawie
wolnomyśliciel-
„Myśl Niepod-

An-

Niemojewskiego, na łamach „My­
śli Niepodległej’’ pojawiły się to­
ny antysemickie i z czasem stała
się ona typowym pisemkiem po­
gromowym, walczącym także z

ruchem robotniczym.
8 GRUDNIA 1907 ROKU od­

był się w Warszawie I Zjazd Wol­
nomyślicieli Polskich. Był on do­
wodem, że ruch laicki wyszedł
już ze swego pierwszego, wstęp­
nego stadium, stał się ideą, któ­
ra zaczęła obejmować szersze

kręgi społeczeństwa. W sali Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa ze­
brało się 631 osób. Przeważali o-

czywiście inteligenci, ale wśród
zgromadzonych znajdowali się
także robotnicy i chłopi, mło­
dzież akademicka i szkolna. O-
bradom przewodniczył Mikołaj
Zahoski. Uczestnikami Zjazdu
było wielu koryfeuszy myśli pol­
skiej, m. in. Ludwik Krzywicki i

Wacław Nałkowski. Zebrani
przyjęli statut oraz program dzia­
łania organizacji, która nazwała
się Stowarzyszeniem Wolnej
Myśli.

Najżywiej ruch laicki rozwijał
się pod zaborem rosyjskim. Ale
i w Galicji początek XX wieku
przyniósł ożywienie prądów an-

tyklerykąlnych. ,Z przejściem na

bezwyznaniowość nie było tu, w

przeciwieństwie do Kongresów­
ki, problemów. Wystarczyło zgło­
sić ten fakt — jak podaje w

swych wspomnieniach Bolesław
Drobner — na odpowiednim po­
sterunku policji, korzystali więc
z tej możliwości w sposób de­
monstracyjny działacze socjali­
styczni i radykalni inteligenci.

NIEPOKOJĄCE RYSY zaczęły
się pojawiać i na takiej ostoi
konserwatyzmu, jaką zdawał się
być w końcu ubiegłego stulecia
Uniwersytet Jagielloński („Teka
Stańczyka”, tendencje ugodowo-
-lojalistyczne). W roku 1895 we

Wszechnicy Krakowskiej rozpo­
czął wykłady wybitny języko­
znawca, profesor Badouin de
Courtenay. W swych wydanych w

Krakowie pracach „Myśli nie-
optymistyczne” i „Jeden z obja­
wów moralności optymistyczno-
•prawomyślnej” zaprezentował

(Ciąg dalszy na str. 6)

Podział ua krainy geograficzne
wynika z geologicznego ukształto­
wania terenu, toteż „decyzja” o

granicach Jury Krakowsko-Często­
chowskiej zapadła już przed milio­
nami- -lat. -Wówczas to, w erze me-

zozoicznej (a okresie jurajskim, ob­
szar ten wyodrębnił się pod wpły­
wem działania mórz ■lodowców ja­
ko jednolita w swej budowie płyta
wapienna. Rzeźbiły ją później ru­
chy górotwórcze i erozje zanim na­
brała obecnego kształtu. I tylko
przypadek sprawił, że na początku
tej płyty powstał Kraków, a na jej
drugim końcu — Częstochowa i
Wieluń. Warto więc c tym wiedz eć,
podziwiając dzisiaj ten jakże uroz­
maicony teren Panieńskich Skał,
poprzecinany głębokimi parów,.mi,
wśród których napotkać też można

polodowcowe bloki oblepione
śną ściółką i zarosłe zielenią.

bertanki) uciekały przed napastni­
kami w pobliskie lasy. Kiedy ści­
gający. Tatarzy już mieli je dopaść,
przemieniły się w skały stojące do
dziś w tym samym miejscu. We­
dług drugiego przekazu — skały w

cudowny sposób zamknęły się za

zakonnicami, co można tłuma :'yć,
że w wyżłobionych wodą szczeli­
nach i grotach znalazły chwilowo
bezpieczne schronienie. Trzecia na­
tomiast legenda mówi, że uciekały
dwie zakonnice i gdy przebiegły w

pobliżu skał, ;edna z nich otwarła
się przed nimi i ukazał się mały
pokoik z marmurowym stołem. Za­
konnice usiadły przy nim i zasnęły.
I tak śpią do dzisiaj

Trudno jednak znaleźć wśród
tych skał przypominającą swym
wyglądem i kształtem scenkę' z o-

powieści, chociaż... W głębi jaru
znajduje się, jak gdyby oderwany
ze skały, kamienny kwadratowy
blok podobny do owego stołu.

A co z rezerwatem?

le-

Chrońmy to piękno

SMR0B10K w galaktyce
Badania prowadzone za pomocą satelity HEAO-1 ujawniły nie znane

źródło miękkiego promieniowania rentgenowskiego w Gwiazdozbiorze Ła­
będzia. Rozpoznano dwa konkretne źródła emisji promieni X — Łabędź
X-1 i Łabędź X-2, a także pozostałości gwiazdy supernowej, która wy­
buchła około 18 tys. lat temu.

Jak wykazały dokładniejsze badania, główne źródło promieniowania
ma gigantyczne rozmiary. Jest to rodzaj wielkiego obłoku zjonizowanego
gorącego gazu międzygwiezdnego. Ten obłok oddalony jest od ilas o po­
nad 6 tys. lat świetlnych— zaś jego średnica wynosi ok. 1300 lat świetlnych.
Badania optyczne i radioastronomiczne również potwierdziły istnienie te­
go superobłoku gorącego gazu. Ujawniono nitkową strukturę tej gazowej
mgławicy. „Nitki”, czyli smugi mgławicy zostały uznane przez astrofizy­
ków za fronty fali uderzeniowej rozchodzącej się w sferze międzygwiezd­
nej. Jednocześnie te smugi stanowią granicę źródła emisji promieniowania
rentgenowskiego.

Wysunięto wiele hipotez tłumaczących zjawiska energetyczne zachodzą­
ce w tajemniczym obłoku. Może to być wynik reakcji łańcuchowej wybu­
chu kilku gwiazd supernowych, albo też wybuch jednej gigantycznej „su­
per” supernowej. Jak obliczono, obłok zajmuje ok. 1/2500 objętości galak­
tyki. Wybueh supernowej w obłoku gazowym może doprowadzić przez zgę-
szczenie materii do powstania nowych gwiazd i planet. Ostatnio wysunię­
to hipotezę, że tak mógł powstać kiedyś nasz Układ Słoneczny.

Skały Panieńskie są rezerwatem

przyrody utworzonym dopiero w

1953 r., przez co nie udało się za­
chować tutaj wszystkich jego skar­
bów. Zresztą ■w powojennym o-

kresie (mimo formalnej ochrony)
wiele szkód wyrządził tutaj okolicz­
ny przemysł i masowy ruch wy­
cieczkowy. Siady widać na każdym
kroku w postaci zniszczonych na

obrzeżach siatek ochronnych, poroz­
rzucanych śmieci, czy chociażby po­
łamanych ławek na centralnej po­
lanie, które zamiast służyć u y-
tchnieniu zwiedzających pozostały
jako smutne świadectwo wandaliz­
mu. Toteż tylko na podstawie daw­
nych opisów można powiedzieć, że

przyroda tutaj była bujna i oka­
zała. Przetrwały wprawdzie w

swym pierwotnym stanie ponad
100-letnie buki i dęby, ale z tru­
dem już można odnaleźć bogaty nie­
gdyś świat roślinny: owe reklamo­
wane w przewodnikach lilie złoto­
głowy o ciemnoczerwonych kwia­
tach, żółte zawilce, czy wawrzynka-
wilczełyko. Nawet paproci jest już
niewiele, a spośród koncertującej
tutaj niegdyś ptasiej kapeli udało
nam się usłyszeć tylko samotny
głos kukułki.

Nie pozostało nam więc nic in­
nego jak .'hrońić jeszcze to piękno,
które los oszczędził temu zakątkowi
i posłuchać legend o Panieńskich
Skałach.

Wróćmy jednak do rzeczywi­
stości. Panieńskie Skały mają
niewątpliwie dużą wartość przy­
rodniczą, jako utrwalony przed
milionami lat fragment rozległej
Jury Krakowsko-Częstochowskiej.
Ale — jak widać podczas zwie-
dzania tego rezerwatu — narażo­
ny jest on nadal na dewastację,
chociażby przez bliskość tak du­
żej aglomeracji miejskiej, jaką
obecnie stanowi Kraków. Lasek
Wolski jest najbardziej uczęszcza­
nym terenem rekreacyjnym, a re­
zerwat leży na tym właśnie ob­
szarze. Nie ma tu żadnych ogra­
niczeń przebywania nie licząc
jednej napotkanej tablicy, apelu­
jącej o ochronę przyrody w tym
rejonie. Zresztą, któż na to zwra­
ca uwagę? Smutna więc przy­
szłość czeka ten zakątek, o ile o-

piekunowie T.asku Wolskiego nie
zdecydują się na jakąś skuteczną
ochronę. Już sam fakt, że na

granicy tego ścisłego rezerwatu

przyrody pojawiły się murowane

wille — nie wróży niczego do­
brego.

ADAM ZARNOWSKI

Kto wie czy było tak

Podobno w każdej legendzie jest
jakaś Cząstka prawdy, ale po kil­
ku wiekach ustnych przekazów
trudno się jej doszukać. Bo kiedy
wreszcie zostały spisane „ku wiecz­
nej pamięci”, różnią się od -siebie i

zatracają wiarygodność. Ale w tych
legendach o Panieńskich Skałach

jest jednak jakiś wspólny mianow­
nik.

Oto — jak głosi jedna z nich —

w okresie najazdu Tatarów w 1241
roku zakonnice zwierzynieckie (nor- gdjęcia; RU’~S

sentymentaIne
Dwudziestego pierwszego

stycznia — Dzień Babci,
dwudziestego szóstego ma­

ja — Dzień Matkt, trzydziestego
maja — Dzień Dziadka, pierwsze­
go czerwca — Dzień Dziecka, a w

najbliższą środę, dwudziestego
trzeciego czerwca nasze święto
— Dzień O;.ca. Mam nadzieję, iż
nie pominąłem żadnego z „dni”.

Zwyczaje świąteczne funkcjo­
nujące w naszej rzeczywistości
można podzielić na trzy grupy.
Święta państwowe, mające ofi­
cjalny charakter i obchodzone
przez całe społeczeństwo, świę­
ta kościelne, w których ucze­
stniczą ludzie wierzący, spora
część naszego społeczeństwa —

oraz święta poszczególnych grup
społecznych: matek, babć, dzie­
ci, dziadków i ojców (nie wspo­
minam o dniach różnych grup
zawodowych: hutników, budo­
wlanych, górników, chemików
etc. — o tym innym razem).

Ale zważmy tylko: te ostat­
nie, przed nawiasem wymienio­
ne osoby mają przecież jedną
wspólną cechę — są członkami
różnych rodzin. Zatem nie tyl­
ko o nich samych jako takich
chodzi, mimo że są to dni im

przeznaczone. W konsekwencji
cały problem sprowadza się do
rodziny i do roli, jaką w niej
pełnią poszczególni jej członko­
wie.

— Zwyczaje rodzinne — pisze
w swej książce o polskiej ro­
dzinie Leon Dyczewski — są
częścią składową kultury kon­
kretnego społeczeństwa; ich u-

trzymywanie, pielęgnowanie,
przekazywanie oraz wzbogaca­
nie w nowe elementy, gwaran­
tuje kontynuację i rozwój kul­
tury tego społeczeństwa. Nale­
żąc równocześnie do rodziny i

społeczeństwa, mają cechę po- |
wszeclmości i ponadjednostko- »

wej trwałości, ale są przeżywa- |

ne w klimacie bardzo intymne- 1
go życia rodzinnego, w gronie |
niewielu osób, z silnym zabar- |
wieniem uczuciowym. Dzięki tej ?
cesze zwyczaje te stanowią swo- |

istego rodzaju pomost między |
rodziną i społeczeństwem.

Klimat bardzo intymnego ży- s

cia rodzinnego... W dociekaniach |

psychologów i socjologów nad s

sposobami kształtowania się i |
zaspokajania ludzkich dążeń, |

obok potrzeb natury materiał- |

nej zapewniających egzystencję, >

pojawia się m. in. pojęcie emo- i

cji, zabawy, przeżycia psychice- f
nego. Jeden człowiek potrzebuje |

drugiego nie tylko jako towa- 8
rzysza walki o byt, zdobywania J
środków do życia, — pragną |

wspólnie przeżywać wszystkie |
te potyczki i Walki. Razem się
cieszyć i gniewać.

Jeżeli człowiek nie potrafi
żyć w izolacji od innych, a

jego naturalnym dążeniem |

jest zakładanie rodziny, to wła­
śnie w niej traci swą samotność,
nawiązuje intymne kontakty,
czego nie potrafiłby, w takim
stopniu, uczynić poza rodziną.
Jest tam sobą. Jak ojciec, któ­
ry bawi się kolejką syna...

Sam tego nie wymyśliłem.
Według badań M. Trawińskiej,
podstawową treść miłości mał­
żeńskiej stanowi — wymieniam
w kolejności, jaką tym cechom
nadały osoby o to pytane — da­
rzenie sympatią i przyjaźnią,
stwarzanie „ciepła" rodzinnego
i przeżycia emocjonalnego, oka­
zywanie serdeczności, otaczanie
opieką, dawanie siebie drugiej
osobie. Tylko trzecia część osób
łączy miłość małżeńską z se­
ksem. Inna pani (w polskiej
nauce, podobnie jak w życiu,
sprawami rodziny zajmują się
głównie kobiety) M. Braun-Gał-
kowska zapytała ISO par mał­
żeńskich o ich oczekiwania zwią­
zane z życiem małżeńskim. Oto

najczęściej występujące odpo­
wiedzi: przyjaźń drugiego czło­
wieka, wzajemna miłość) zau­
fanie, radość z dzieci, realizacja
siebie w roli matki czy ojca.
Krótko mówiąc, jest to dążenie
do duchowej bliskości z drugą
osobą.

Wspólnota miłości istniejąca
w dzisiejszej rodzinie odpowied­
nio kształtuje stosunki między
małżonkami i poszczególnymi
pokoleniami, jednostce stwarza
możliwość rozwoju zdolności i

upodobań, a celem rodziny sta­
je się nie tyle istnienie dla niej
samej, ile dla swych członków.

Tytułowe życie sentymentalne
rozwija się przede wszystkim w

rodzinie, ale może z niej wy­
chodzić i przenosić się na inne

grupy osób, koleżeńskie, przyja­
cielskie i na innych ludzi, na­
wet tych nieznajomych. Może
uda się zbudować ten most.

MARIAN NO'?/Y
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PRACA

WYKWALIFIKOWANĄ ekspedientkę
zatrudni cukiernia — Józef Scher-
hardt, Rynek Główny 7. Informacje
w godz. 10—14 . g-12094

DWÓCH piekarzy przyjmie zaraz

piekarnia — Tadeusz Tatka, Kraków-
Prokocim, ul. Kolejowa 2.

PRZYJMĘ wspólnika z udokumento­
waną praktyką do organizowanej
wytwórni pantofli. Oferty 12128 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

STOLARZA — również rencistę —

zatrudni pracownia — Józef Jachim-
czyk, Kraków, Dobrego Pasterza 30
A. g-11392

PRZYJMĘ uczciwą gosposię. Tel.
55-46-00, wew. 165.

TYNKARZY przyjmie do pracy za­
kład murarski, inż. Tadeusz Biernat,
Kraków, os. Złotego Wieku 12/69, tel.
48-35-41 . g-11565

NAUKA

NIEMIECKI — egzaminy wstepne —

Weber, tel. 22-78-70. g-12069

MATRYMONIALNE

WDOWA z dzieckiem w wieku
szkolnym, przystojna, materialnie
niezależna, poślubi energicznego Pa­
na o pogodnym usposobieniu, posia­
dającego mieszkanie. Oferty 11272 —

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SAMOTNA, kulturalna domatorka,
posiadająca mieszkanie w Krakowie,
pozna odpowiedniego pana do lat 55,
bezdzietnego, bez zobowiązań. Cel

matrymonialny. Oferty 11189 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

KAWALER, lat 29, wzrost 174, przy­
stojny, wykształcenie wyższe, pozna
ładną, zgrabną panią, chętnie posia­
dającą mieszkanie. Cel matrymonial­
ny. Odpowiadam wyłącznie na po­
ważne i wyczerpujące fotooferty.
Oferty 11544 „Prasa” Kraków, Wiślna

KUPNO

SILNIK 1300 cml lub 1200 cml do
Volkswagena — kupię. Tel. 22-55-53 w

godz. 7—14 .
______________

.

- g-11337

WÓZEK parasolkowy .zagraniczny —

kupię. Tel. 11-04-34. g-11581

GOLFA 1500 lub 1600 —

. . kupię. Tel.
33-77 -54.

' ?7 g-11903

KAROSERIĘ 125 p. Poloneza, nowe

uzbrojone oraz polistyren — kupię.
Tel. 11-63-93. g-11842

BONY PeKaO — kupię. Tel. 44-10-63.

BONY PeKaO — kupię. Teł. 22-97-31,
po godz. 17, g-11816

OBIEKTYWY do , Minolty oraz apa­
rat fotograficzny japoński (lustrzan­
ka) — kupię. Oferty 11784 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

LOKAL sklepowy w centrum — ku­
pię. Oferty. 11499 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ŁADĘ 1500 kupię. Tel. 22-69-51, po
godz. 16. g-11647

TOKARKĘ do metalu, drewna — ku­
plę. Oferty 11680 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

WIĄZANIA dachowe żelbetowe, dłu­
gości 5,50 m — sprzedam. Tel. 44-02-65 .

MAGNOLIE — krzewy w pojemni­
kach — sprzedam. Osłoński, Liber­
dów, 173. g-11237

FLIZY i futrzaki samochodowe —

sprzedam. Tel. 48-38 -16. g-11259

KIOSK ogólnospożywczy lokaliza­
cją — sprzedam. Wiadomość: Kraków,
ul. Lilii Wenedy 11/28, po godz. 19.

WERSALKĘ, szafę, tapczanik — u-

żywane — sprzedam." Ul. Krowoder­
skich Zuchów 7/126. g-11241

WARSZAWĘ po kapitalnym remon­
cie — sprzedam. Tel. 37-93 -27, po 16-
tei. g-11177

RADMOR, Zodiak, nowe — sprzedam
Słomiana 20/3. g-1187G

PEUGEOT 504 diesel. Wartburg 353
1978 — sprzedam. Kraków, ul. Cicha
8- g-11889

6-TYGODNIOWE ratlerki — sprze­
dam. Kraków — Nowy Prokocim. ul.
Teligi 4/5. g-12068

100 arkuszy blachy ocynkowanej —

sprzedam. Kazimierz Miś, Czułów 193
32-061 Rybna. g-11963

FLIZY sprzedam. Tel. 33 -58-4B, 18—19.

ZDECYDOWANIE — sprzedam nową
karoserię Fiata 126 p. Tel. 37-41-93. od

poniedziałku. g-11892

KAROSERIĘ „malucha” — sprzedam
Tel. 48-44-55. g-11893

PSY — owczarki niemieckie, młode,
piękne — sprzedam. Kraków, Kalet­
ników 18/9. g-11826

FLIZY czeskie 16 m2 — zamienię na

telewizor „Rubin” z gwarancją.
Oferty 11855 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

KORALE prawdziwe 110 g — sprze­
dam. Kraków, ul. Katowicka 12.

Z POWODU wyjazdu sprzedam Fiata
125 p 1500, rok 1976, stan dobry. Tel.
44-99-62. * g-11789

MASZYNĘ wieloczynnościową „Sin­
ger” — sprzedam. Teligi 13/35. g-11854

SILNIK S 301 D nowy, z częściami
— sprzedam. Węgrzce 66 (dojazd au­
tobusem linii 217). g-11769

JAPOŃSKI aparat Olym-pus OM 1 —

sprzedam. Oferty 11774 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

NUTRIE żywe sprzedam. Tel. 66 -58-75,
po godz. 20 lub oferty llf43 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SYRENĘ P-20 nową — sprzedam. Wia­
domość: Nowa Huta, os. 1000-lecia
26/33, wieczofem. g-11724

MŁODĄ krowę, na ocieleniu •— sprze­
dam. Zofia Ptak, Nowa Huta, Na Za-
łęczu 10.. g-12056

FLIZY sprzedam. Mistrzejowice, os.

Złotego Wieku 66/35. g-12034

TELEWIZOR kolorowy „Jowisz” —

sprzedam. Oferty 11137 „Prasa” Kra­
ków Wiślna 2

BRYLANT powyżej karata —- sprze­
dam. Oferty 11487 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NOWĄ maszynę do szycia marki
„Veritas” oraz złoty pierścionek —

sprzedam. Oferty 11300 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

„EVICROL” sprzedam. Oferty 11424
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KOŻUCH męski nowy, na wzrost 182
— sprzedam. Tel. 37-90-38, po godz. 18.

g-11325

SYRENĘ furgon, rok 1978 — sprze­
dam. Nowa Huta, ul. Polewki 10/27.

g-11470

BONY PeKaO — sprzedam. Oferty
11485 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NOWY telewizor kolorowy Elektron
716 D — sprzedam. Krzeszowice, tel.
203-79. g-11919

FUTRO z łapek karakułowych —

sprzedam. Tel. 11-12-71. g-11916

SAMOCHÓD Seat 850, stan Idealny,
oraz Fiata 125p, rok 1972, po general­
nym remoncie silnika — sprzedam.
Kraków, tel. 11 -80-46. g-11908

SYRENĘ R-20 sprzedam. Kraków,
Piastowski 3. g-11910

SILNIK Wołgi, po remoncie — sprze­
dam. Oferty 11994 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2

KAROSERIĘ nową Fiata 136 p —

sprzedam. Limanowa, uL Polna 35.
g-11996

KAROSERIĘ. Fiata MR, wymagającą
remontu — sprzedam. Tel. 33 -02-59, po
godz. 15. g-11925

MERCEDES 230, benzynowy, rok 1973,
sprowadzony w kwietniu 1982 r.,
90 000 km — sprzedam. Ryszard Pa-
npś, Kraków — os . Piaski Wielkie,
ul- Łużycka 53/85, po godz. 19.

g-12009

PILNIE sprzedam Warszawę combi.

Kaputa, Kraków, Podgórki Tynieckie
1J 2. g-12026

OKAZJA — natychmiast sprzedam
rocznego Mercedesa 300 diesel. Tel
55-46-00 wew. 132. g-12032

CYKLINIARKĘ ze sprzęgłem — sprze­
dam. Teatralne 2/36. g-11936

TELEWIZORY kolorowe: Jowisz 1

Rubin, nowe — sprzedam. Słomiana
20/3. g-11947

„JOWISZA 04”, nowego — sprzedam.
Os. Kozłówek, T. Seweryna 4/60.

g-11530

MINOLTA XG-9 zamienię na X0-7 lub
inne propozycje. Os. Szkolne 35/43,
wieczorem. g-11540

TELEWIZOR turystyczny k-olorowy
Elektronika 430, nowy model — sprze­
dam. Zwierzyniecka 17 — RTV. g-11632

KONIA 3-letniego sprzedam. Wiado­
mość: Nowa Huta — Łęg, ul. Osie­
dle 9. g-11636

FIAT 125 p, rok 1977 — sprzedam.
Tel. 55 -46-13, wieczorem. g-11642

SKRZYNIĘ biegów do Fiata 132 —

sprzedam. Tel. 44-37-38 . g-11686

1200 pustaków łęgowskich — sprze­
dam. Oferty 11688 „Parsa” Kraków,
Wiślna 2.

55 M2 parkietu bukowego — sprze­
dam. Tel. 44-01-81. g-11689

TAKSOMETR rosyjski, przerobiony,
zalegalizowany, akumulator nowy —

sprzedam. Tel. 48-43-14. g-11661

SILNIK do łodzi .Salut M” — sprze­
dam. Tel. 37-04-54. g-11693

SAMOCHÓD ciężarowy Horcli, w do­
brym stanie — sprzedam. Ryszard
Ptak. Niepołomice, ul. Zabierzowska
1. g-11696

LOKALE

KROWODRZA — superkomfortowe.
spółdzielcze M-2 — zamienię na więk­
sze. Warunki do uzgodnienia. Tel.
33-71 -77 . g-11123

POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią, su­
perkomfortowe, w centrum. Czynsz
za 2 lata z góry. Ul. Karmelicka 68
(kiosk z frytkami). g-11221

SPÓŁDZIELCZE 3 pokoje z kuchnią,
superkomfortowe. zamienię na 2 od­
dzielne mieszkania, w tym jedno 2

pokoje z kuchnią. Tel. 44-15-06.
g-11291

PANNA pracująca poszukuje pokoju.
Czynsz miesięcznie. Oferty z czyn­
szem: „Prasa” Kraków, Wiślna 2,
dla nr 12118

48235348532353232348482353235348234853485348532323

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI POMOCNICZEJ

„BUDOSTAL-9”, Kraków, ul. Łowińskiego

P RZYiMIE liii PRACY

o FREZERA O ŁADOWACZY O PRACOWNIKA PLACO­
WEGO O LABORANTA O TOKARZA O PORTIERA O

DYSPOZYTORA WAGONOWEGO

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr,
w godz. 6.30-14.30, tel. 44-07-84

48232353485348000023235348535323534848232348235323

KULTURALNA, pracująca, po stu-

diach, poszukuje samodzielnego
mieszkania superkomfortowego w

Podgórzu na okres 1—2 lat. Oferty
12107 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE 3-pokojowe, budownic­
two międzywojenne, III p., Kraków
— Śródmieście — zamienię na Wie­
liczkę. Wiadomość: Wieliczka. Janka

Krasickiego 15/2 lub oferty 11902 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

STUDENTKA poszukuje garsoniery,
pokoju samodzielnego. Czynsz z gó­
ry. Oferty 11900 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

POSZUKUJĘ lokalu z zapleczem na

prowadzenie małej gastronomii. Ofer­
ty 11840 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

UCZĄCA się poszukuje garsoniery na

okres 2 lat. Oferty 11987 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

ZAOPIEKUJĘ się starszą (starszymi)
osobą w zamian za pokój. Może być
na peryferiach. Oferty 11923 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

KRAKÓW — Biały Prądnik! Sprze­
dam pilnie mieszkanie z „Locum”,
45 m2. Oferty 12008 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

RZEMIEŚLNIK poszukuje samodziel­
nego pokoju z kuchnią i łazienką
lub garsoniery. Czynsz może zapłacić
z góry. Oferty 11589 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAM mieszkanie własnościowe,
pokój z kuchnią. 33 m2, przy ul.

Dzierżyńskiego. Oferty 11302 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

OSIEDLE Tysiąclecia! Powracające­
mu z zagranicy sprzedam pokój z

kuchnią, superkomfortowe, własno­
ściowe Zgłoszenia: telefon grzeczno­
ściowy 66-89 -32, w godz. 16—19.

g-11417

NA bardzo korzystnych warunkach
zamienię dwa pcko4e ? kuchnią.
k.:mf*>rtowe 7? n;2 ogrzewanie elek­
tryczne. III p. telefon, śródmieście,
na trzy-cztero-pokojowe. Nowe bu­
downictwo wykluczone. Oferty 11447

Prasa” Kr?ków, Wiślna 2.

2 POKOJE ł kuchnią (łazienka) na

os. Piastów — zamienię na dwie gar­
soniery (jedna z telefonem). Lokali­
zacja obojętna. Oferty 11,574 ..Prasa”
Kraków. Wiślna 2 .

KWATERUNKOWE, jednopokojowe.
55 m2, międzywojenne, piece, parter,
śródmieście - zamienię na kwaterun­
kowe mniejsze. Oferty 11538 „Prasa”
Kraków W ślr a 2.

2-POKOJOWF. superkomfortowe, 53
ni2. ii p.. Nowy Bieżanów — zamie­
nię na 1-pokcjowe. superkomforto­
we, w dzielnicy Krowodrza. Oferty
11643 .Prasa* Kraków WTiślna 2.

MŁODE bezdzietne małżeństwo, człon­
kowie spółdzielni mieszkaniowej, po-
szukuie samodzielnego mieszkania.
Oferty 11657 „Piasa” Kraków Wiślna
2.

MIESZKANIE 48 «12, pekaowskie. 18
Stycznia — zamienię na większe.
Tel. 37-10-31, godz. 8—10. g-11377

MISTRZEJOWICE — mieszkanie 3-

pokojowe, 48 m2, własnościowe —

sprzedam. Oferty 11675 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

GARSONIERY lub małego mieszka­
nia pilnie poszukuję. Może być do re­
mont”. także na peryferiach, z do­
brym dojazdem samochodem. Wysoki
czynsz. Kraków 55, skr. poczt. 15.

g-11660

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje
na okres dwóch lat garsoniery lub
niekręDUjacego pokoju z kuchnią.
Tel. 33 -78-37. g-11663

PRZETARGI

Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Zgoda” w Krakowie, ul. Retoryka 1
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie remontu pomieszczenia parterowego — warsztatu narzę­
dziowego — o powierzchni 110 m2, przy ul. Śliskiej 15.

W zakres remontu wchodzą roboty:
— murarsko-tynkarskie i posadzkarskie
— dekarskie
— wodno-kanalizacyjne i elektryczne.
Dokumentację techniczną oraz szczegółowe informacje można uzys­

kać w Dziale Technicznym Spółdzielni, ul. Retoryka 1, codziennie w

godzinach 8—12.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­

dzielcze i prywatne.
Oferty, z podaniem terminu wykonania i kosztorysu, z uzasadnie­

niem uprasza się składać w zalakowanych kopertach, z napisem
„przetarg”, do dnia 2 VII 1982 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 5 lipca 1982 r„ o godz. 9.
w lokalu Spółdzielni przy ul. Retoryka 1.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, powierzenia po­
szczególnym oferentom częściowego wykonania zlecenia, albo unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

KURNIK
. po zlikwidowanej fermie

NAJCHĘTNIEJ W DZIELNICY PODGÓRZE

KUPI lub weźmie w dzierżawę
firma polonijno-zagraniczna.

Oferty, z opisem i warunkami kierować: „Prasa” J}■■■ Kraków, Wiślna 2, dla nr K-3498

TRZYPOKOJOWE, superkomfortowe
— zamienię na dwa mieszkania. Tel.
44-17-59. g-11931

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM dom w Krakowie. Ofer­
ty 11262 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM pilnie parcelę budowla­
ne z planami, pozwoleniem budowy
i częścią materiału. Oferty 11110
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WOLA Justowska! Parcelę sprzedam.
Oferty 11914 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

SPRZEDAM uzbrojoną 11-arową
działkę budowlaną, 12 km od Krako­
wa, w rozliczeniu może być nowy
Fiat 126 p. Oferty 12024 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM dom w stanie surowym
w Wieliczce na os. Lekarka. Oferty
12029 „Prasa” Kraków, Wiślna 3.

BOCHNIA! willę w stanie surowym,
atrakcyjne położenie — sprzedam.
Oferty 12106 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KUPIĘ działkę budowlaną, może być
z domem wymagającym remontu,
chętnie Zwierzyniec lub Dębniki.
Oferty 11954 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KUPIĘ parcelę lub rozpoczętą budo­
wę przy ul. Księcia Józefa albo
. Przegorzałaeh. Oferty 11630 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

RÓŻNE

SALON mody ślubnej „Sylwia” —

wypożycza suknie białe, kolorowe
(zagraniczne).; Kraków, Topolowa 52.

g-9985

MAŁŻEŃSTWO przyjmie dozorcostwo.
Warunek mieszkanie. Teł. 44-71-44.

LOKAL na cichą produkcję, 47 m2,
c.o. — odstąpię. Tel. 44-95-75. g-11306

UKŁADANIE mozaiki, eyklinowanie,
lakierowanie, woskowanie, pastowa­
nie — Mroczek, tel. 44-76-63. g-11897

POSZUKUJĘ przyczepy kempingowej
na okres od 15. VII do 15. VIII. Tel.
33-84-36. g-11711

TYNKI, flizy, lastriko oraz roboty
remontowo-budowlane wykonuje Jó­
zef Musiał, tel. 11-63-06, do godz. 8,30.

PRZYJMĘ większą ilość bielizny do

maglowania elektrycznego ż terenu

Nowej Huty lub Krakowa. Transport
do uzgodnienia. Elżbieta Boczkowska,
Nowi Huta, os. Wadów 104. g-11960

CYKL1NOWANIE, lakierowanie, pa­
stowanie na gorąco podłóg, 2 gwa­
rancją — Szafran, tel. 22-36-57. g-11962

PRALKI automatyczne naprawia
Piotr Rynduch, tel. 44-02-07. gll838

PRZEPISUJĘ na maszynie prace ma­
gisterskie dyplomowe i podobne.
Kula, Brzesko, tel. 305-79. g-11966

PARKIETY, mozaikę — układa, cy-
klinuje i lakieruje, Pawlik, tel.
37-55 -50. g-12016

CYKI.INOWANIE parkietów — Kału-
ziński, tel. 44-61-83 . g-11935

CYKLINOWANIE, lakierowanie, pa­
stowanie parkietów — Pietrzykowski,
tel. 44-03-46. g-11942

SPECJALISTYCZNY zakład konser­
wacji samochodów Z. Zajączkowskie­
go konserwuje nowe samochody z

10 proc, bonifikatą. Zakład czynny w

godz. 8—16, w każdą sobotę w godz.
8—15. gęl2005

Myśl wolna
(Dokończenie ze str. 5)

zupełnie nową koncepcję etyki,
opartej o założenia świeckie,
przeciwstawiającej się pobudkom
religijnym w tej sferze życia
ludzkiego.

Inną postacią z krakowskiego
gruntu, chociaż przybyszem z

Królestwa, był prof. Odo Buj­
wid, wybitny lekarz-bakteriolog
i immunolog. Z jego inicjatywy
zorganizowano krakowski od­
dział Towarzystwa Etycznego w

Wiedniu (było to stowarzyszenie
wolnomyślicielskie, a słowo „ety­
czne” w nazwie miało wykluczyć
podejrzenia o nieprawomy-
ślność). Pierwszym prezesem od­
działu został zoolog Henryk
Raabe, po trzydziestu kilku la­
tach pierwszy rektor Uniwersyte­
tu Marii Curie-Skłodowskiej w

Lublinie i ambasador PRL w

Moskwie.
Szczególną aktywność wyka­

zywała sekcja akademicka towa­
rzystwa. Właśnie młodzież uni­
wersytecka była inspiratorem i
sprawcą wypadków, które do hi­
storii UJ przeszły pod nazwą
„zimmermanniady”. Gdy w roku
1910 we Wszechnicy Jagiellońskiej
utworzono katedrę socjologii,

Przed tygodniem przytaczaliśmy
uwagi doc. dra med. WŁADYSŁA­
WA PRĘGOWSKIEGO na temąt
składu dymu tytoniowego, w któ­
rym — spośród ponad 6000 wyod-
rębionych związków chemicznych
— co najmniej 300 wywiera szkod­
liwy wpływ na organizm ludzki.
Dziś o destrukcyjnym działaniu

niektórych z nich.
Ciała smołowate, obficie wystę­

pujące w tzw. fazie cząsteczkowej
dymu, wywierają szczególnie tru-
cicielski wpływ na organizm. To
właśnie produkty ich rozkładu są
— jak już powszechnie wiadomo —

główną przyczyną powstawania
niektórych postaci zmian nowotwo­
rowych i to nie tylko w płucach,
lecz także w innych narządach. Ra­
kotwórczy wpływ smołowców po­
tęgowany jest przez podobne dzia­
łanie polonu 210 i węgla C 1'4, któ­
rych śladowe substancje wykryto w

fazie gazowej dymu tytoniowego.
Z innych czynników gazowych

bardzo niebezpieczny jest tlenek

węgla (czad). Oddziaływa on

szkodliwie zarówno poprzez zatru­
wanie komórek nerwowych, jak i

przez wypieranie z hemoglobiny
tlenu niezbędnego tkankom do ży­
cia, zajmowanie jego miejsca i wy­
woływanie przewlekłego niedotle­
nienia. Ma to szczególne znaczenie
w okresie poczęcia dla przebiegu
ciąży i życia płodu. Na przed­
wczesne porody i poronienia znacz­
ny wpływ mają zresztą i inne
składniki dymu. Stwierdzane we

krwi pępowinowej obniżenie ilości
utlenowanej hemoglobiny, a zwięk­
szenie ilości hemoglobiny związa-

. nej z czadem — odbija się bardzo

niekorzystnie na odżywianiu płodu
i powoduje jego stałe podtruwanie.
Martwe płody występują znacznie
częściej u matek palących, a we­
dług danych Światowej Organizacji.
Zdrowia — płody palaczek ważą od
80 do 250 gramów mniej.

Niszczący wpływ czadu na orga­
nizm przejawia się także w posta­
ci ostrych bólów głowy, zawrotów,
oszołomienia, co w przypadku o-

sób dopiero rozpoczynających pa­
lenie często prowadzi do gwałtow­
nych wymiotów. W późniejszym o-

kresie stale podtruwane komórki
nerwowe przystosowują się wpraw­
dzie i łatwiej znoszą codzienne
dawki trucizny, ale nie powinno to

zbytnio uspokajać zagorzałych pa­
laczy i „usprawiedliwiać” niechęci
do porzucenia nałogu. Destrukcyj­
ne działanie, i czadu, i innych tru­
cizn, zawartych w tytoniowym dy­
mie, ujawnić się może dopiero po
długich latach, wtedy. jednak na

ratowanie zdrowia najczęściej jest
za późno.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 16 czerwea 1982 r. zmarł fe

inż. ZBIGNIEW SŁOMSKI
Dyrektor Naczelny Centrum Naukowo-Produkcyjnego Mikroelek­
troniki Hybrydowej i Rezystorów w Krakowie, były długoletni
pracownik Krakowskich Zakładów Elektronicznych „Unitra—
Telpod”, działacz partyjny, młodzieżowy i związkowy, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką im. Janka Krasickiego,
Medalem XXX-lecia PRL, Medalem „Gazety Krakowskiej”, Odznaką
1000-lecia Państwa Polskiego, Medalem „Za Zasługi dla Obronności
Kraju”, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla m. Krakowa”, Złotą
Odznaką „Za zasługi dla Ziemi Krakowskiej”, Odznaką „Zasłużony

Pracownik Telpodu”.
W roku 1981 wpisany został do Księgi Zasłużonych dla Dzielnicy

Kraków-Podgórze.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

Dyrekcja Centrum „Unitra—Telpod” S
Komitet Zakładowy PZPR,

Zarząd Zakładowy ZSMP,
organizacje społeczne

1 pracownicy Centrum

zdecydowano ją włączyć do Wy«
działu Teologii i oddać księdzu
Kazimierzowi Zimmermannowi.
Akcję protestacyjną rozpoczęli
wtedy lewicowi studenci. Od
przerywania i wykpiwania ka­
znodziei, autora takich dzieł ..nau­
kowych”, jak „Moja pani’’ czyli
rzecz o księżowskiej gospodyni;
poprzez strajk okupacyjny uczel­
ni, doszło do rozruchów. Senac­
ka komisja dyscyplinarna ukara­
ła 432 akademików, czyli prawie
co szóstego słuchacza Uniwersy­
tetu. Socjologia pozostała w ra­
mach Wydziału Teologicznego,
jak i ks. Zimmermann na uczel­
ni, ale demonstracja postaw mło­
dzieży wywołała wielkie wraże­
nie w mieszczańskim grodzie.

*

TAKIE BYŁY POCZĄTKI na

ziemiach Dolskich ruchu, który w

okresie kilkudziesięciu lat swego
istnienia przeżywał okresy wzlo­
tów i upadków, atakowany był
z prawa i z lewa, ale mimo to

rozwijał się. Dziś tradycje Wolnej
Myśli kontynuuje Towarzystwo
Krzewienia Kultury Świeckiej.
Po październikowym przełomie
w 1957 roku odrodził się w Pol­
sce Ludowej ruch laicki — po­
wstały Stowarzyszenia Ateistów
i Wolnomyślicieli oraz Towarzy­
stwo Szkoły Świeckiej, które
dwanaście lat później połączyły;
się w TKKŚ

JERZY WICHEREK

WYSTAWY
MUZEA

Wawel — komnaty (piąt. 12—17,
sob. niedz. 10—15), Wawel zaginiony
(piąt. 10—15.30, sob.* niedz. niecz.),
Skarbiec i Zbrojownia (piąt. 10—
15.30, sob. niedz. niecz.), Muzeum
Katedralne (piąt. sob. niedz. 10—
16), Zamek i Muzeum w Pieskowej
Skale (piąt. sob. niedz. 10—15.30),
Muzeum Lenina, Topolowa 5:-Le­
nin w Polsce (piąt. 9—18, sob. 10—
17, niedz. 10—15 wst. wol.), Kr,
Jadwigi 41: Krakowska działalność
Lenina w gazecie „Prawda” (piąt.
sob. niedz. 9—15), w Poroninie: Le­
nin na Podhalu (piąt. sob. niedz. 8
—16 wst. wol.), w Białym Dunajcu
(piąt. sob. niedz. 9—16, wst. wol.),
Muz. Historyczne, św Jana 12: Mi­
litaria, Zegary (piąt sob. niedz. 9—
15), Muz. Historyczne. Krzysztofory
Rynek Gł. 35': Z dziejów i kultury
Krakowa (piąt. sob. niedz. 9—15),
Muzeum Historyczne, Franciszkań­
ska 4: Malarki krakowskie (piąt.
sob. niedz. 9—15), Muzeum Judais­
tyczne, ul. Szeroka 24 (piąt. 11—18,
sob. niedz. 9—15), Mikołajska 2:
Wyst. fot. — Kwiaty (piąt. sob.
niedz. 11—18), Muzeum Narodowe
— Oddziały, Sukiennice: Galeria
polskiego malarstwa i rzeźby 1764
—1900 (piąt. sob. niedz. 10—16),
Szołayskich, pl. Szczepański 9: Ga­
leria pols. sztuki do 1764 r. (piąt.-
niecz, sob. niedz. 10—16), Archeolo­
giczne, Poselska 3: Bałtowie pół­
nocni sąsiedzi Słowian (piąt. 10—14,
sob. niecz., niedz. 11—14), Przyrod­
nicze, Sławkowska 17: Współczesna
fauna Polski (piąt. sob. niedz. 10—
13 wst. wol.), Etnograficzne, pl.
Wolnica 1: Polska kultura ludowa
(piąt. sob. niedz. 10—15), al. Róż 3:

Najpiękniejsze plakaty NRD roku
1980 (piąt. sob. niedz. 10—17),
KMPiK, Mały Rynek 4 (piąt. sob.
10—20, niedz. 11—15), Rydlówka,
Tetmajera 28 (piąt. sob. 11—15,
niedz. niecz.), Międzynarod. Salon

Fotografii, ul. Boh. Stalingradu 13:
Venus ’81, Akt i portret (piąt. sob.
niedz. 9—21), Kopalnia Soli (piąt.
sob. niedz. 8—17), Muzeum Żup
Krakowskich, Wieliczka (piąt. sob.
niedz. 8—17), Muzeum Lotnictwa i

Astronautyki, Czyżyny (piąt. sob.
niedz. 10—14),.Galeria 2, KDK, Ry­
nek Gł. 27: Wyst. K. Szczepańskiej-
Szczerby (piąt. sob. niedz. 14—18),
KMPiK, pl. Centralny: Galeria: J.
Udziela — akwarele (piąt. 10—20,
sob. niedz. niecz.), Czytelnia (piąt.
10—20, son. niedz. niecz.), Kramy
Dominikańskie 8/10: (piąt. 11—18,
sob. niedz. niecz.), Galeria Desy, św.
Jana 3: Wyst. ze zbiorów własnych
— malarstwo XIX i XX w. (piąt.
11—17, sob. niedz. (niecz.). Pozostałe
wystawy i muzea nieczynne.

5348531853485353532323232323235348534853532348235348

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „WSPÓLNOTA”
W KRAKOWIE, ul. Kliny 2

ZATRUDNI ZARAZ
KIEROWNIKA ZAKŁADU URZĄDZEŃ W RUCHU.

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne o spec­
jalności ciepłownictwo.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy Pra­
cowników Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego.
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Nr 69 (11145)

PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

18■ 19 20
CZERWCA CZERWCA CZERWCA

Elżbiety Cezarego Diny
Marka Protazego Bogny

1 Teatry.
Piątek

Muzyczny (.Sala Senatorska — Wa­
wel) 20.30 Tetyda na Skyros (pre­
miera prasowa). Groteska 16 Kró­
lowa śniegu. PWST (ul. Straszew­
skiego 22) 19.30 Wyzwolenie.

Sobota
Ludowy (os. Teatralne 34) 11 O

krasnoludkach i sierotce Marysi.
Modrzejewskiej 20 Oresteia. Gro­
teska 11, 16 Wakacje Smoka Bona­
wentury, 16 O ślicznych kwiatkach
i strasznym potworze (przedst. w

Parku im. dr H. Jordana). Koleja­
rza (ul. Bocheńska 5—7) 18 Apollo
w smokingu. PWST (ul. Straszew­
skiego 22) 20 Wyzwolenie. Muzycz­
ny (ul. Lubicz 48) 18.15 Baron cy­
gański.

Niedziela
Modrzejewskiej 20 Oresteia. Lu­

dowy 11 O krasnoludkach i sierot­
ce Marysi. Muzyczny 16 Czerwony
Kapturek. Groteska 11, 16 Amor Di-
vinus (przedst. dla dorosłych), Park
im. dr H. Jordana: 11 Czerwone

pantofelki, 16 O ślicznych kwiat­
kach i strasznym potworze. Kole­
jarza 18 Apollo w smokingu.
PWST 20 Wyzwolenie.■behi

Piątek
Kijów 16, 19 Znachor cz. I i II

(poi. 1 . 12). Uciecha 15.30 Rewolwer

Python 357 (fr. 1. 15), 18, 20 Vabank

(poi. 1 . 15). Warszawa 16 Mistrz kie­
rownicy ucieka (USA. 1. 15), 18, 20
Omen (ang. 1. 18). Wolność 15.45

Czy ^abiła (fr. 1. 15), 17.45, 20.15
Dzieje grzechu (poi. 1. 18) Wanda
1X45 Transamerican express (USA,
1. 15), 18, 20.15 Odrażający, brudni,
źli (wł. 1. 18). Młoda Gwardia 16, 20
Nieśmiertelni Flip i Flap (USA), 18
Dwie Joasie (poi.) . Wrzos (Zamoj­
skiego 50) 16 Czas Apokalipsy (USA
1. 18). 19 Lot nad kukułczym gniaz­
dem (USA, 1. 18). Świt (os. Teatral­
ne 10) 16, 19 Znachor cz. I i II (poi.
1. 12). Mała sala 15, 17, 19 Dom pod
Czerwoną Latarnią (węg. 1. 18).
Światowid (os. Na Skarpie 7) 15.45,
Transamerican Express (USA i. 15),
18, 20.15 Rewizja osobista (poi. 1.

.18). Mała sala 15, 17.15, 19.30 Przy­
bywa jeździec (USA 1. 15). Kultura

(Rynek Gł. 27) 16 Dzień weselny
(USA, 1. 15), 18 Powiedz, że ją ko­
cham (fr. 1 . 18), 20 Nie ma róży bez

ognia (poi. 1 . 15). Wiedza (Rynek
Gł. 27) 15 Spirala (poi. 1. 18), 17
Dom pod Czerwoną Latarnią (węg.
1. 18), 19 Zmory (poi. 1. 18), Związ­
kowiec (Grzegórzecka 71) 17 W pus­
tyni i w puszczy (poi. b .o .) . Mikro

(Dzierżyńskiego 5) 17, 19 Idź do ma­
my tata pracuje (fr. 1. 18). Pasaż

(Pasaż Bielaka) 15, 17 Profesor 'Wil­
czur (poi. 1 . 12), 19 Chiński syn­
drom (USA, 1. 15). Ugorek (os. U-

go.rek) 15 Piraci XX wieku (radź.
1. 12), 17, 19 Gangsterzy szos (kańąd.
1. 15). Wisła (Gazowa) 15, 17, 19.15
Przybywa jeździec (USA, 1. 15).
Sfinks (Majakowskiego 2) 16 Dzię­
ki Bogu już piątek (USA, 1. 15), 18
Handlarz 4 pór roku (RFN, 1. 15),
19.30 Drze-wo na saboty (wł. 1, 15).

Sobota
Kijów 10, 13, 16, 19 Znachor cz.

I i II. Uciecha 13 Przygoda arabska

(ang. b .o.), 15.30 Rewolwer Pyt­
hon 357. 18, 20 Vabank. Warszawa
16 Mistrz kierownicy ucieka, 18,
20 Omen. Wolność 10, 12 Nieme ki­
no (USA, 1. 15), 15.45 Czy zabiła,
17.45. 20.15 Dzieje grzechu. Wanda
10. 12.15, 15.45 Transamerican Ex-

press, 18. 20.15 Odrażający, brudni,
źli. Młoda Gwardia 16, 19.45 Nie­
śmiertelni Flip i Flap. 18 Baryle-
czka (fr.) . Wrzos 13 Przygody ba­
rona Munchausena (fr. b .o.). 16 Czas

Apokalipsy. 19 Lot nad kukułczym
gniazdem. Świt 16, 19 Znachor cz.

I i II. Mała sala 15, 17.15, 19.30 Lu­
dzie godni szacunku (wł. 1. 18).
Światowid 15.45 Transamerican

Express, 18, 20.15 Rewizja osobista
Mała Sala 15, .17 .15, 19.30 Przybywa
jeździec. Kultura 14 Nie ma róży
bez ognia (USA, 1. 15), 16 Dzień

weselny, 18 Powiedz, że ją kocham,
20 Baza ludzi umarłych. Wiedza 15

Zmory, 17 Dezerter (poi. 1. 15), 19

Lunatycy (poi. 1. 15). Związkowiec
12 W pustyni i w puszczy. Mikro
17. 19 Idź do mamy tata pracuje.
Pasaż 12 Sajki dla dzieci, 10. 13,19
Chiński syndrom, 15, 17 Profesor
Wilczur. Podwawelskie 15, 17 Un-

kas ostatni Mohikanin (NRD b.o .).
Tęcza (ul. Praska) 17, 19 Powrót

Mechagodzilli (jap. b .o.). Ugorek 15
Piraci XX wieku, 17, 19 Gangsterzy
szos. Wisła 15, 17, 19.15 Przybywa
jeździec. Sfinks 16, 18, 20 Dzięki
Bogu już piątek.

Niedziela
Kijów 10, 13, 16, 19 Znachor cz.

I i II. Uciecha 13 Przygoda arab­
ska (ang. b .o.), 15.30 Rewolwer Py­
thon 357, 18, 20 Vabank. Warszawa
12 Wielka podróż Bolka i Lolka

(poi. b.o .), 16 Mistrz kierownicy u-

cieka, 18, 20 Omen. Wolność 10,
12.15 Port lotniczy 77 (USA, 1. 15),
15.45 Nieme kino, 17.45, 20.15 Dzieje
grzechu. Wanda 10, 12 Przygody ba­
rona Munchausena (fr. b.o .), 15 45
Transamerican Express, 18, 20.15 Od­
rażający, brudni, źli Mł. Gwardia

16, 19 Sobowtór (jap. 1. 15). Wrzos
11.30 Bajka o carze Sałtanie (ZSRR
b.o .), 13 Przygody batona Muncnau-
seila, 16 Czas Apokalipsy,. 19 Lot
nad kukułczym gniazdem. Świt
14.30 Dzieci wśród piratów (jap/
b.o .), 16, 19 Znachor cz. I, II. Mała
Sala 15, 17.15, 19.30 Ludzie godni
szacunku. Światowid 15.45 Trans­
american Express, 18, 20.15, Rewi­
zja osobista. Mała Sala 15, 17.15,
19.30 Przybywa jeździec. Kultura
14 Dzień weselny, 16 Nie ma róży
bez ognia, 18 Powiedz, że ją ko­
cham, 20 Baza ludzi umarłych.
W’iedza 15 Kochajmy syrenki (poi.
b.o:), 17 Szansa (poi.. I 12), 19 Dom

pod Czerwoną Latarnią. Związko­
wiec 11, 16 W pustyni i w puszczy.
Mikro 17, 19 Idź do mamy tata

pracuje. Dom Żołnierza (ul. Lubicz

48) 12 Przygody Calineczki (jap.
b.o*.), 13 Powrót Mechagodzilli-(jap.
b.o .) . Pasaż 10, 11, 12, 13, 14 Bajki
dla dzieci, 15, 17 Profesor Wilczur,
19 Chiński syndrom. Podwawelskie
11, 12 Bajki dla dzieci, 13, 14.30, 16
Unkas ostatni Mohikanin. Tęcza 17,
19 Powrót Mechagodzilli. Ugorek

•12 Bajki dla dzieci, 13, 15 Piraci
XX wieku, 17, 19 Gangsterzy szos.

Wisła 11, 12 Bajki dla dzieci, 15, 17,
19.15 Przybywa jeździec. Sfinks 11,
12, 13 Bajki dla dzieci, 16, 18, 20
Dzie.ki Bogu już piątek.

DYŻURY
Piątek — Sobota

Niedziela
Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.

998, Tel, Ochrony Srodow. 11-19-66,
Pogot. Ratunk. (tylko wypadki i

nagłe zachorowania) Łazarza 14:

wypadki tel. 999, zachorowania i

przewozy 22-38-33. porady stomato­
logiczne w przypadkach nagłych
(20—7), ambulatorium okulist. (całą
dobę), Rynek Podgórski 2: 66-29-80,
os. Prokoeim Nowy 55-51-90 (całą
dobę), Nowa Huta 44-22-22, Lotnis­
ko Balice 11-90-29, Niepołomice 198,
Sieeiechowice tel. Iwanowice 60.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir. Kopernika 21, Chir. dżiec.
Prokoeim, Urolog. Prądnicka 37,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist,
Wilkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir., Chir. dziec., Urolog., Oku­

list. N. Huta, os. Na Skarpie 65,
Laryng. Kopernika 23a, Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji.

Niedziela
Chir. Prądnicka 35, Chir. dzicc.

Prokoeim, Urolog. Prądnicka 37,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist.
Witkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Dyżurne Przychodnie i Ośrodki

Zdrowia czynne tylko w sobotę (8
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8—12).

śródmieście — al. Pokoju 4, tel.
11-83 -96 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Skawińska 8, tel. 66-34-52,
Długa 38, tel. 22-86-77, Promienis­
tych, tel. 11 -87-10.

Nowa Huta — os . Jagiellońskie
1, tel. 48-56-26 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14), Na Skarpie, tel.
44-19-30, os. Złoty Wiek, tel.
48-20-70, os. Wzg. Krzesławickie,
tel. 44-57-77. zgłaszanie wizyt dom.
tel. 44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21 -97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33 -45-
33, os. Widok, tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28, tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.

ECHO KRAKOWA

(8—14), ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. 66-38-72, gabinet
zabieg., tel. 66-85-22, Niemcewicza

7, tel. 66-12-08.
Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę), Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15, sob. niedz.
niecz.), Inf. w aptekach: Rynek Gł.
42, Waryńskiego 24, Pstrowskiego
94, Wrocławska 48/52, Nowa Huta,
Centrum A bl. 4, Myślenice Rynek
10, Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—
20), Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel.
11-99-99, Lek., Spółdz. Pracy — wi­
zyty domowe lekarzy chorób dziec.
(15.30—23, niedz. 7 .30—22.30). . oraz

lekarzy kardiologów (15.30—23, sob.
niedz. niecz.), tel. 22-95-78, 22-25-66,
Krak. Tow. Świadomego Macie­
rzyństwa, ■Młodz. Poradnia Lekar­
ska ul. Boh. Stalingradu 13. tel.
22-78-08 (9—18, sob. 8—14, niedz.
niecz.), Telefon Zaufania 33-71-37
(16—22), Młodzieżowy Tel. Zaufa­
nia 988 (14—18, sob. niedz. niecz.),
Telefon dla Rodziców 22-02-16 (14—
18), Pomoc Drogowa PZM, ul. Ka­
wiory 3 tel. 37-55-75 i 37-48-92 (7
—22), al. Planu 6-letniego 154, tel.
44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—22, sob.
niedz. 10—18), Pogot. Techn. „Pol-
mozbyt”, al. Pokoju 81„ tel. 48-00-84

(piąt. 6—22, sob niedz. 10—18).

•Ą APTEKI

Niedziela
Szczepańska 1, tel. 22-92-93, N.

Huta, Centrum C bl. 6 (tlen), tel.
44-17-19, Krakowska 1 (tlen), tel.
66-23-21, Kozłówek — Pawilon, tel.
55-51-87, Kazimierza Wielkiego 117,
tel. 37-44-01.

Dodatkowo: w sobotę czynne od

godz. 8—16: Dietla 76, Grodzka 17,
Rakowicka 12. Pstrowskiego 27,
Bronowicka 73. Batorego 1, Bon. Sta­
lingradu 77, Rynek Podgórski 9,
Zwierzyniecka 7, al. Pokoju 33, O-

polska 37, N. Huta, A. Struga 36,
os. 1000-lecia 42, os, Wandy 23, os.

Kazimierzowskie: w niedzielę od
9—18: Rynek Podgórski 9, Zwie­
rzyniecka 7, os. Wandy 23.

rożne
Zoo (Lasek Wolski) 9—18.
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20.

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 15, 16, 17, 19.15, 22,
23, 0.01.

15.10 Uwaga: bądź przezorny na

drodze. 15.15 Studio Młodych. 16.00
Wiadomości. 16.05 Muzyka i aktu­
alności. 16.40 Polskie pieśni i melo­
die. 17.00 Dziennik. 17 .05 Studio

„Espana ’82”. 19.35 Uwaga: bądź
przezorny na drodze. 19.45 Z naszej
płytoteki. 20.05 Przegląd wydarzeń
międzynarodowych. 20.30 Koncert

życzeń. 20.58 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego. 21.00 Komunika­
ty. 21 .05 Studio „Espana 82”. 23.00
Dziennik reporterów. 23.40 Jazzo­
wa dobranocka.

Piątek II
Wiadomości: 15.30, 17.30, 18.30,

21.30, 23.50.
15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00

Muz. intermezzo. 16.10 Dziś pyta­
nie — dziś odpowiedź. 17 .00 Tylko
dwie godziny — rad. przegląd publ.
19.00 Kompozytor tygodnia — I.
Strawiński. 19.35 Świat baśni — pr.
dla dzieci — „Pięciu podróżnych”
słuch. 20.00 Najpiękniejsza jest
muz. polska — suity polskie. 20.45
Nauka jęz. ang. 21 .00 Recital wie­
czoru — Barry Manilow. 21.40—23.50
Wieczór lit.-muzyczny. Wieści —

mag. kulturalny Rozgłośni. 22.10
Świat muz. dawnej. 22.50 Pamięt­
niki chłopów frag. książki Józefą
Chałasińskiego. 23.00 Jazz dla

wszystkich. 23.40 Wiersze J. R .

Jimenesa.

Piątek III
Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.45.
15.05 Podsłuchane u innych. 15.30

Z mojej płytoteki. 16 Zapraszamy
do Trójki 17.30 Polit. dla wszys­
tkich. 18.05 Inf. sportowe. 19 Codz.

pow. w wyd. dźwięk.: K. Fijał­
kowski — Homo divisus. 19.30 Ba­
rokowe toccaty, preludia i fugi.
19.50 Ognisty anioł — ode. pow.
W. Briusowa 20 Interradio. 20.40
Urodzeni na początku wieku. 21
W kręgu ballady. 21.30 P. Konstan-
tinow — Prawda Hadżiego Adena.
21.45 Godzina jazzu. 23 Zapraszamy
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Poezja J. Przybosia.

Piątek IV
Wiadomości: 15, 17, 19, 22.30.
15.05 Nowości Wydawnictwa Li­

terackiego. 15.30 Popołudnie melo­
mana (stereo). 17 .05 Audycja aktu­
alna (Kr). 17.30 Nasz dzień — wy­
danie popołudniowe (Kr). 18.00 Pły­
ta dnia — „Brian Damage” Denni-
sa Bowella (stereo). 18.30 Poetycki
koncert życzeń. 19.05 Płyta dnia —

„Brian Damage” — Dennisa Bo­
wella (stereo). 19.30 Wieczór w Fil­
harmonii — Festiwal — Rosyjska
Zima 1981 (stereo). 21.10 Klub Ste­

reo (stereo). 22 .40 Teatr PR — „Ma­
ła suita polska” słuch. 23.30 Glosy,
instrumenty, nastroje (stereo).

Sobota I
Wiadomości: 8, 9, 10, 11, 12.05, 13,

14, 15, 16, 18, 19.15, 22, 23, 0.01.
6.00—8.15 Muz. na dzień dobry,

przegląd prasy i komunikaty. 8.15

Obserwacje. 8 .30 Przegląd prasy.
8.45 Żołnierski kwadrans. 9.00

Przedpołudniowe spotkania. 10.30

Poetycki Koncert Życzeń. 11 .05 Kon­
cert przed hejnałem. 11 .55 Komu­
nikat o stanie wód. 12.40 Prognoza
pogody dla rybaków. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Komunikaty. 13.10
Tu Radio Kierowców. 13.20 Muz.

wycinanki. 13.30 Autorzy poi. pios.
— W. Młynarski. 13.55 Studio Re­
laks 14.05 Moich pieśni się nie

wstydzę —, rep. 14.25 Poznajemy
orkiestry wojskowe. 14.50 Wiersze
Pawła Tyczyny. 15.05 Wyspa po­
tworów — słuch wg książki A.

Massepain. 16.05 Muz. i aktualnoś­
ci. 16.40 Polskie pieśni i melodie.
17.05 Studio „Espana 82” — Polska
— Kamerun. 19.45 Z naszej fonote-
ki. 20.05 Rep. B. Nieremberga pt.
Łambinowicki cmentarz. 20.30 Muz.

poważna. 20.35 Strony świata. 20.58
Kom. Tot. Sport. 21 .00 Komunika­
ty. 21.05 Studio „Espana 82”. 23.40
Jazzowa dobranocka.

Sobota II
Wiadomości: 5.30, 7.30, 9.30, 11.30,

13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30, 23.50.
5.30 Poranne Sygnały. 8.45 Ak­

tualności. 8.55 W kilku taktach, w

kilku słowach. 9.05 O tolerancji i

jej granicach w życiu społ. — aud.
9.35 Pamiętniki osadników Ziem
Zachodnich — aud. 10.00 O krok od
Nobla — aud. 10.25 Muz miniatu­
ry. 10.40 Jaka Polska — fel. 10.50

Miniatury muz. 11.10 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz — aud. 11.35
Komentarz zagraniczny. 11 .40 Pol­
skie ballady lud. 11 .55 Komunikat
o stanie wód. 12.05 Od A do Z poi.
pios. 12 .30 Ludzie, epoki, obyczaje.
13.00 W trosce o słowo i treść. 13.20
Rozważania stylistyczne. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 Fonoteka fol­
kloru. 14 .00 Z twórczości kompozy­
torów po!. 14.30 Nadzieja — fragm.
pow. A. Malraux. 14 .50 Nagrania
nowe i najnowsze. 15.35 Śpiewa
Chór Normana Luboffa. 15.50 Sport
moim hobby. 16.00 M. Ravel: „La
Valse” — poemat. 16.20 Fantazja,
nauka, praktyka. 17.00 Tylko dwie

godziny. 18.45 Słynne zespoły wo­
kalne. 19.00 Matysiakowie. 19.35 Su­
pełek — mag. 20.00 Kompozytor
tyg. — I. Strawiński. 20.30 Śpiewa­
ne strofy — E . Stachura. 20.45 Nau­
ka jęz. franc. 21.00 Wieczór lit.—
muz. Głosy — aud. 21 .40 Orkiestra
Glena Millera. 22 .00 W klimacie

ballady. 22.35 Koncert na życzenie
T. Gadziny. 23.00 Nasza jest noc
— aud.

Sobota III
Wiadomości: 8, 9, 15, 16, 17, 18,

22.45.
8.15 Polit. dla wszystkich 8.45

Ognisty anioł — ode. pow W Eriu-
sowa. 9.03 Zaczynamy we dwoje.
W Kiermasz płyt wytw. Supra-
phon. 10 30 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: K, Fijałkowski — I-Iomo

diyisus. 11 Duety jazzowe. 11.30 Nie

czytaliście to posłuchajcie. 11.45 W

tonacji Trójki. 13 Ziele na krate­
rze — ode. pow. M. Wańkowicza.
13.10 A propos. 14 Utw. orkiestro­
we R. Straussa. 15.05 Gdy się mó­
wi — jeden świat. 15.25 Wszystkie
drogi prowadzą do Nashville. 16

Zapraszamy do Trójki. 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sportowe.
19 Mag.: Dwa razy dwa. 19.30 Ba­
rokowe toccaty, preludia i fugi.
19.50 Ognisty anioł — ode. pow.

W. Briusowa. 20 Lista przebojów
Pr. III . 22 Teatrzyk Zielone Oko:
Klimat zbrodni — słuch. 22 .28 Skal­
dowie — bez słów. 23 Zapraszamy
do Trójki. 23.55 Północ poetów —

Poezja J. Przybosia.

Sobota IV
Wiadomości: 8, 9, 12, 15, 17, 19,

22.30 .

8.05 Poranna serenada (stereo).
9.00 Przedpołudnie z Jaschą Heife-
tzem (stereo). 10.30 Ulubione pios.
T. Chyły (stereo). 11.00 Gioacchino
Rossini — aud. 11 .30 Muz. różnych
narodów (stereo). 12.05 WOSPR i
TV w Katowicach (stereo). 13.00

Pokarmy ziemskie — fragm. pow.
A. Gide’a. 13.15 Trzy kwadranse

swingu — m. in. J. Zagiegliński
(stereo). 14.00 Życie dla śmiechu —

aud. 14 .30 Z muz. nagr bratnich
radiofonii (stereo). 15.05 Panorama
lit. 15.30 Popołudnie melomana (ste­
reo). 17 .05 Aud. aktualna (Kr). 17 .30
Nasz dzień — wydanie popołudnio­
we (Kr). 18.00 Klasycy muz. jazzo­
wej — Herbie Hancock (stereo).
18.30 Czy piłka jest okrągła — aud.
19.05 Klasycy muz. jazzowej —

Cannon Bali Adderlay (stereo).
19.30 Girolano Frescobaldi — Pas­
sacaglia (stereo). 20.30 Rozmyślanie
o antyku — aud. 21.00 Klub stereo.

22.40 Stereo zaprasza.

Niedziela I
Wiadomości: 8, 9, 11, 12.05, 16,

19.15, 23, 0.01.
8.10 Siedem dni w kraju i na

świecić. 8 .30—11.57 Lato z radiem.
8.30 Echa sport, niedzieli. 8 .35 U-
śmiechem przywitaj dzień. 9.05
Studio „Espana 82”. 9 .25 Woj. Mag.

10.30 Rad. Teatr dla dzieci „Czimi”
słuch. 11 .05 Koncert przed hejna­
łem. 13.00 Fonoteka poi. 13.45 Publ.

międzynarodowa. 14 .05 Kalejdos­
kop nauki — Dziecko za wszelką
cenę. 14.30 Są rzeczy na niebie i zie­
mi — hipnoza. 15.05 Siadem na­
szych interwencji. . 15.10 Muz. Stu­
dio Młodych. 16.05 Między fantazją
a nauką — Kryptonim „Virushau-
se” cz. I słuch. 16.35 Koncert ży­
czeń. 17.00 Studio „Espana 82”.
19,35 Czas refleksji. 20.00 Koncert

życzeń. 20.55 Kom. Tot. Sport. 21 .00

Komunikaty. 21.05 Studio „Espana
82”. 23.40 Gra Orkiestra W. Millera.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 10.30, 14.30, 16.30,

20.30, 23.50.

8.00 Informacje, rady, propozy­
cje. 8.10 Poznańskie Studio Nagrań
— przedstawia. 8.30 Tyg. przegląd
prasy. 8.40 Barokowe muz. 9.00
Transmisja mszy rzymskokatolic­
kiej z kościoła Świętego Krzyża w

W-wie. 10.00 Recital ogranowy.
10.35—11 .57 Niedzielne spotkania —

program lit. -muz. 12.05 Muz. „dwój­
ka” zaprasza. 12.30 Teatr PR —

„Bramy Lipska” słuch. 14.00 Mała

Polihymnia. 14 .35 Piękne głosy —

Piero Cappuceilli. 15.00 Chłopiec z

Salskich Stepów słuch. 16.00 Mis­
trzowskie interpretacje muz. Cho­
pina. 16.35 Wizyty i podróże. 17.50
Miniatury muz. 18.00 Nabożeństwo
Kościoła Metodystów. 18.40 Minia­
tury instrumentalne. 18.45 Wojsko
— strategia — obronność. 19.00
Radiolatarnia. 19.35 Świat baśni —

„Dedal i Ikar” — słuch. 20.00 Kom­
pozytor tyg. — I Strawiński. 20.35
Komentarz zagraniczny. 20.40 Pios.
z małej sceny — St. Celińska. 21 .05

Ballady prozą pisane. 22.00 110
minut z jazzem i pios.

Niedziela III
Wiadomości: 7.30, 9, 13, 19, 22.

7.40 Melodie i ptzebudzanki. 8 Na

poboczu wielkiej polit. 8.10 Nasze

typy. 8.30 Komu pios. 9 .05 Niedzie­

Piątek I
15.55 Program dnia
16.00 Dla dzieci: , Piątek z Pan­

kracym
16 80 Dziennik
17.00 Piłkarskie MS: Włochy —

Peru
19.10 Dobranoc
19.20 Rolnicze rozmowy
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 Na pięciolinii — pieśni ro­

mantyczne śpiewa I. Jezierska
20.45 Piłkarskie-MS — Brazylia

— Szkocja
23.35 Dziennik

Piątek II
16.55 Program dnia
17.00 Jęz. rosyjski
17.30 Jęz. francuski
18.00 Kino powtórzeń: „Dorota”

— film obycz. TP
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Kino powtórzeń: „Justyna”

— film obycz. TP
21.00 „40 czy 1000” — ile dolarów

w Polonezie — pr. publ.
21.30 Sąsiedzi o nas

21.55 „Ballady dla kierowców”

Sobota I
8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „So­

bótka”
10.50 Studio piłkarskich MS
12.30 7 anten

13.20 Ludzie z tamtych dni —

wojsk, film dokumentalny
14.20 „Godzina róży wiatrów”
15.20 Dziennik
15.40 Dziwni są ci, dorośli radź,

film psych.
17.00 Piłkarskie MŚ: Polska —

Kamerun
19.10 Dobranoc
19.20 Kogo stać na dziecko (cz. 3)
19.30 Dziennik
20.15 Leksykon pols. muz. roz­

rywkowej
20.45 Piłkarskie MŚ Belgia — Sal­

wador
23.15 „Tamte lata, tamta dolina”'

(6) — „Poławiacze zwycięstwa” —-

ang. ser. obycz.

Sobota II
8.30 NURT
9.00 NURT
16.00 TV Szczecin na antenie

„dwójki”
17.55 „Pies Kantor w akcji” (4)

„Tajemnicza stadnina” — film

węgierski
19.00 Kronika (Kr.)'
19.30 Dziennik
20.15 „Książę” — film TP
21.05 „Kopać grób” hiszp. film

sensac.

21.55 TV Poznań na antenie

„dwójki”

Niedziela I
7.25 Wiedza naszą szansą
7.45 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.55 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.15 Tydzień — mag. roi.

?Str. 7

la z mikrofonem. 10 Niech gra
muz. 11 Arnhem — błąd czy zdra­
da — słuch, dok. 11.19 Samba na

dwie nuty. 12 Recital A. Benedetti

Michelangelego. 13.05 Na wsi nie­
dziela. 13.20 Punkt wyjścia — No­
wa płyta A. J . Loveridge’a. 14 A

propos. 14 .50 Dookoła musicali.
15.20 Życię na gorąco. 15.50 Gra

zesp. Completorium. 16 Prywatnie
u J. Biedrzyckiej. 16.15 Wszystko o

sporcie. 17 Manko — słuch- 17 .30
Archiwum Pr.. HI . 18.20 Radio w

samochodzie. 19.30 Franciszek i Ma­
ria. 20 Liryczne strofy — K . De-

bussy*ego, 21 Inf. sport. 21 .05 Ka­
mień fil.oz,: Kartezjusz — Medy*
tacje. 21 .15 Muz. portrety — Cz.
Niemen. 22.05 Esej o jęz.: J. Paran-
dowski — Styl. 22.15 Pios. z teks­
tem. 22.40 Chłodna mięta wód spo­
kojnych. 23 Zapraszamy do Trójki.
23.55 Północ poetów: Poezja J»

Przybosia.

Niedziela IV
Wiadomości: 8, 12, 17, 22.
8.05 Co słychać (Kr). 8 .15 Komu­

nikat o pogodzie (Kr). 8 .17 Rodzin­
ny mag. satyr. (Kr). 8 .47 Muzyka.
9.00 Soliści, liderzy, orkiestry (ste­
reo). 10.00 Ze skarbca muz. baro­
ku (stereo). 10.30 Koncert chopi­
nowski — T. Szebanowa (stereo).
11.00 Pios. powtórki i przebojowe
premiery (stereo). 12 .05 Gwiazdy
jazzu — Ella Fitzgerald (stereo).
13.00 Słynne orkiestry synrff. świa­
ta (stereo). 14.00 Teatr PR — Dot­
knięcie skrzydeł — słuch, (stereo).
14.36 Muzyka. 15.00 Koncert bez
biletu — Erie Clapton (stereo). 16.00
Godzina dla kolekcjonerów nagrań
(stereo). 17 .05 Aud. aktualna (Kr).
17.35 Koncert życzeń (Kr). 18.00—

19.00 Stereo i w kolorze. 19.00 Mu­
zyka. 19.10—20.30 Wieczór w Ope­
rze —- Manuel de Falla (stereo).
20.30 Strach ma wielkie oczy —

aud. 21 .00 Muz. staropolska (stereo).
21.30 Poeci pios. (stereo). 22 .05
Krak, aktualności sport. (Kr). 22.20

Płyta dnia — Dream On (stereo).
23.00 Nocny blues .(stereo).

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Tele-

ranek
10.30 Studio piłkarskich MŚ
12.30 Dziennik i mag. Świąt
13.10 „Tamte lata, tamta dolina”

ang. ser. obycz. (powt.)
14.00 Raport z gminy — pr. red.

roi.
14.25 Losowanie Dużego Lotka
14.40 Telewizyjny koncert życzeń
15.25 „Pewien dom na Sójczym

Wzgórzu” — „Trudności obrony sy­
cylijskiej” — czech. ser. obycz.

16.50 Proste pytania
17.00 Piłkarskie MS: Anglia —

Czechosłowacja
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 Gwiazdy Sopotu — Demis

Roussos
20.45 Piłkarskie MS. Hiszpania —•

Jugosławia

Niedziela II
10.30 Kino powtórzeń: „Spóźnio­

ne kwiaty” radź, film obycz.
12.05 Laureatem być — pr. muz.

12.55 Program dnia
13.00 Peryskop — progr. wojskowy
13.30 Kronika (Kr.)
14.00 „A jeśli będzie jesień”. —

film
14.55—18.00 TV Wrocław na an­

tenie „dwójki”
14.55 „Szanuj język ojców” —

pr. dok.
15.25 Program publ.

. 15.55 „Oddział swawoli” — rep.
film.

16.10 Słuchamy M. Samborskiej
16.20 Rzecz o rysunku
17.05 Rozmowa z aktorami
17.15 Mordujemy Vivaldiega
18.00 TV Gdańsk na antenie

„dwójki”
18.05 Z marszu

18.15 Kiermasz morskich staro­
ci (1)

18.20 Święto morza w starym ki­
nie

18.35 Kiermasz morskich sta­
roci (2)

18.40 „Buddą z Jastarni” — rep.
film.

18.50 Kiermasz morskich staro­
ci (3)

18:55 Morze, nasze morze pr.
publ. . > •

19.20 Kiermasz morskich staro­
ci (4)

19.25 Jazz na molo
19.30 Dziennik
20.1,5 „Gdy nad Anną gorzało nie­

bo” film TP
TV Katowice na antenie „dwój­

ki”
21.35 Beskidzkie wianki — film

dok.
22.05 Gra trio harmonijek us­

tnych — Con Brio — pr. muz.

22.20 W tym domu straszy —

rep. film.
22.40 Spotkanie z Marią Pawlus-

Dudową — pr. muz.

UWAGA!
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie teat­
rów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialności.
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e premie dla Kuwejtczyków
za remis z Czechosłowakami

W TYCH mistrzostwach nie ma zdecydowanych faworytów. Kolejny dzień
piłkarskiego „Mundialu” na boiskach w Hiszpanii przyniósł znów niespo­
dziankę w postaci remisu reprezentacji Kuwejtu z zespołem CSRS. Korzy­
stniejszego rezultatu tzn. zwycięstwa oczekiwali zapewne kibice jugosło­
wiańscy w meczu ich ulubieńców z Irlandią Północną. Musieli się zado­
wolić skromnym 0:0. Szczęście dopisało natomiast Austriakom. Zainkaso-
wali dwa punkty w spotkaniu z Chile, choć wcale nie prezentowali się le­
piej od swych rywali.

Grupa II. AUSTRIA — CHILE
1:0. (1:0). „Złotą” bramkę zdobył
Schachner w 21 min. (głową). Sę­
dziował Juan Cardellino (Urugwaj),
widzów — ok. 20 tys. Żółte, kartki:

Degeorgi i Hatteńberger (Austria)
i Garrido (Ch:le).

AUSTRIA: Konciłia — Krauss,
Pezzey, Obermayer, Degeorgi (76
min. Baumeister), Hatteńberger,
Hintermaier, Weber (od 80 min.
Jurtin), Prohaska — Krankl,
Schachner.

CHILE: Osben — Garrido, Figue-
roa, Valenzuela, Bigorra — Bonval-
let, Neira (od 72 min M. Rojas), Du-
bo, Moscoso (od 65 min. Gamboa) —

Yanez, Caszely.
Chilijczycy nie ustępowali Au-

JAPOŃSKA firma produkują­
ca zegarki ufundowała trady­
cyjnie nagrodę dla piłkarza,
który najszybciej zdobędzie
bramkę w tych mistrzostwach.
Jak dotychczas najbliższy zdo­
bycia nagrody jest Anglik Bry-
an Robson, który już w 30 se­
kundzie meczu z Francją uzys­
kał prowadzenie dla swej dru­
żyny. Trudno będzie ten wyczyn
poprawić i chyba Robson otrzy­
ma za swój wyczyn złoty zega­
rek.

striakom w przeprowadzaniu skład­
nych, szybkich akcji. Grali jednak
mało skutecznie. M. in. w 26 min.
Caszely nie wykorzystał karnego!
Natomiast w 65 min. Schachner o-

mai nie podwyższył rezultatu, ale
Osben obronił jego strzał, piłka od­
biła się od słupka. Mecz toczył się
w trudnych warunkach atmosfe­
rycznych w czasie deszczu, w związ­
ku z tym murawa była bardzo śli-

Grupa IV. CSRS — KUWEJT 1:1
(1:0). Bramki zdobyli: dla Czecho-
słowaków — Panenka (21 min., z

karnego), dla Kuwejtu — Al-Dakhil
(58 min.). Sędziował Benjamin Dwo-
moh IGhana), widzów — ok. 7 tys

CSRS: Hruska — Barmos, Fiala.
Jurkemik, Kukucka — Panenka,
Berger, Kriz (63 min. Bicovsky), —

Janecka (69 min. Petrzela), Nehoda,
Vizek.

KUWEJT: Al-Tarabulsy — Mah-
boub Mubarak, Naeem Mubarak,
Ma-Yoof, Waleed Mubarak — Al-
Buloushi, Al-Hoti, Ahmad — Al-
•Dakhil, Sułtan, Al-Anbari.

„Wielbłąd oznacza zwycięstwo” —

taki napis nosi na sobie żywy wiel­
błąd, maskotka piłkarzy Kuwejtu.
Maskotka maskotką, ale dopingiem
do dobrej gry są też wysokie pre­
mie, jakie otrzymują zawodnicy za

korzystny wynik. Za remis z CSRS
każdy z nich zainkasuje po 8,5
tys. dolarów. Już po raz drugi Ku-

wejtczykom udało się urwać punkt

Czechosłowakom. Po raz pierwszy
dokonali tego podczas IO w Mo­
skwie w 1980 roku. Wczoraj znów
zaskoczyli rywali dobrą postawą, u-

zyskali pięknego gola, dowiedli, że
nieobce im są arkana nowoczesnego
futbolu. Nic dziwnego, skoro od
•kilku lat sięgają po najlepsze Wzo­
ry, ściągając do siebie brazylijskich
trenerów.

Grupa V. JUGOSŁAWIA — IR­
LANDIA PÓł NOCNA 0:0. Sędzio­
wał Erik Fredriksson (Szwecja),
widzów — ok 10 tys Żółta kartka:
Whiteside (Irlandia Płn).

JUGOSŁAWIA: Pantelic — Jova-
novic, Zajec, lirstic, Stjkóvic — Pe-
trovic, Gudelj, SIjivo — Zlatko Vu-
jovic, Susie, Surjak.

IRLANDIA PÓŁNOCNA: Jennings
— Ch. Nicholl, J. Nicholl, McClel­
land, Donaghy — M. O’Neill,
McCreery, Mcllroy, Hamilton —

Armstrong. Whiteside.
Ciekawy pojedynek, w którym

zmierzyły się drużyny prezentujące
. podobne walory — dobrą technikę,

1 szybkość, nieustępliwość, ofiarność w

grze. Mimo wielu sytuacji podbram­
kowych, żadnemu z zespołów nie
udało się strzelić gola, lecz brak
bramek nie wpływa na wysoką o-

cenę poziomu tego meczu. Pamiętać
także należy, że zarówno Pantelic
jak i Jennings należa do czołowych
europejskich 'golkiperów. W bar­
wach Irlandii Płn. wystąpił naj­
młodszy uczestnik mistrzostw świa­
ta, 17-letni Norman Whiteside.

Szermiercze MP zakończone

Czy Ł. Chroiwski pojedzie
na mistrzostwa świata?

- wczoraj zakończyły się w Krakowie szermiercze mistrzostwa Polski.
W ostatnim dniu zawodów stoczono decydujące walki o tytuły w druży­
nowych turniejach szabli i szpady.

Rywalizację szablistów wygrał zespół warszawskiego AZS-u w skła­
dzie: L. Jabłonowski, D. Wódkę, Z. Płaczkowski, W. Makówka, rez. Z.
Kosman pokonując w finale Zagłębie Konin 9:2. Trzecie miejsce zajęło
sosnowieckie Zagłębie po zwycięstwie nad Marymontem 8:7.

W szpadzie, zgodnie z oczekiwaniami, triumfowali wrocławscy akade­
micy (A. Lis, L. Swornowski, M. Strzałka, R. Felisiak, rez. R. Żuchow-
ski) wygrywając w finale z Legią 9:4. Trzecia lokata przypadła Warsza­
wiance, która łatwo poradziła sobie z warszawskim AZS-em (wynik .—

8:1).
Z zainteresowaniem oczekiwano decyzji Zarządu Polskiego Związku

Szermierczego w sprawie powołania naszej reprezentacji na mistrzostwa
świata, które w drugiej połowie lipca odbędą się w Rzymie. Wczoraj
wytypowano ścisłą kadrę zawodniczek i zawodników przyjmując za pod­
stawę wyniki tzw. renkingu. Wiemy już, że na obozach w Drzonkowie a

nieco później w Cetniewie i w Wiśle, przygotowywać się będą do najważ­
niejszej tegorocznej, imprezy szermierczej florecistki: D. Skąpska, K.
Rachel, M. Martewicz, A. Dubrawska, J. Królikowska i rezerwowa K.
Urbańska, floreciści: B. Zych. L. Koziejowski, K. Puzianowski, M. Syp­
niewski, A. Robak, rez. L. Ciesielczyk, szabliści: T. Piguła, L. Jabłonowski,
J. Bierkowski, D. Wódkę, A. Kostrzewa, rez. J. Koniusz, szpadziści: L.
Swornowski, A. Lis,. P. Jabłkowski, M. Strzałka, R. Felisiak i L. Chro-
nowski.

Jeśli idzie o szpadzistów nie zadecydowano jeszcze kto będzie rezer­
wowym — R. Felisiak czy zawodnik Cracovii L. Chrońowski. Ostate-zne
rozstrzygnięcie tej kwestii nastąpi 7 lipca tuż przed zgrupowaniem spe­
cjalistycznym w Wiśle.

Tak na J marginesie, krakowianin bez kłopotów znalazłby się w ekipie
na MŚ gdyby trochę lepiej spisał się podczas mistrzostw Polski, zajął w

nich niestety dopiero 13. miejsce. (js)

TYLKO 33 minuty grał w meczu'
z Salwadorem piłkarz węgierski
Laszlo Kiss, ale potrafił w tvm
czasie zdobyć ^aż 3 bramki i dzięki
temu po pierwszej serii spotkań
hiszpańskiego „Mundialu” jest li­
derem klasyfikacji najskuteczniej­
szych graczy mistrzostw świata. W
drużynie narodowej rozegrał do tej
pory 26 spotkań, uzyskując 7 goli.
Na co dzień ten 26-letni zawodnik
broni barw Vasasu Budapeszt, w

przyszłości chciałby grać w jednym
z zachodnioeuropejskich klubów.
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Przed jutrzejszym meczem z Kamerunem

PIERWSZA seria gier w finałach „Mundialu 82” już poza nami, seria
pełna niespodzianek, sporych emocji, lecz równocześnie faza gry, po któ­
rej jeszcze nic nie zostało rozstrzygnięte, niczego, tak na dobrą sprawę,
nie wiadomo. Dziś uczestnicy mistrzostw świata rozpoczynają drugą serię
pojedynków, wszyscy jeszcze z szansami dalszego
Polska, którą w sobotnie popołudnie czeka w La
Kamerunem.

awansu. Wśród nich
Corunie spotkanie S
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i drżącą
Wszyscy

człowiek

— Przyszło mi na myśl, ze jeśli nasz przyja­
ciel będzie przesłuchiwany brutalnie, może o nas

napomknąć.
— Chryste — powiedział'o nas Król

ręką wziął podanego mu papierosa,
trzej cofnęli się głębiej w cień.

— Pomyślałem sobie, że pan jako
doświadczony — ciągnął pospiesznie Shagata —

może mieć plan, który pozwoliłby nam wyjść
z tej opresji.

— Proszę, jaki optymista! — prychnął Król.
Gorączkowo szukał w myślach jakiegoś roz­

wiązania, ale odpowiedź była niezmiennie ta

sama: czekać i drżeć.
— Peter. Spytaj go, czy Czang San był na tej

dżonce, kiedy ją zatrzymano.
— Mówi, że nie.
Król westchnął.
— W takim razie może uda się Czeng Sano­

wi jakoś z tego wywinąć. — Znów zamyślił się
na chwilę, po czym dodał: — Cholera, pozostało
nam tylko czekać. Powiedz mu, żeby nie wpa­
dał w panikę, Musi mieć skądś stały dopływ in­
formacji o Czeng Sanie, żeby wiedzieć, czy nie
zaczął gadać. Jeśli się okaże, że interes jest spa­
lony, musi nam. przesłać wiadomość.

_

Marlowe przetłumaczył słowa Króla na ma-

lajski.
Shagata wciągnął przez zęby powietrze.
— Podziwam wasz spokój, gdyż ja trzęsę się

ze strachu, bo jeśli mnie złapią, to będę miał
szczęście, jeśli od razu mnie rozstrzelają. Zro­
bię, jak pan mówi. Jeśli was złapią, błagam
starajcie się nie wymieniać mojego nazwiska.
Ja ze swej strony uczynię to samo. — Obejrzał
się nerwowo, słysząc cichy ostrzegawczy gwizd.
— Muszę iść. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, bę­
dziemy się trzymać planu. — W pośpiechu
wetknął Marlowe’owi do ręki paczkę papiero­
sów. — Nie wiem nic o panu ani o bogach,
jacy się panem opiekują, ale może mi pan wie­
rzyć, że ja modlę się do swoich bogów długo i
żarliwie za nas wszystkich.

•?T. James Clavell 1 ® ®
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Powiedziawszy to, znikł.
— A jeśli Czeng San puści farbę? — spytał

Marlowe ze ściśniętym gardłem. — Co wtedy?
— Uciekniemy. — Drżącymi dłońmi Król za­

palił drugiego papierosa i oparłszy się o ścianę
sceny, wtulił się w cień. — Lepsze to niż Ou-
tram Road.

Za jego plecami, przy akompaniamencie
braw, wiwatów i śmiechu, dobiegła końca u-

wertura. Ale oni nie słyszeli ani braw, ani wi­
watów, ani śmiechu.

Za kulisami stał Rodrick, miotając groźne
spojrzenia, popędzając i poganiając pomocników,
którzy ustawiali na scenie rekwizyty.

— Majorze!. — krzyknął biegnąc do niego
Mika. — Sean ma atak. Płacze, aż się zanosi!

— Co się stało, jak Boga kocham?! Przed
chwilą wszystko
Rodrick.

— Żebym to ja
miną Mikę.

Rodrick zaklął
niepokojem zapukał do drzwi. — Sean, to ja.
Mogę wejść?

Zza drzwi dobiegał stłumiony szloch.
— Nie. Odejdź. Nie wyjdę na scenę. Po prostu

nie mogę.
— Sean. Nic się przecież nie stało. Jesteś po

prostu przemęczony. Zrozum...
— Idź sobie i zostaw mnie w spokoju —

krzyknął histerycznie Sean zza zamkniętych
drzwi. — Nie wyjdę na scenęl

było dobrze wybuchnął

wiedział — odirzekł z ponurą

i pospieszył do garderoby. Z

Rywale naszych piłkarzy rozpo­
częli swój udział w finałach, od
nieoczekiwanego remisu z zespołem
Peru i to remisu dość szczęśliwego
dla Peruwiańczyków, gdyż w prze­
kroju zawodów, zespołem groźniej­
szym, bliższym wygranej byli wła­
śnie reprezentanci Afryki. W opi­
nii fachowców, zespół Kamerunu
prezentuje już zupełnie dobry po­
ziom gry, a wielu twierdzi, iż ma

całej naszej grupie

3f

Telegraficznie
LE PUY. Po trzech etapach

kolarskiego wyścigu „Tour
d’Auvergne” liderem jest Szwaj­
car Ors Zimmerman, a najlep­
szy spośród Polaków Jan Brzeż­
ny zajmuje 6. miejsce

FREIBURG. Podczas wspólne­
go posiedzenia federacji koszy­
kówki Europy i krajów basenu
Morza Śródziemnego zapadła
decyzja przyznająca RFN orga­
nizację mistrzostw kontynentu
w 1985 roku.

GUIDIZZOLO. Polski kolarz
Witold Mokiejewski jest ósmy w

klasyfikacji łącznej „Giro d’Ita-
lia” dla amatorów, mając 3 se­
kundy straty do zajmującego 1.
lokatę Włocha Jana Carlosa
Montedoriego.

WARSZAWA. Nowym preze­
sem ZG Aeroklubu PRL został
gen. bryg, pilot dr Władysław
Hermaszewski.

RZYM. W szachowym turnie­
ju arcymistrzów prowadzi Ulf
Andersson, który po 10. run­
dach zgromadził 5 pkt. Mistrz
świata Anatolij Karpow ma o

0,5 pkt mniej.
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Rodrick nacisnął klamkę, ale drzwi nie ustą­
piły. Popędził z powrotem na scenę. — Frank!
— zawołał.

— Czego chcesz?^— spytał spocony i. zirytowa­
ny Parrish z wysokości drabiny, na której stał
walcząc z lampą, która nie chciała się zapalić.

— Schodź! Muszę z tobą...
— Kurcze blade, nie widzisz, że jestem zajęty?

Obojętnie co to jest, zrób to sam — wściekał
się. — Czy ja zawsze muszę wszystko robić?
Muszę się jeszcze przebrać, nawet nie jestem u-

charakteryzowany! — Znów spojrzał na pomost
nad głową. — Duncan, spróbuj może tamte dru­
gie przełączniki. Ruszże się, człowieku, nie ma

czasu.

Zza kurtyny dobiegały coraz liczniejsze
gwizdy zniecierpliwienia. „No i co ja mam te­
raz zrobić?”, pytał siebie w duchu rozgorączko­
wany Rodrick. Ruszył z powrotem do gardero­
by.

Wtedy dostrzegł stojących przy bocznym wej­
ściu Marlowe’a i Króla. Zbiegł do nich po
schodkach.

— Marlowe. Musi mi pan koniecznie pomóc!
— O co chodzi?
— Sean histeryzuje — mówił zdyszany Rod­

rick — odmawia wyjścia na scenę. Porozmawia
pan z nim? Błagam. Nie chce mnie słuchać.

Błagam pana, niech pan z nim porozmawia.
Dobrze?

— Ale...
— To potrwa jedną chwilę — przerwał mu

Rodrick. — W panu moja ostatnia nadzieja.
Błagam pana. Już od wielu tygodni martwię
się o Seana. Taką rolę trudno by było zagrać
kobiecie, a co dopiero.... — Urwał, a potem do­
dał bezsilnie: — Bardzo pana proszę, Marlowe.

Boję się o niego. Oddałby pan nam wszystkim
ogromną przysługę.

Marlowe zawahał się. — Dobrze — powiedział
wreszcie.

(Ciąć dalszy nastąpi) (132)

najlepszą w

formację defensywną i najlepszego
bramkarza. Gdy do tych głosów
dodamy jeszcze i to, że mają oni
o wiele lepsze od Polaków warunki
fizyczne, że potrafią grać szybko i
są dobrze wyszkoleni technicznie,
mecz jutrzejszy, w przedturniejo-
wych rozważaniach, traktowany ja­
ko spacerek Polaków, może być
dla podopiecznych Antoniego Piech-
niczka trudny do wygrania.

Co prawda nastrój w polskim ze­
spole jest dobry. Piłkarze twierdzą,
iż z Włochami zagrali' nieźle, a te­
raz będą jeszcze lepsi, bo mają już
za sobą inauguracyjny występ, któ­
ry zawsze wywołuje uczucie nie­
pewności, swego rodzaju strachu i
zdenerowania. Kapitan polskiej
drużyny — Władysław Żmuda — w

rozmowie z dziennikarzami powie­
dział, że jest zadowolony z wyniku,
bo remis daje dobrą pozycję wyj­
ściową i z optymizmem patrzy w

przyszłość. Dodatkowym sprzyjają­
cym1 zbiegiem okoliczności był re­
mis Kamerunu z Peru.

Obserwując na magnetowidzie to

spotkanie nasi reprezentanci wy­
rażali się z pewnym lekceważeniem
o swych kolejnych
twierdzili, że są to

zespoły, z którymi
dzie trudno.

Prasa hiszpańska
po spotkaniu naszych z Italią, że

był to słaby mecz, obie drużyny
mocno rozczarowały, a biało-czer­
woni stracili szybkość i bojowość,
atuty, którymi przed ośmiu laty
wprawili w podziw fachowców.
Trener A. Piechniczek nie zgadza
się z tymi sugestiami. „Skoro Włosi

byli lepsi w meczu z nami, to sko­
ro my byliśmy tacy niedobrzy, to

dlaczego mecz zakończył się remi­
sem?" — ripostuje, dodając, że co

prawda jego podopieczni nie zreali­
zowali w pełni założeń taktycznych,
ale w

ma co

sy.
Cóż,

ty kolejnych występów biało-czer­
wonych. Czy te dość optymistycz­
ne przekonania, znajdą swe po­
twierdzenie w boiskowych wyda­
rzeniach. Już jutro kolejny mecz

naszej drużyny, spotkanie, które

według piłkarzy, winni bez więk­
szych kłopotów rozstrzygnąć na

swoją korzyść. Oby im się powiod­
ło.

Mecs w La Corunie prowadzić
będzie Alexis Ponnet z Belgii, a w

składzie polskiej reprezentacji nie
zajdą najprawdopodobniej większe
zmiany. Czyli że zobaczymy w

bramce Młynarczyka, w obronie
Majewskiego, Zmudę, Janasa i Ja-
łochę, w pomocy Matysika, Łatę,
Bońka i Buncola, a w napadzie
Smolarka i Iwana.

Zespół kameruński powinien sa»

grać w zestawieniu: N’Kono — Ka-
ham, N’Djeya, Onana, M’Bom -=

Kunde, Abega, M’Bida — Aoudoią,
Milla, N’Guea.

rywalach,
po prostu słabe
wygrać nie bę-

i włoska pisała

sumie zagrali dobrze i nie
się martwić o dalsze ich lo-

zobaczymy jakie będą efek-

Zapraszamy .

na rodzinne

„Biegi po zdrowie^
MIMO chłodniejszych 1 deszczo

wych dni, amatorzy systematyczne­
go uprawiania rekreacji, spotykają
się co niedzielę dla wspólnego „Bie­
gu po zdrowie”, akcji prowadzonej
pod kierunkiem fachowych ins­
truktorów, przez krakowskie To­
warzystwo Krzewienia Kultury Fi­
zycznej. Uczestniczą w

‘

zajęciach
ludzie różnego wieku, różnych pro­
fesji, o zróżnicowanym stanie zdro­
wia, wszyscy zgodnie stwierdzając,
iż takie bieganie poprawia ich sa­
mopoczucie, fizyczną kondycję,
słowem dobrze służy zdrowiu.

Przypominając mieszkańcom na­
szego miasta o tej akcji TKKF,
chcemy przy okazji wspomnieć o

tych, którzy systematycznie biega­
ją, i to w rodzinnym gronie. Otó
pan Kazimierz Łodziński przycho­
dzi na zajęcia z córką Ewą i sios­
trzenicą — Anną Czepią, pani Zo­
fia Ścieżka z synową Julitą Me'
czek, pani Danuta Skocz z 10-letnią
wnuczką Agnieszką, pan Janusz
Holocher z 7-letnim synkiem Ja­
siem, biegają także dwaj bracia
— lekarze, panowie Jerzy i Wies­
ław Włóczewscy.

Zapraszamy innych, samotnych,
posiadających rodziny, starszych i

młodych. Dla każdego jest miejsce,
każdemu taki niedzielny bieg się
przyda.

W nadchodzącą niedzielę — 20
czerwca — czynne będą stałe punk­
ty „Biegu po zdrowie”: w Parku
Jordana (w pawilonie „Krako­
wianki”, koło sadzawki), w Proko­
cimiu Nowym (w SP nr 117 przy
ul. Kurczaba 15), w Nowej Hucie
(na stadionie Wandy przy ul. Bul­
warowej), w Podgórzu (w hali Ko­
rony przy ul. Pstrowskiego 9) oraz

Na Kozłówce (przy ul. Spółdziel­
ców 3). Początek zajęć we wszys­
tkich punktach o godzinie ósmej.

Z Adamem Nowakiem
o tenisistach Nadwiślanu
KILKA dni temu, w niedzielę, tenisiści krakowskiego Nadwiślanu pod­

czas ostatniego W tym sezonie turnieju ligowego w Gliwicach zapewnili
sobie tytuł drużynowego mistrza Polski O tym sukcesie i związanych z

nim sprawach rozmawiam z trenerem Adamem. Nowakiem.
— Panie trenerze, czy pierwsze

miejsce Nadwiślanu w ekstraklasie
to zasługa Pana podopiecznych czy
raczej efekt słabości rywali?

— To rezultat wyjątkowej konso­
lidacji zespołu w niezbyt korzystnej
sytuacji. Tylko Witold Meres miał
okazję właściwie przygotować się
do sezonu. Znajdował się bowiem
w ekipie daviscupowej i przez ja­
kiś czas przebywał w USA. Woj­
ciech Wojciechowski i Zbigniew
Górszczak grali w lidze jedynie
dzięki temu, że ich zakład pracy
„Stomil” udzielił im kilkumiesięcz­
nego urlopu bezpłatnego. Proszę
pamiętać ponadto, że należymy do

tych nielicznych, którzy zawsze

bazowali na własnych wychowan­
kach, a to przy obecnych kłopotach
finansowych ma niemałe znaczenie.
„Gdy zabrakło pieniędzy, rozsypały
się” sekcje sztucznie tworzone

przez bogatych sponsorów.
— Czy Pana zdaniem polskiemu

tenisowi potrzebna jest rywalizacja
ligowa?

— Tak, ponieważ pozwala egzy­
stować, zapewnia minimum środ­
ków. Sam jestem zwolennikiem
tzw. systemu oszczędnościowego,
który przewiduje wyłonienie dru­
żynowego mistrza Polski metodą
pucharową. Słabsi odpadaliby już
na wstępie rozgrywek, co pozwo­
liłoby im uniknąć dodatkowych
kosztów, na które byli narażeni
obecnie.

— Przejdźmy do zaprezentowania
drużyny mistrza kraju.

— O Meresie, Wojciechowskim i
Górszczaku już wspominałem. Do­
dam jeszcze, że Wojciech Wojcie­
chowski zdobył w lidze komplet
punktów. Dobrze spisywały się
dziewczęta Katarzyna Slęczek i
Monika Lech, trochę słabiej Piotr
Radwański, który potrafi zaskoczyć
znakomitą grą, by za chwilę psuć
prosto piłki. Dopiero pod koniec

rozgrywek dołączył do kolegów
(kontuzjowany wcześniej) Marcin
Moszczak.

— Jakie perspektywy?
— Przyznam, że nie najlepsze.

Brakuje sprzętu, mamy problemy
z zabezpieczeniem sali dla trenin­
gów w zimie. Kłopoty finansowe

sprawiają, że rzadko uczestniczymy
w turniejach, ostatnio graliśmy tyl­
ko w lidze. Jeśli chodzi o mnie, to
31 sierpnia kończy mi się umowa

z klubem i wrócę chyba do pracy
w spółdzielni, z której zostałem
oddelegowany do Nadwiślanu cztery
lata temu.

Raz jeszcze gratulując Panu i
zawodnikom mistrzostwa Polski,
dziękuję za informację.

JERZY SASORSKI

Dokąd pójdziemy?
PIĄTEK

LEKKOATLETYKA
Godz. 16.30 stadion Wawelu?
Wojewódzka spartakiada młodzieży

SOBOTA
LEKKOATLETYKA

Godz. 10.30 stadion Wawelu:
Wojewódzka spartakiada młodzieży

SZACHY
Godz. 9 Stolarska 7t

Otwarty turniej z okazji
„Dni Krakowa”

Sportowe półkolonie
Juvenii

KLUB sportowy Juyenia or­
ganizuje w lipcu półkolonie dla
dzieci i młodzieży z bogatym
programem zajęć sportowych.
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat
klubu, ul. Jagiellońska 11, tel.
22-97-01, do 25 czerwca br.


